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Warszawa. Foksal 18. Telef. 30-69. 
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Najlepsze Amerykańskia Maszyny do Pisania 
UNDERWOOD 
Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


najlepsza pasta do obuwia S. GLINSKI Nowy Świat 1 


WYROBÓW JUBILERSKICH Największy i nafwytworniejszy 


Wierzbowa Ne 7. Plac Teatralny. 
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‚ Warszawie Telefon 75-12. А Z kł 0 а choryc а у 
учр RNA EG м Paląca kwestya nareszcie rozstrzygnięta!!! przez AKTAU dla chorych na OCZ 
kam ега? огах. biżi Najekonomiczniejszy Bez użycia ra і 
і агерсвеј s sd na nowi zyc ach. 0patentow any „Trwały - Rozpalacz” drzewa! 0 St. Kaczkowskiego 
È а 4 rozpala Węgiel i t. p. mc ie, i służy bezustannie do kilku pie- Bracka 20. 
Ѕгерго stołowe, gładkie i stylowe, eów na „dlugie mie wiące!! Cena 30 kop. !Żąda ws ar 
luj.—rabat! Pocztą łe się od 3 szt. z przewyika przy way У 
Hotel Niemiecki maniu 1 кы, 12 szt. 3 ruble RADCA CESARSKI 
Ж. ча ту: с EWY D: Władys. Harajewicz 
Oświetlenie elektryczne cia арс Р x z 
ny umiarkowane. B D. 1 S. SŁ U CCY w arszawa Wiedeń, III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72. 
Nowy-Świat Ne 36. Telefonu 102-78. Marienbad, Villa Wahnfried. 
Fortepiany — pianinas — -Вагщопје = A 
A рыл z fabryk krajowych i za- Polecamy Piwo 


granicznych nowe i przegrane — wy- 


najmuje 1 sprzedaje za gotówkę lab AD Towarzystwo Budowy Młynów 


na БУ па wet 20 mie sięczne bez Z 
cz ĘĄ 
В. Gabryelska KNS і Ska 


Kraków —Krzy sztofory _ 


„Jasne i ciemne'' 


E. Reych Synowie. 


w Moskwie NAJLEPSZY KONIAK 'NATURALNY| 
KAUKASKI 


Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 


Hotel Sawo 
у, Kijów, Kreszczatik № 12. 


Warszawa, Nowy-Świat 58. 


FABRYKA TKANIN 
METALOWYCH R] 
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SKŁAD 
FABRYCZNY 


'oB8lx*v доа ‘р 'qEIUH шор 


GL sN Ә!әвәїшрәг1д SIĄSMOYBJY 


WARSZAWA - PRAGA. Ya WSZELKIE ARTYKUŁY MŁYŃSKIE, 
OLSZOWA. 14. А TURBINY. TRANSMISJE i.t.p. 


JL. SENATORSKA № 57. TEL. 77-24. 


O|HOTEL EUROPEJSKI w жи. 


Odnowiony _ światło elektryczne, dwie windy kąpiele 
i telefony na każdem piętrze. 


o 50 latach egzystencyi poleca się względom Szanownej Pabliczności na drugie półstulec'e. 


uodziennie. Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


„„ © ©) R S0” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye а la carte 
Właśc. Mioldzyński i Dowgiałto 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedziele i świętaodgodz. 4!/, po połud. 11 bilardów. Filie: Marszałkowska 
róg Pięknej 6 bilardów Marszałkowska 8 i Niecała 3 


Naftowo-żarowe lampy „LU X” „CZAS“ 
najtańsze i Gosi уа do różnych celów K R A K O W S K 1 
Adres: „Kraków— CZAS“. 


А '„ 

Towarzystwo Akcyjne LUX Organ polityczny; dwa wydania 
| © W WARSZAWIE 7 Айшат йды od N. Ко 
D” Antoniego Tuchendlera “е2 Plac Warecki № І. Telefonu 63-10. 1908 przyjmują urzędy po- 
3 cztowe w głównych mia- 


przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 Cenniki ilustrowane bezpłatnie! Bi 
mieszk. pryw. Plac Saski M 5 stach państwa rosyjskie- 


go; a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 


Telefony, Piorunochrony, Warszaw. Towarzystwo Akcyjne jowie, Wilnie, Moskwie 
DZWONKI elektryczne. MASZYN- | i Odesie. 


ozwonc asme masan | Handlu towarami apteczoymi ЖКТЕ 


kurzanie mieszkań | 
m „Atom“ sprzą- 
óg 


NOWÓZIOJEKE, 42, tel. 64-17. 


ZAKŁAD LECZNICZY 
dla chorych przychodzących z cier 
pieniami żołądka i kiszek 


od 8— 10 i od 6—7. Telefon 62-87. 


ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ DAWNIEJ jąc pocztą шее Ое do urzędu 
POLECA: | A : А ; ; ; pocztowego, najbliższego z po- 
$ ist St | Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiess i Syn wyżej wymienionych większych 
tanis aw raus ZARZĄD I SKŁADY GLOWNE: miast. “ЖШ 
Warszawa, Nowy-Świat 5, ter. 134-93 | ul. Senatorska № 24. Telefon Gab. Dyrekcyi 691. Cena ргейпщегму „CZASU“ wraz 
EEG" EE yn т-ти rilje w Warszawie: Plac Teatralny M Is. Telefon 629. AL dwa fryta POCEÓWA SSE 0 
RY 7 x | М KAB dług urzędowego wykazu па rok 1908 
S. HISZPANSKI ” Marszałkowska N 140. Telefon 676. pisin жаргаййраз ус; nających debit 
SZEWC MĘSKI i DAMSKI SP Miodowa № sS. „Telefon 154. w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 г, 
Я ZA ZE w Łodzi: Piotrkowska № 107. 20 kop.; półrocznie % rb. 10 kop.; za 
Warszawa, Krak.-Przedm. М 7. trzy ziiesiące 4 rb. 5 kop.; p Е Мач 
istnieje od 1838 roku miesiące 2 г. 75 k.; miesięczniej r.45 k 
ПЕЕ АРИ АА АР а WA ZŁ WDS ZL NO 
Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. + 
NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAN Szanowne сег „nie A 
jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA А ed kupnem gor ię Аа ZY za z waszem zdro. |) 
a s zdro- 
Oszczędza do 50% opału. atem dobrze obmyślić, jaki system gorsetu byłby 
zy ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. najodpowiedniejszy dla organizmu każdej z Pań. 
Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, Inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 a А А е е 11! 
Ostrzega się przed nieudolnemł naśladownictwami. Szanowne Panie, nie zapominajcie.. 
U Zw iedz 1asz skład fabryczny asa ze zac рая олу, w пај 
e z = Қ nows sony v ly rasze zadowolnią Sza- 
Pasticeria Italiana (Włoska cukiernia) no 1: jak e cznym, jak też bygie їе 
ni \ і pr ym, zakładu nie obowiązuje do kupna 
J. A. LATALLO = == | | Szanowne Panie, nie zapominajcie!!! | 
Е к а eg је przeszło 14 lat i prz ez ten czas zdolala W 
ma iszczyt adomić, że w duiu 10 paździ yla filję p уч | sobi uznanie j Кайреке эла Мүзүр A )lestwa i Ce- 
marazstkywskiaj 146 róg Rysiej, Hotel Francuski sarstwa. Pos adamy stac Росава wań i liczne odznaczenia па wy- 
i poleca swoje wyroby z najprzedniejszych produktów RIAWACU ZAZZANICZDYC КЕ zd "o z E al 
Szanowne Panie, nie zapominajcie!!! ) 
| Że antigorsety nasze są tak wykonane, iż można je nosić cały 
mniejszej niewygody i uc kacu nawet pE y zaję Л 
ғ przy pracy blurow ej, na spacerze, ‘i 
it. p. Antigorsety nasze czynią figurę pięk- 


Szanowne Panie, nie zapominajcie!!! 


и е АА 


2 34 А А Że w naszym składzie fabrycznym można nabyć różne fasony 
KAWA PALONA Codzienny napoj osób ner- | nabiodrników, napierśników, pasy brzuszne, роро: ш jwe, menstruacyj- 
h, h h ne (miesięczne), szelki do prostego trzymania się, odwiązki i wszelkie 
na dmioty w Zakres naszej branży wchodzące WAYS stko to w wyboro 
BEZ KOFEINY wowyc c oryc ѕегсе, | gatu nkac h, po cenach przystępnych (dla Pań wszystkich sfer | 
dzieci. ZYC 
i 4 Szan. Paniom z prowincy! nadmieniamy!!! 
== Prawdziwa kawa w ziarnie А 
= ге obstalunki listowne wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, po- 
Smaczna 1 aromatyczna dług podanej miary akuratnie i niezwłocznie 


Ilustr. cenniki i objaśn. zdjęć miary муг bezpłatnie. ów | 


FABRYKA > V HYGIENA 
ANTIGORSETÓW Т 

Warszawa, Senatorska 32. Tel. jj 
W иа ЫА уа рЫ ра 7 


„„. Jedyny skład fabryczny 
( ga Braci THONET" 


ШШ 


W WARSZAWIE. 
l-a Elektryczna Fabryka palenia kawy. 


FRANCISZEK FUCHS. SYNOWIE 
A  wWARSZAWIE 


mebli giętych w Wiedniu 


ef 
cy WARSZAWA; NRARSZAKKOWZER JM 1 
| Ж elkim w Meble SPORTOWE artykuły. 


ош przeczytać і i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe e, Lanolina, 


дег atnia k rę wyrabia 


iien wi Chem. Fabryka 


„AEKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon № 15-91. 


Wykonywa wagi stołowe, x ziesiętne, se “пе, оой, wagonowe różnych 
typów i rox lzajc Ww, uskutecznia wszelkie rzyjmaje г< айа 1ser- 
ka elniach i cukrowniach 


Lu ski. 
ący: Miehal Zieliński 


„POD WIECHĄ” 


ście 
Dvrektor Zarządza 


Bar Artystyczny 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa х beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia па 
przyjęcia. (eny nizkie. 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


Tow. Akc. Fabryki mebli wiedeńskich 


JakóbiJózefKOHN 


Marszałkowska 145, telefonu 17-59. 
Па Senatorska 37, telefonu 53-38. 


poleca wielki wybór mebli 


шу" „MODERNE“ ine 


i шүн piónenych 


Wł, Bednawski 


wł. А. STURM. 


Miodowa № 2, tel. 72. 


Obstalunki z 
odwrotną pocztą. 


ргоміпсуі 


Bardzo 

wielka ilośc osób 
polepszyła swoje zdrowie 
zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D£ CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYŻU: Faubourg 

Saint-Denis, 147 


pierwszorzędna Cukiernia 
S. Roszkowskiego 


Marszałkowska 1!2 


Poleca lepsze wypieki ciast oraz 
erba ki w elkim wyborze. 
Pączki znane ze swej dobroci. 


А. ТАКИ & Р, 


dawniej зЁ. PIETSCHMANN‘: 
WARSZAWA LESZNO 86. 


abryka Zektury Smołowcowej, -Asfaltu ——= 
=== i Wyrobów Xorkowo - Jzolacyjnych 


Polecają się łaskawym względom. 


| paca Jrzciński i Wrobel 
INŻYNIEROWIE. 


Ustroje żelazno-betonowe. 


Tel. 119-99, 


a pa budowlane. 


Swiętokrzyska 52. 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


„J. KERNTOPF i SYN” = 


Fabryka ul. Przemysłowa 31 5 ład gł wny ul Miodowa 12 


śrenzczniik 53 


Filja w Кіјоміе, 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY 


CHROMOLIN HEGNERA 


obnwia wszelkich 
y kwasow niszczących 
stem і podpisem 1. Hegnern па 


cznych, Magazyny obu 


Najlepsza krajowa Pasta do 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, r 
skórę. Oryginalny (hromolin tylko 2 . 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptec 

Żądaćwszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


с2у82‹ 


nia і konserwacyi 
pentyny i t. p 


wia i tp. 


PAPIAM 


"„ITHSNIGHT А“ Кш} [әр yiumosesdjodsm Ад 


08-14 181 
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Senatorska }@ 26 CENY мк. 


Aleksander FUKS 


mska, Męzka 
i Dziecinna 


BIELIZNA = 


©0+40'40+40+0+%040000%000+000+00+0+04 


DYWANY ME 


Wł. Chojeeki і S2 


U 
$ Warszawa, Marszałkowska 122. Tel. 54-34, róg Siennej 


a Eg 


7 poleca najnowsze desenie dywanów, рогіуе 
dników, | і 


r, firanek, kap, serw 
h ściśle f; 


kołder, role pokryć meblowych po cena e fabrycznycł 
24 


SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKACZE 


% © $ TOW. AKC. LEAN N 
i FKOWALSKI:A.TRYLSKI 


EA 


Magazyn Sukien i Okryć damskich 
үү" Xwiatkowskiej 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 
(dawniej CHMIELNA Мо 9). 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe. 

Zamówienia przyjmują się z własnych i powierzonych materyałów. 


° P 
OZEF |RAGET 
се уу 
АА 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 
Warszawa, Elektoralna 753/16 
SKŁADY: 
Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Ch. Ч» «е Rp в- 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, П Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7 
Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Rrukowa № 32. Długa № 19 


ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


wyroby 
cukiernicze =— 


Dostać można wszędzie. 


i iii 
{PAWEŁ BITSCHAN pa si tei 6-13. 


Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych 


H. MUHSAM, WŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 
POLECA 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi torfu, 


Filii nieposiada 


=—© MEBLE. Z 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, róg Marszałkowsniej. 


Filii nieposiada 
4 Fill nieposiaca | 


Filii nieposiada 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


"ан Ey4łopnd eua 


Dostać można W aptekach i składach aptecz. 


DLA DZIECI, MATEK, REKONWALESCENTÓW, 


osób nerwowych i starców. 


| 
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięśni. 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia 

I Liczne opin 


je Pp. Lekarzy i Ordynat. Szpitali dołącza się do każdego pudełka. 


Il 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb.9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


lestwie i Cesarstwie Кор. 75. 


PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki* Półrocznie 50 hal. 
Numer 50haL Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


Zyblikiewicza Мо 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro” 
nie przy tekście РЬ. 1, na l-ej stronie okładki кор. 50. Na ?2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro* 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro: 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 Filia admin. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 SIENNA № 2. 
Telefon: Redakcy: 73-22  Administracyi 80-75 Tel. 114-30. 


SWIAT 


Rok 111. Мо 45 z dnia 7 listopada 1908 г. 


INO SZAMPAŃSKIE „MONOPOL 
SEC, HEIDSIECK et Comp., REIMS 


| e PIWO WALDSZLESCHEN. 
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D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


JRANCISZEK BAYTEL ulica Nowy- 

Świat Nr. 27 (Telefon 138.97). SZYBY 

LUSTRZANE do wystaw i LAGROWE 
do okien. Skład hurtowy i detaliczny. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno Nè 104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


WR PLATEROWANE Tow. 
/ Аке. Norblin, Br. Buch i Т. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. № 67, Marszałkowska № 127. 


[неше skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 
Doc. dr. Chlumsky. 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Głębsza warstwa 


zwierciadła. 


dy warto oddawać du- 
“ szę robocie dzienni- 
karskiej? Czy moi bli- 
źni (rodacy) mają z te 
go odpowiedni poży- 
tek? Wydaje się czasa- 
mi, że nie słyszą, co im 
się mówi; bawią się 
tem, w co życie się kładzie. Może 
nie warta gra świeczki.. 

Te słowa zniechęcenia wyry 
wają się z pod pióra naczelnego 
redaktora jednej z najpoczytniejszej 
gazet w Galicyi: p. Zygmunta Wa- 
silewskiego. 

Od lat siedmiu, czy ośmiu stoi 
on na stanowisku kierownika .5¢o- 
wa Polskiego, pisma, którego dzie- 
je od tych lat ośmiu zrosły się 
w jednę przyczynową całość z roz- 
rostem i znaczeniem рагіуі naro- 
dowo-demokratycznej w Galicyi. 

W stosunku do swojego stron- 
nictwa, Słowo Polskie jest nie tyl- 


ko organem partyi, ono jest jed- 
nym z ważniejszych czynów w hi- 
storyi narodowej demokracyi. Kto- 
kolwiek zaś wie, jaką ważną rolę 
w powodzeniu dziennika odgrywa- 
ją zalety jej kierowniczego redakto- 
ra, ten z osobą p. Zygmunta Wasi- 
lewskiego musi w myśli związać 
nie jeden szczęśliwy motyw owe- 
go rozrostu politycznego. 
* 


* х 


Redaktor naczelny pisma, do 
tego dziennika, a nadewszystko— 
dziennika politycznego to coś wię- 
cej. niż przełożony przeciętnej in- 
stytucyi. 

Akty postanowienia, decyzya 
naczelnika, z których składa się ży- 
cie czynne każdej organizacyi, od- 
dane są w dzienniku politycznym 
na łup skrajnej przypadkowości. 
Życie nie uprzedza o swoich fak- 
tach. Życie nie zna premedytacyi, 
a choćby ją znało—nie wyspowia- 
da się z nich. Telegraf przynosi 
dziennikowi wiadomość o ważnym 
iakcie politycznym, iakt ten należy 
przemienić w tej chwili na walory 
publicystyczne: wydać o nim sąd, 
zgodny z zasadami i dążeniem swo- 
jego stronnictwa. To musi się stać 
dzisiaj. „Stało się to wczoraj” 
w słowniku dziennikarza oznacza 
bowiem częstokroć to samo, со: 
„Stało się to w zamierzchłej prze- 
szłości*. 

I napisać artykuł, wydający sąd 
o danym fakcie, w rutynie dzien- 
nikarskiej nie jest czem5 znacznie 
trudniejszem, niż przepisać cudzą 
pracę. Cała trudność, cała odpo- 
wiedzialność to określić z góry 
brzmienie publicystycznego wyro- 
ku. Wystarczy autorowi, który na- 
pisze artykuł, powiedzieć jedno 
słowo: „zwalczać!*, lub „popierać“, 
by ten miał już gotową całą sieć 
argumentacyi. To słowo jedno, to 
zdanie jedno, 10 nieuchwytne czę 
stokroć brzmienie głosu musi wyjść 
od redaktora naczelnego. 

Warunki pracy dziennikarskiej 
pozostawiają mu nieraz okres cza- 
su nie dłuższy od minuty na pro- 
ces namysłu. Przez tę jednę mi- 
nutę wziąć musi na swoje sumie- 
nie komendę, z której w godzinę, 


dwie później wysnuje jego współ- 
pracownik kilkadziesiąt lub kilkaset 
wierszy artykułu, Dziś jeszcze wie- 
czorem te kilkadziesiąt wierszy czy- 
tać będzie kilka, kilkanaście tysięcy 
ludzi, a z tych stały odsetek }о- 
trzebuje wziąć na wiarę każdą opi- 
nię, którą mu podaje jego gazeta. 
Odsetek bynajmniej nie drobny. 

Odrzućmy nawet gwoli scep- 
tycyzmowi—romantyczną już dziś 
odpowiedzialność dziennikarza wo- 
bec moralności lub wobec pedago- 
giki społecznej. Przypuśćmy na 
chwilę, że dziennikarz nie ma ani 
czasu, ani sił do mierzenia swej 
pracy miarą idei wyższych: pozo- 
stanie i tak odpowiedzialność kon- 
kretniejsza, odpowiedzialność wo- 
bec własnego stronnictwa. 

Owa minuta, czasem sekunda 
namysłu naczelnego redaktora, mu- 
si w swym wyniku wydać komen- 
dę, nieomylnie zgodną z duchem 
partyi, której służy. 

I teraz wejdźmy na chwilę we 
wnętrze psychiczne człowieka, któ- 
ry oto otrzyma w ręku depeszę z waż- 
nym a np. nieoczekiwanym faktem 
politycznym—i po upływie krótkie- 
go czasu ma dać współpracowni- 
kowi dyrektywę, „jakie zająć sta- 
nowisko*. 

Gdyby życie polityczne było 
nauką, wowczas każdy krok nowy 
tego życia uwarunkowany byłby 
t zw. prawami, przepisami. Ideał 
życia polegałby na idealnej zgodzie 
z logiką jego rozwoju 

Niestety, życie polityczne tak 
często potrzebuje zaprzeczenia prze- 
szłości. Mądrym czynem politycz- 
nym nazywamy często nie ten, któ- 
ry jest wierny programowi, lecz ten, 
który wbrew programowi przynosi 
korzyść 

Kacper z Nikt mnie nie zna 
Fredry jest wierny programowi: dał 
złodziejowi oderwać kuferek od ucha, 
ale ucho kuierka zatrzymał w dło- 
ni. Albowiem program, rozkaz 
pański: „trzymaj kuferek za ucho!*, 
wypełnił wiernie. 

Dogmatyzm programów często 
grozi losem Kacpra. Dziennikarz 
polityczny wie, że pisane i prokla- 
mowane programy partyjne są ma- 


teryałem rozciągłym. Cały sekret 
jego zdolności to znać w danej 
chwili granicę koniecznej rozciągło- 
ści i nie pomylić się w wyborze 
prostego dylematu: „ciągnąć na 
prawo. czy na lewo?* 

Otóż redaktor naczelny gazety 
politycznej nie tylko przez tę minutę 
musi wiedzieć o prawach owej gra- 
nicy, ale intuicyjnie odczuć skalę 
konkretnej potrzeby rozciągłości. 
Niewielka pomyłka z jego strony, 
zaćmienie chwilowe daru jasnowi- 
dzenia skutków —sprowadza w wpły- 
wie na czytelników najfatalniejsze 


rezultaty, przykrą огуепіасуе, ko- 
nieczność „odrabiania“ pomyłki 
Ltd 


Aby w każdym poszczególnym 
wypadku postąpić zgodnie z osta- 
tecznemi celami partyi, nie dość, 
by redaktor znał program i historyę 
tej partyi, on musi być poetą jej, 
snuć łatwo logiczną fantazyą, czem 
ona może być w przyszłości, uprze- 
dzać umysłem splot nieznanych 
wypadków, wahań, zwrotów: on 
musi być niejako żywą duszą partyi. 


Jeżeli więc dzieje narodowej 
demokracyi w Galicyi dalekie są 
dziś od uczucia przygnębienia 
w świadomości jej współ- 


teryalnej. Przyzwyczaiłem się do 
myśli, że nigdy nie zarobię tyle, 
co najmniej zdolny reporter /с/о 
dc Paris. Strona odczucia moral- 
nego ciąży nademną. Czy pan wie, 
że dziś właśnie zrobiłem obliczenie, 
ile mniej więcej wypisałem wierszy 
w swem życiu? 

2 

Przejdę jeszcze raz z pa- 
nem cały rachunek. Przypuśćmy, 
że piszę stale dopiero od 15 lat. 
Przypuśćmy, że pracuję w roku 
tylko 300 dni (pracuję więcej). 
Nie pamiętam dnia, w którym bym 
nie pisał dłuższego lub krótszego 
artykułu. Przypuśćmy, że przecięt- 
nie piszę tylko 100 wierszy dzien- 
nie (piszę więcej); jest więc liczba 
15>3004100—450.000 wierszy. Ile 
to jest książek? 

— Pięćdziesiąt tomów!! 

— Tak jest: 50 tomów, z któ- 
rych każdy ma po 300 stron dru- 
ku. Powiedzmy, że w książkę mu- 
siałbym włożyć więcej wysiłku, 
przypuśćmy—dwa razy więcej. Na- 
pisał bym więc dotąd nie 50, lecz 
25 tomów. Jestem jeszcze skrom- 
niejszy: 10 tomów. Dziesięć tomów, 
poświęconych celowym tematom, 
to jest już imię naukowe, literackie. 
Można wymierzyć ich znaczenie, 


wyznawców, to część tej 
świadomości — i to nie 
podrzędna — zapanować 
powinna i nad słusznem 
zadowoleniem p.Zygmun- 
ta Wasilewskiego, reda- 
ktora organu głównego 
stronnictwa. 

Skądze więc to przy- 
gnębienie, to rozgory 
czenie, które nam rzuca 
na kartach swojej książ 
ki np: „Listy dzinnika- 
rza w sprawach kultury 
narodowej“, a które zacy- 
towaliśmy wprost pod 
tytułem niniejszych wier- 
Szy. 

Odpowiedź na to prosta: 

- Męka pracy  polityczno - 
dziennikarskiej. 

Razu pewnego spoikałem się 
z człowiekiem, który od dwudziestu 
lat pracuje przy biurku gazeciar- 
skim. Jest uznawanym w redak- 
cyach. Artykuły jego są ozdobą 
w piśmie, do którego należy. Był 
wprost zgnębiony. Gdym mu zwró- 
cił uwagę, iż dostrzegam jego stan, 


odpowiedział: 

- Dziwi się pan? Jestem 
dziennikarzem! 

Tak. Znam to bezpośred- 


nio. Zaprawdę, nie wesoly to u nas 
los materyalny. 
Obruszył się: 
Nie mówię o stronie ma- 


Red. Zygmunt Wasilewski. 


wykazać fakty wpły- 
wu, swoję pracę wi- 
dzieć. Gdzież jest 
moja praca? Kto ją 
dojrzy? Czy ja sam 
zdołam ją dojrzeć w 
tych tysiącach płacht, 
tych farts divers, któ- 
re się nazywają nu- 
merami dzienników? 
Spływa mój trud, 
przepada. Nie widzę 
siebie w tej pracy, 
która podobno także 
jest umysłową!) 

— Czy pan nie wi- 
dzi szalonego wpły- 
wu na masy? Czyż 
pan nie dostrzega 
znaczenia dziennikarstwa? 

— Tak panie, dziennik ma 
wpływ, ja nie mam. Ja jestem nie- 
wolnikiem tego, co życie niesie. 
Ono stwarza numer gazety. Ja je- 
stem tylko. zecerem, który życiu- 
autorowi składa z góry napisany 
tekst czcionkami swoich myśli. Czy 
pan nie zauważył, że każdy dzien- 
nikarz z biegiem lat posiada nie- 
jako па składzie szereg zdań 
utartych, jak czcionki. Trzeba sta- 
czać ze sobą walkę, by nie wpadać 
w przeklętą kolej frazesów, tysiąc 
razy powtórzonych. 

Autor, piszący książkę, jest pa- 
nem tematu i pisze to, co chce. 
Dziennikarz, zwłaszcza polityczny, 
pisze to, co każe mu los dnia. 


Niech pan sobie wyobrazi naszą 
sytuacyę twórczą: przychodzi wia- 
domość o kimś zdawna kochanym, 
że w dniu dzisiejszym skonał. Pi 
sze pan nekrolog. Ogarnia pana 
wzruszenie, serce własne ciśnie się 
panu pod pióro. Jeszcze nie do- 
biegł pan do polowy pracy, gdy 
wpada wiadomość o zamachu sta- 
nu w Venezueli. Po skończeniu 
nekrologu musi pan jeszcze napi- 
sać wiadomość statystyczną o We- 


nezueli. Siada pan do wiadomo- 
ści statystycznej. Temat zaczyna 
przejmować i tyle  pouczających 


szczegółów etnograficznych, han- 
dlowych, historycznych. Zagłębia 


się pan w nie; dociera pan do za- 
interesowania, które jest podstawą 
sumiennej pracy - gdy oto wołają 
pana: leader przeciwnej partyi wy- 
głosił w parlamencie iilipikę prze- 
ciw naszemu stronnictwu. Należy 
wytężyć całą energię mózgową, by 
już numer dzisiejszy zwalczył tę 
mowę. Ambicya dyalektyki wzbu- 
dza się w panu, jesteś przejęty za- 
daniem=i w tej chwili uprzytam- 
niasz sobie: nie dobiegnę do poło- 
wy, gdy /os dnia każe mi się prze 
јас czemś innem. I tak po latach 
zaczynasz się pan uczyć, jak nale- 
ży pracować z energią, a bez prze- 
јесіа... Wychodzą, wypływają ar- 
tykuly z twego mózgu. a bez two- 
jej duszy. Dla tego sam nie wiesz, 
gdzie to się podziewa, nie wiesz, 
czy było, czyś pisał o tem, czyś 
myślał o tem.. I z biegiem czasu 
nie wiesz, czy bliźni słyszą, co im 
się mówi... 
Czy gra warta świeczki... 


х 


Może więc teraz łatwiejszym 
nam się wyda klucz do zrozumie- 
nia tego melancholijnego wyznania 
w książce p. Wasilewskiego: 

I z biegiem czasu nie wiem, 
czy bliźni moi słyszą, co im się 
mówi... Czy gra warta Świeczki? 

Ale równocześnie pojęcie do- 
brego dziennikarza jest synonimem 
niepożytej energii. Widziałem i wi- 
duję moich kolegów przy pracy. 
Jest coś niesłychanego w ich zdol- 
ności wzbudzania w sobie coraz 
nowego zainteresowania. Wierzę 
gorąco w to, iż mój przyjaciel, któ- 
rego byłem przypadkowym spo 
wieędnikiem, nazajutrz rano po tych 
gorzkich uwagach —zasiadt do biur- 
ka, by pisać o nowej mowie pana 
Clemenceau, lub irredencie włoskiej 
z takim samym akcentem osobiste- 
go zapału. jakgdyby p. Clemenceau 
lub studenci tryesteńscy walczyli 
z nim samym. 

Być może, iż dużą rolę gra 
tu owa ambicya dyalektyki, ale ko- 
niecznie trzeba też wierzyć, że po- 


nad tem góruje i inny jeszcze, szla- 
chetniejszy pierwiastek. 

Dziennikarz współczesny w nie- 
jednej właściwości przypomina bu- 
downiczego ze średniowiecza, jed- 
nego z tych, którzy postawili wspa- 
niałe gmachy, świątynie — a mię 
ich zaginęło. 

W „Notre Dame de Paris* Wi- 
ktora Hugo archidyakon dom Clau- 
de Frollo wypowiedział niesłychane 
zdanie o druku i o architekturze: 

-— Ceci tuera cela! 

Druk zabije architekturę. Za- 
bije to wielkie budownictwo bez- 
imienne, na które się składała ca- 
łość natchnień człowieka ze śre- 
dniowiecza. Dla człowieka tego cud 
architektury był wszystkiem w dzie- 
dzinie sztuki. Od dni Guttenber- 
ga — wszystkiem stał się druk. 
Dziennikarstwo uwieńczyło i uko- 
ronowało zwycięski pcchód druku. 
Gazeta jest poezyą dnia codzien- 
nego. 

I oto dziś dziennikarz wziął 
w spadku po średniowiecznym bu- 


downiczym i rzeźbiarzu, majstrze 
i mularzu--bezimienność. Oddaje 
swoję ambicyę na rzecz swojej 


wielkiej, pokoleniami stawianej bu- 
dowli, której miano: wpływ codzien- 
ny gazcty. 

Budowniczy nieodmierzalnego 
wpływu! To poczucie utrzymuje 
dziennikarza na poziomie energii. 

Myślę, że niema nawet w dzien- 
nikarstwie innego odróżnienia: oby- 
watela od niewolnika, okrom tej 
jednej samowiedzy. Dziennikarzem- 
obywatelem jest ten, który wierzy 
w wpływ gazety i w imię tego 
chce utrzymać zgodę pióra z 5и- 
mieniem 

„Chętniebym się zrzekł nazwy 
dziennikarza, dla samego uniknię- 
cia związanych z tem mianem nie- 
porozumień, gdyby po za dzienni- 
karstwem istniała inna umiejętność 
wymierzania życia bieżącego. Wiel- 
kie to zadanie dziennikarskie, gdy 
je pojąć szeroko*. 

Słowa te czytamy w tej samej 
książce p. Zygmunta Wasilewskie- 
go. One są jego spowiedzią... „Po- 
јас szeroko“... Со to znaczy? To 
znaczy właśnie mieć tę wiarę, że 
imię dziennikarza może zaginąć, 
ale ne zaginie gmach wpływu. Da- 
lej, znaczy to: wierzyć gorąco, że 
ten właśnie wpływ, który on myślą 
swoją szerzy, jest dobry i koniecz 
ny. A ponad wszystko: wierzyć, 
że w dzisiejszym składzie stosun- 
ków jest to drobna, ale codzienna 
praca пай stawianiem  cegiełek 
w wielkim planie kultury społecz- 
nej, narodowej. 

Geniusze oddają swoję pracę 
zazwyczaj pokoleniom przyszłości. 
Dziennikarz, w idealnem słowa po- 


jęciu, składa swój trud zadaniu, 
które chce dzisiejszość uczynić tą 
przyszłością, chce, by dorobek ge- 
niuszów wszedł w krew narodu 
jak najprędzej: jutro, dziś... On 
przyspiesza porozumienie między 
geniuszami a społeczeństwem. 

Na to jednak, by choć w in- 
tencyi być takim typem dziennika- 
rza, należy mieć tyle ukochania 
ducha narodu, jego genialności, 
ile go ma w sobie indywidualność 
Zygmunta Wasilewskiego. 

Leży przedemną jego najnow- 
sza książka: „Od romantyków do 
Kasprowicza“. Przeglądam 2 zacie- 
kawieniem jej karty: 

„Narodziny poety romantyka*, 
„Lata dziecinne Seweryna Оо$7- 
сгуйѕКіесо“, „Kolenda polska z przed 
50 lat“, „Z praktyk religijnych To- 
wianizmu', „Spór o Słowackiego“, 
„Kult poety“, „Adolf Dygasiński“, 
„Antoni Kurzawa“, „Z niwy drama- 
tycznej“, „Liryzm Kasprowicza“. 

I oto na jednej ze stronnic 
uderza mię zdanie: 

„Do najszczęśliwszych chwil 
w życiu zaliczam dni kilka tej wio- 
sny, z książkami Kasprowicza spę- 
dzonych“. 

Do najszczęśliwszych chwil za- 
licza te dni, które mu zeszły na 
badaniu utworów poety, uważane- 
go przezeń—i słusznie — za jednę 
z naczelnych postaci współczesnego 
ducha w Polsce. 

Przeżywa radość, że społeczeń - 
stwo, któremu służy, jako dzienni- 
karz, wydaje ze siebie jednostkę 
o takiej sile twórczej, jak Kaspro- 
wicz. Wniknięcie w głęboki liryzm 
poety dodaje mu otuchy do co- 
dziennej pracy: „warto zaprawdę 
podnosić społeczenstwo do podo- 
bieństwa takich, jak Kasprowicz, 
dusz!“ 

I cała książka przejęta jest ży- 
wą wiarą w tẹ wartość. Są studya, 
o które można z Wasilewskim prze- 
prowadzić gruntowną polemikę, ale 
ani na chwilę nie traci się czucia, 
jak głęboko ten człowiek ukochał 
drogi polskiej wielkości. 

Książki Wasilewskiego, tematy 
jego książek—są jakby podręcznikiem 
dla młodszych  braci-publicystów, 
gdzie należy szukać otuchy, 
gdy nadejdą takie chwile zwą'- 
pień: 

„Czy warto oddawać duszę ro- 
bocie dziennikarskiej?“ 

Gdzie szukać afirmatywnej od 
powiedzi na gorzkie to pytanie? 

Książki Wasilewskiego są go 
гаса odpowiedzią: „warto. 

„Od romantyków do Kaspro- 
wicza* zawiera w sobie jeszcze 
ważną wskazówkę dla wszystkich 


czytelników. One odkrywają ukry- 
tą duszę człowieka, któremu w pra- 
cy codziennej danem jest tylko 
stwarzać rzeczy przemijające. Stu- 
dya Zygmunta Wasilewskiego wska- 
zują, że jeśli dziennikarz obdarzony 
jest wzrostem jego indywidualno- 
ści—to wszystko to, co pisze w ga- 
zecie o tysiącu drobnych, nic nie 
znaczących zjawisk, nie daje 
jeszcze istotnej miary jego talentu. 

Pod szklaną taflą zwierciadła— 
spoczywa powierzchnia głębsza, 
choć utajona. Czynią ją z ma- 
teryału nie tak kruchego, „,przemi- 
jającego*, jak szkło, lecz z trwałe- 
go metalu. I ta głębsza metalowa 
powierzchnia odbija od siebie wi- 
zerunek ludzkich twarzy. 

Takie książki, jak praca Wasi- 
lewskiego, wskazują, że pod kru- 
chą, przemijającą warstwą pracy 
dziennikarskiej, spoczywa warstwa 
głębsza, ze szlachetnego metalu 
uczyniona. 


Kraków 


A. Grzymała-Siedlecki. 


Gmach red. „Słowa Polskiego'* we Lwowie 


КС) 
Związek „тег. 


Opowiadają, że jeden z członków 
znanej krakowskiej organizacyi arty- 
stycznej „Sztuka* wyraził się w zapale 
polemicznym, że po za „Sztuką* nie- 
ma u nas malarzy: są tylko same zera. 
Ci, na których rachunek krąży ta ane 
gdota, przeczą jej autentyczności; 
prawdziwa. czy zmyślona, stała się ona 
przecież na gruncie krakowskim powo- 


dem fermentu. Artyści, nie należący 
do „Sztuki“, podjęli rzucony sobie 
rzekomo epitet ironiczny i utworzyli 


nową organizacyę pod nazwą Związku 


2 wystawy „zer“ w Krakowie. 
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Wojciech Kossak. Вок ;1812. 


Włodzimierz Tetmajer. Marsz Skrzyneckiego. 


Memento mori. 


Vlastimil Hofman 


Vlastimil Hofman. 


„Zer“. „Zera“ złączyły się, aby w sze- 
regu wystaw pokazać, że wbrew du- 
mnemu mniemaniu przeciwników sta- 
nowią przecież także ilość i to poważ- 
ną. Co prawda, o tym oczywistym 
i jasnym, jak dzień, pewniku nie po- 
trzeba było nikogo dopiero przekony- 


wać. Jak nikt nie może zaprzeczyć, 
że w „Sztuce“ grupują się artyści 
wielkiej miary, których imiona na 


zawsze świetnie zapisały się w dzie- 
jach naszego malarstwa i rzeżby (wy- 
starczy wymienić jej głównych człon- 
ków: Wyczółkowskiego, Fałata, Ru- 


Z wystawy „zer“ w Krakowie. 


Henryk Weyssenhoff. Ślad 


NAGA 


szczyca, Axento- 
wicza, Mehoffera, 
Laszczkę), tak sa- 
mo przecież nikt 
o zdrowych zmysłach nie może nie uzna- 
wać, że ten, szczupły bądź co bądź za- 
stęp, jest tylko cząstką polskiego świata 
artystycznego i że po za obrębem 
„Sztuki* są twórcy, jakimi każdy wiel- 
ki naród mógłby się pochlubić i którzy 
nietylko u nas, ale i na światowych 
turniejach zdobywali i zdobywają za- 
służone wawrzyny. Malczewski, Ko- 
ssak, Tetmajer, Brandt i tylu innych 
nie należą do „Sztuki* krakowskiej 
czyż dlatego są chociaż o cal mniejsi 
od tamtych? 

Stało się jednak. Mamy 


Melancholia. 


„Zwią- 


Wojciech Kossak. Pani Irena Solska w roli księżniczki w „Cydzie*. 


a oto w salonach krakow- 
sztuki otwartą została 
naszych stowarzy- 


zek zer“, 
skiego pałacu 
pierwsza wystawa 
szonych. 

Cechą jej jest ogromna różnoro- 
dność. Są tu ludzie, dający fakty 
i obserwacye rzeczywiste, јак Brandt, 
i plastyczni odtwórcy swoich widzeń, 
jak Malczewski lub Hofman; są tacy 
realiści typowi, jak Kossak, i tacy sty- 
lizatorzy, jak młody Wojtkiewicz; pej- 
zażyści-cyzelerzy, јак  Weyssenhoff 
i przedstawiciele „szerokiego giestu*, 
w którym gubi się wszelki szczegół, 
a wybija się tylko plama i światło. 
Różnorodność ta jest interesującą; jest 
ona też dowodem swobody, panującej 
w nowem stowarzyszeniu. Wystawa, 


Z wystawy „zer* w Krakowie. 


na ogół skromna, 
nowe wartości. 
Tyczy się to Wojciecha Kossaka, 
który wywołał małą sensacyę swoim 
wspaniałym portretem pani Ireny Sol- 
skiej w roli księżniczki w „Cydzie*. Zna- 
komity batalista dał i tym razem jeden 
7. tych swoich prześlicznych. nigdy nie 
nużących, zawsze świeżych epizodów 
umiłowanej legendy napoleońskiej, któ- 
rych tyle przesunęło się przez salony 
wystaw; uwagę więzi przecież przede- 
wszystkiem ów portret-arcydzieło, któ- 
ry nasuwa zajmujące zestawienia z pier- 
wowzorem wielkiego holendra, co ar- 
tystce posłużył przy zewnętrznem wy- 


przynosi przecież 


шыбы NA 


Witold Wojtkiewicz. Z cyklu „Ceremonie“. 


Do kościoła. 


Józef Krasnowolski. 


posażeniu roli. W świeżej jeszcze pa- 
mięci mamy p. Irenę Solską. jako księż- 
niczkę w „Cydzie* С rneila. Była to jedna 
z najświetniejszych niezawodnie kreacyi 
we współczesnym teatrze polskim, z jej 
stylem królewskim, z jej subtelnością 
linii, z jej czarem urody i gestu. Kossak 
cały ten wdzięk olśniewającej postaci 
dziewiczej wyraził ро mistrzowsku 
w swem płótnie. 

Interesujący zwrot zaznacza wy- 
stawa obecna u Włodzimierza Tetma- 
jera. Obok „Święcenia ziół” z całym 
barwnym przepychem kolorowości ludu 
krakowskiego—trzy płótna, w niczem 
niepodobne do tego, co artysta dotąd 


malował. Już mały pejzażyk uderza 
odmiennym jakimś tonem. Jeszcze wię- 
cej uwidocznia się to w dużem płótnie 
„Jastrząb: nad wiosennym sadem, 
osypanym różowem, pachnącem kwie- 
ciem pochyla się drapieżnym gestem 
ptak-rozbójnik. Wszystko tu jakieś 
nowe, świeże: traktowanie przedmiotu 
miękkie, barwy łagodne, delikatne. 
W „Marszu Skrzyneckiego“ znika do 
reszty świetlany, kolorowy świat Tet- 
majera: zmrok w starej komnacie szla- 
checkiej, w kręgu płonącej świecy ry- 
suje się ciemną plamą postać damy, 
grającej na klawikordzie,- resztę zale- 
gają cienie. Od obu obrazów odcho- 
dzi się z wrażeniem, silnie wyrytem. 
Malczewski, którego potężna krea- 
cya „Śmierć wygnanki* (nowa), wy- 
stawiona ubiegłego lata, była wspa- 
niałą kompensatą za nużący nieskoń- 
czony korowód autoportretów tego ar- 
tysty, dał znowu-autoportrety. Zainte- 
resowanie ogólne budzi dziwaczna muza 
W. Wojtkiewicza, która się wyraziła 
w groteskowo-zagadkowym cyklu: ,.Се- 
remonie'. W świecie dziecinnych pa- 
jaców i drewnianych koników, malowa- 
nych kleksami, które wywołują zniecier- 
pliwienie, а nawet zgrozę, dzieją się jakieś, 
malarzowi tylko wiadome misterya. Mo- 
żnaby się wraz z zaniepokojoną publicz- 
nością zapytać „co to znaczy?“, ale—cóż 
począć?-—rzeczy te pociągają swą prymi- 
tywnością, kompozycya i sposób malo- 
wania draźnią, lecz wywierają jakiś urok. 
Bardziej oswaja się już publicz- 
ność wystawowa z dziełami Vlastimila 
Hofmana, który, jak dawniej, gęsto 
posługuje się symbolem. Płodność 
utalentowanego artysty trwa ciągle. 
Spokojny, cichy sentyment i zamyśle- 
nie wieją i z nowych kompozycyi. 
Nie częsty gość w Krakowie, Michał 
Wy wiórski, posiada trzy piękne pejzaże 
zimowe z Rogalina: rozległe, smutne, 
śnieżne płaszczyzny poznańskie. 1 jesz- 
cze kilkunastu innych: „„monachijczyk* 
Brandt z dość zdawkowym ,,ромто- 
tem z polowania“, Henryk Weyssen- 
hoff (marka: Paryż) z paru wysoce 
zajmującemi malowidłami pejzażowemi 
(„Cisza”, „Ślady”), Skotnicki z dwoma 
dobremi motywami starego Krakowa, 
jaskrawy Aleksy Nowakowski, który 
przedziwnie kilku rzutami pendzla two- 
rzy słoneczne przestrzenie wsi polskiej, 
pokrewny mu umiłowaniem krakow- 
skiego sielskiego tematu J. Krasnowolski, 
energiczny i ekspresyjny portrecista 
Lenc, elegancki Rauchinger it.d. i t. а. 
Tak „zera“ zainaugurowały swoje 
zrzeszenie. 


K uków 


Ch. 


Zygmunt Bartkiewicz. 


Z mroków życia. 


Szkice warszawskie. 


Życie Warszawy, jak 
a mało znane. Któż mogłby szczer 
mnice Warszawy wyświetlić, jak n 
jakich literatura polska posiada? Дух 


J 


życie ka 


mutor „Stabych serc“, jeden z najwi 
типі Bartk. 


o wielkiego miasta, posiada strony ciemne, ponure 

ększem odczuciem bólów i nędzy ludzkiej te taje- 
vszych arty» 
eg tych obra 


wies przyobiecał nam sze 


w, 


2 nałusy wystudyowanych, wraz s własnoręcznemi vysunkami; będziemy je drukowali w od- 


stępach dwutygodniowych, 


І. 
ULICA. 


Posępna chwila szarej nocy jesien- 
nej. Mży deszcz. Cisza. Zrzadka głu- 
chy pomruk z zaułków przyleci, bliżej 
chrapliwe przekleństwo, jęk płaczu, a 
po nim rozpaczliwe, zdławione: — Nie 
bij, za co mnie bijesz... i—śmiech. 

I spokój, ten dziwny spokój, w któ- 
rym coś drży, coś się skarży, coś kła- 
mie, i strach idzie od niego, a jeśli 
w trwożne serce uderzy, już gna 
w ciemną pustkę ulicy, gdzie nagle 
budzą się głosy, jakby w cichych mu- 
rach do czasu zaklęte. 

— Panie, panie,—godzina? 

— Kup jaśnie hrabia pierścionek! 

-- Ady go Wicek, bier paleto 
z frajera! 

| tuż obok, z ciepłym oddechem, 
pokorne: 

— Do mnie, paniczku. 

Ale strach pędzi i człowiek ucieka; 
w domu dopiero, gdy bezpieczny ode- 
tchnie, ślad trwogi z białego czoła 
zetrze fularem, a prawa małżonka go- 


Rok Ш № 45 z dnia 7 listopada 1908 г. 


rące usta 
bladłej: 

- Uspokój się, skarbie... — wtedy 
dopiero przytomność odzyska—i gromi: 

— Cóż za ohyda! Nocne hyjeny! 
I już pióra się jął, już pisze, a najgo- 
ręcej o tem, w czem sam nie bez wi- 
ny: o ćmach nocy, zakałach, wstrętnych 
igrzyskach, o tem, że dusza się wzdry- 
ga: jego żona i córka zmuszone są 
patrzeć na te sceny zwierzęce... 

Lecz porzuć pióro, panie człowie- 
ku, pozbądź z serca trwogi, spojrz 
w życie i własne sprawy też zbadaj. 

Pomyśl, że ty masz ciepłe odzie- 
nie, tchórzami podszyty, pudło krawa- 
tów, buty rozmate, ciepło ci zawsze, 
nie głodno, i pijasz w miarę, bezpiecz- 
nie przez życie przemykasz, a nawet 
z honorem. Możeś już prawyborcą, 
albo w jakiem towarzystwie prezesem 
i--radzisz, i sztukę popierasz, kupując 
od zdychających malarzów obrazy, i 
czytasz, i drwisz z twórczych uniesień, 
boś nad wszystkich już wyrósł, na 
opinii bez skazy, i zwą cię człowiekiem 
porządnym. 


mu złoży na skroni po- 


Ulica Warszawy w nocy. 


Trwaj zatem w uwielbieniu dla 
siebie, lecz nie ufaj samopoznaniu 
i ludzkim mniemaniom,—patrz w życie. 


ж 


Ulica. Zimna, długa, oślizgła smu- 
ga. Gdzieniegdzie blask jakiś na niej 
migocze. Zgubiony blask, jakby z mi 
nionego dnia, tutaj pozostał. Smuga 
biegnie daleko, a tam— rozpływa się 
w szarość, zamkniętą w niebieskawe, 
przezrocze, napojone wilgocią obrysy. 

Brzegami w równych szeregach 
pudła niezdarne, — wysiłek prac ludz- 
kich, kres marzeń, duma i godność— 
smutne kamienice. 

Zwarły się mocno, wsparte o sie- 
bie, siłę oparcia czerpią dla podstaw, 
jak ludzie, co jednych zasad za ręce 
się jęli i idą, głośni wielkiem hasłem 
wspólności dla celów publicznych, 
wszakże każdy myśli o sobie, nie ustą- 
pi na cal, choćby przed jego towarzy- 
szem rozwarła się przepaść. 

Niech ginie, zewrą się wnet, bo 
ludzi wspólnych zasad nie zbraknie, byle 
korzyść przed niemi. Byle był — plac. 

A gdy zejdzie noc, gdy zawrą się 
bramy, pogasną Światła, rolety zsuną 
na okna, i zamrze myśl wysilona co- 
dzienną walką o więcej, gdy w sen- 
nych marzeniach czarowne, nigdy nie- 
dościgłe „dosyć“ się zjawi, gdy wyłoni 
się ze swej zimno ponurej ciemnicy 
stróż i po dniu pracy pocznie bezsen- 
ną noc, — wtedy spodem cichym ka- 
mienic budzi się życie. 

Chyłkiem, jak dziki zwierz, gdy 


nocą wysunie się z legowiska na żer, 
sunie pod murem kształt ludzki. Tak 
się wydaje, że pod ziemię wolałby iść. 
Zbliż się bo niego, zwinie się, skuli, 
oczy bolesne, lecz gdy zmrok wsiąk- 
nie już w miasto, cienie pogłębi, coraz 
zuchwalszy już kształt, za nim wielu 
podobnych już śpieszy, a zespół two- 
rzy już moc. 

Pędzi Warszawa z krańców ciem- 
ny swój lud i wraz porywa w krąg 
nocnych spraw snujące postacie. 

Od północy wzmaga się fala. No- 
wy Świat, niby wielka tętnica, a Chmiel- 
na—serce. 

Spojrz w serce, luby człowieku 
porządny, znajdziesz tam ludzi swego 
gatunku. Mieli czyste sumienia, czyste 
hipoteki i uczciwość bez skazy, a je- 
śliby który z nich umarł: sto wieńców 
„zacnemu mężowi* i wzmianka: „zgon 
kirem nasze społeczeństwo okrywa“. 

Lecz oto pewnej chwili zabrakło 
im środków na utrzymanie tej uczciwo- 
ści-zwodnicy, а droga to pani, do 
stroju, do zbytku przywykła, a niech 
tylko niedostatek w oczy jej zajrzy, 
zdradzi cię wnet, jako i tamtych. 

loto gardzi nimi świat, powiadają, 
że jeden komuś coś ukradł—i tak nie- 
rozważnie, że bez prawnej opieki, drugi 
pośredniczy, uczuć i wrażeń dostarcza, 
a inny—tak wprost, od ofiary... 

Lecz bądź pobłażliwy. Czas przyj- 
dzie, odmienią się losy, i ci sami, od 
których dzisiaj twarz z pogardą odwra- 
casz, spojrzą na ciebie z wysoka. Zy- 
cie wartko się toczy, niby kula olbrzy- 
mia, tu chmarę ludu przykryje, w błocie 
uszarga, bez ratunku zda się, innych 
za to na wierzch dobędzie, znów wróci 
po tamtych i górą wyniesie, a niech 
tylko trochę obeschną, ustroi w dosta: 
tek, zaszczyty. 

Ale noc niesie ciągle nowe o- 
brazy. 

— Na bok... na bok!—rozpędzona 
drynda wpadła w Chmielną ulicę. 
Gwar, klekot podków, śmiechy. Zdarte 
szkapy zatrzymały się nagle i chrapią, 
jakby znich ostatni dech już uchodził. 
Wmig do wachlarza dorożki chłopak 
podleciał. 

— Jaśnie dziedzicu, 
pani mecenasowej. 

Na ramieniu wątłego buchaltera 
wsparła się bujna, strojna, malowano- 
złota, przeszła szpalerem przesiąkłych 
stajnią dorożkarzy, a za nią smuga 
mocnego zapachu. 

— Mańka, zła krew, jak się to 
zerzła. 

— Dobra dziewucha. 

A któż jej co ujma? Honoro- 
wa jest. 


bukiecik dla 


Nie kursówka, nie, nie... Nie 
z paniów.. Wiela razy i sama poje- 
dzie, -— piątka za kurs... — i dorożkarz, 


zważywszy srebrne ruble na dłoni, 
szerokim ruchem kożuch odgarnął, po- 
tem zbolałemi szkapami półkrąg zato- 
czył i stanął w kolei. 

Chwila i znów dorożka do oświet 
lonej bramy przypadła i znów uwagi 
krytyczne. 

Starawa jakby, ale—piersista. 

— Nie szkodzi, boto z achtorków. 

— A cóż? 


— Lubieją stan achtorki, ale żeby 
we ścierwie. 

— Ho—ho— hol..—śmiech biegnie 
długim szeregiem do Brackiej i wraca 
z obrazowym dodatkiem: 

— Som takie grzyby— purchawki. 
ha! 

Z nocnego szynku—raz wraz towa- 
rzystwo, rzadko para samotna. Budzą 
się szkapy z uśpienia, łby w górę, 
z pod kopyt skry, i już gnają, jakby 
w nich ogień, bo wszystko tu kłamie. 

Nagle zjawia się w bramie hono- 
wa Mańka. Przy niej trzech chudych 
dragonów, zziajanych, dyszących, z brzę- 
kiem i gwarem. 

— Marya Andrejewna.. Ej, Ma- 
szka! W Sielanku? 

— Wali! 

Choć nie z kolei wyparł Andrzej 
dorożkarz, targnięte szkapy vsiadły na 
zadach. 

I znów w towarzystwie uciecha, 
bo oto sunie wątła figurka opuszczo- 
nego „buchaltra*. Podniósł u palta 
kołnierzyk, do ciemnego szeregu je- 
dnokonek się zbliża. 

— 2а dzienny—na Gęsią. 

A obok pod murem ktoś wzdycha: 

— La donna e mobile... Cholera! 

Dziwi przechodnia ten kawałek 
włoskiej opery. choć okraszony rodzi- 
mym dodatkiem, zbliża się więc do 
szarej pastaci. 

— Ach, — Adaś... 
Adasia. 

— A właśnie... Adaś do usług... 
Program wyścigów, pocztóweczki ory- 
ginalne, podniecające. Adresik panien- 
ki,—córka marszałka szlachty, chwilowo 
w przejeżdzie, polityczna broszura bar- 
dzo cciekawa...—i zwija się niepozorna 
figura w ukłonach, rzuca niespokojne 
spojrzenia. 

— Nie zestarzał się Adaś. 

— „Młodości, orlatwych lotów po- 
ќеса“. Na sznapsika jaśnie pan coś 
ofiaruje. Piję, bom smutny i sam pe- 
{еп winy, przytem— boli niewdzięczność. 

— Czyja? 

— Ludzka, psia ich... człowiecza. 
Mańka oto z dragonami poszła. W gór- 
ną publikę, w książęce moście, choć nie 
naszego klimatu, już wsiękła, ale Ada- 
siowi nawet nie kiwnie tym łbem far- 
bowanym... A któż, jaknie Adaś? Adaś 
ze 5 - śmietnika, па Lipowej— to pod- 
niósł, dał światapoznanie, ogładę, a ona 
cholera, — puch marny, wietrzna isto- 
ta... co gadać. Cegarko dla Adasia, 
jeżeli łaska... i już do przechodzącej 
dziewczyny się zwrócił: 

— „Косһапко luba, 
rozmowa?“ 

— ldź, idź... Kołowaty. 

— „Јат z twych liców, z twych 
uśmiechów“, jam dochody brał—i po- 
ufnie się zwierza: 

— Bardzo porządna dziewuszka. 
Prymasort, ale — bez taktu, i żadnej 
manicury. Pocztóweczki mam, bez sy- 
mulacyi, sprawiedliwa natura. Papier 
kompromitujący wysoko  postawioną 
osobę. Koncesya na  jednodniówkę. 
Pewniaczek murowany, na wyścigi za 
rubeleczka...—i nagle: 

— „Wraca z miasta od panicza*— 


Ha 


Nie poznałem 


na co nam 


— Czekaj no, Ludka!.. Dobrej nocy 
panu dobrodziejowi życzący. 

Jasno oświetloną bramą barwna 
fala płynie. Różowe płaszcze, białe 
pióra, zrzadka brylant zaświeci, gęściej 
łańcuchowe szerokie bransolety migocą 
na tanich rękawiczkach nicianych. Spo- 
dem kolorowe trzewiki, jaskrawe halki, 
w koronkowe składy. Rozbawieni pa- 
nowie, cylindry, modne paltoty, z rę- 
kawów wyrobnicze łapy, a z kraty 
angielskiej wielkie sękate gnaty, we- 
pchnięte w lakiery, gdzieniegdzie z „to- 
warzystwa* pani, szatki uniosła, ostroż- 
nie przechodzi, żeby jakiej „lafiryndy* 
nie dotknąć, i jakieś stare, w czerni, 
przydeptane jejmoście, z wypiekami na 
twarzy. 

Gwar śmiechów, kobiecy pisk, 
półżydowski szwargot i—*anu/ mir die 
kleine Benboniere i — „jak Boga ko- 
cham*,—gromkie, szlacheckie, i—,„na- 
plewat'*, i dis donc. mon petit chat, tu 
m'aimes? i „idź pan па zbitą głowę*, — 
plączą się oderwane zdania, w które, 
jak piorun huknie, od czasu do czasu, 
1арійагпе dorożkarskie słówko, wyjaś- 
niające komuś pochodzenie po mieczu 
i po kądzieli. 

A z po za węgłów, z paszcz ciem- 
nych bram, śledzą ten p chód płomien- 


ne, złe oczy ubogich dziewczyn 
ulicznych. Zawiść aż kotłuje się w nich, 
na usta schodzi ostatnim wyrazem 


przekleństwa, które zawsze zbyt słabem 
się zdaje, boć tylko powołanie określa, 
zaś dalej, niestety, już nie sięga obelga. 

Pada iednak w samą twarz twardy 
wyraz, ton tworzy tu pieśń, —z tłumu 
wydziera się biało piórna strojna, groź- 
na w rozwianiu, już we włosy dziew- 
czyny się wpięła. 

l przewalają się w błocie ulicznem, 
aż chrapią i boczą się konie. 

— „Mówią, że są na ziemi anioły 
białe z skrzydłami białemi*. Za pirze, 
Marychna... Panno Karolu, nie daj się 
pani. 

Odźwierny guzik nacisnął, zga- 
sła kula płomienna, bo — „nieprzyjem- 
ność“. 


ж ж 
ж 


А gdy skipi już pijana, brutalna 
wrzawa ul'cy, gdy mdły świt zsunie 
szare płaszczyzny na miasto, — spły- 
wają męty, z nor wyłażą stworzenia 
prawdziwie nieszczęsne, co jakby już 
na świat przyszły z przekleństwem. 


Niejednej w dzieciństwie nie zmógł 
tyfus głodowy, przytuliła ją zimna, 
beznamiętna katorga życia, ойагіа 


z praw ludzkich, niekiedy zostawiając 
uczucia. 

Nędzne, bezduszne, jakby unurza- 
ne w czemś lepkiem, cuchnącem, wlo- 
ką istnienie bez myśli, bez słów, prócz 
przekleństwa, ale i ono, ponuro bez- 
dźwięcznie spada im z ust. 

I snują się posępne cienie, od 
rogu do rogu, z głuchym wyrazem 
zachęty, poniewierającym jedyne naj- 
szczersze żywiołowo mocne człowiecze 
porywy. Snują się leniwe, jakby grzęz- 
nące, a w myślach przygasłych jedna 
troska, jedna obawa, bo gdzieś w su- 
terynie szynkowej па pieniądz on 


wskazując па przejeżdżającą w wielkim ^ czeka. Nędznej, skopanej w malowaną 


pierzastym kapeluszu. 


- twarz bluźnie: 


— Już mię, suko, nie kochasz. 
Już innego znalazłaś... 

Nie kochasz... 

Smutna ulica o świcie, 
zjawiają się ludzie. Zwolna przewala 
się nocna dorożka, brzęczy i zgrzyta, 
jakby nią ból ciągły, jednostajny sza- 
motał. I tak się wydaje, jakby dorożka 
skazana od wielu lat już się tak wlecze. 

Na jakimś rogu sam koń się za- 
trzymał, łeb zwiesił, na krzywych no- 
gach się chwieje, a człowiek nad nim, 
oczywiście i z batem, patrzy w pustkę 
ulicy osowiałemi oczyma. 

Z czarnego wnętrza bramy nocny 
stróż wyszedł, leniwie się zbliżył, za 
nim po chwili policyant krokiem nie- 
równym. W szarej futrynie sklepowej 
poruszyły się trzy, cztery postacie, 
utulone do siebie, bo zimne, i poczyna 
się powolna, jakby z musu, rozmowa: 

— Psi czas. 

Oj, czas, tak czas... 
Węgiel, powiadają, drożeje. 


i smutni 


— Wiadomo. 
— Kartofle, mówią, pogniły. 
- Głód, nie daj Bóg, głodny 


człowiek najźlejszy, a tobie służba. 

A milczący dorożkarz nagle ziew- 
nął szeroko: 

— Żeby te elekstryczne jaka cho- 
lera, czy со... 

— Ot i zagadał... — i śmieją się 
długo, stróż nocny i policyant, choć 
nie do śmiechu im wcale. 

Inna rozmowa w sklepowej futry- 
nie: szept z krótkim oddechem: 

— 1 со? 1 co? 

— І nic... Zbił mię. stratował, zesi- 
nił — i powiada— masz. 

—Aty. 

— | cóż ja poradzę, kiedy mam 
serce do niego. 

Zadumały się dwie, trzecia, pestki 
dyni spluwając, pochyliła głowę, zapła- 
kała nagle, ciepły opar od niej uderzył. 

— Cóż ci tam znowu? 

- Z powietrza. 

— Bo i psi czas. 

— Ој czas... czas. 


Zaturkował wóz piekarniany. Już 
bliżejj wielka buda z grzmotem się 
tłucze. Koń syty, wypoczęty, rwie 


sporym kłusem, furman, otoczony kłę- 
bami dymu, potrzaskuje z bata. 

Zatrzymał się opodal, w okienice 
sklepiku jął walić. 

— Dzień dobry —Janiusi. 

— Dzień dobry. 

Swieża, jak тај, gładka pieka- 


reczka, otulona w chustki włóczkowe, 

posunęła ku sobie kosz bułek pachną- 

cych, rumianych, zagłębiła w піп ręce. 
— Cztery, —osiem,—dwanaście... 
Dzień. 


Zygmunt Bartkiewicz. 


Бк, .' ra 


ААЫА 


Barbakan bramy floryańskiej w Krakowie. 


Muzeum polskiej sztuki 
wojennej. 


Małe, lecz nader zajmujące mu- 
zeum powstaje w Krakowie; jest niem 
muzeum zabytków sztuki wojennej 
w Polsce. Nowa instytucya, która jest 
odgałęzieniem tak bujnie rozwijającego 
się Muzeum Narodowego, znajduje się 
w pierwszem, poniekąd wstępnem sta- 
dyum urzeczywistnienia, i na ogół ma 
przed sobą zadanie iównie trudne, jak 
wdzięczne.  Pomyślaną została, jako 
kolekcya specyalna dla zobrazowania 
jednego tylko działu pamiątek, a jedno- 
cześnie twórcy jej musieli z góry po- 
godzić się z faktem, że zamierzony 
obraz pozostanie na zawsze tylko ułam- 
kowym. Zabytki dawnej sztuki wojen- 
nej rozproszone są po licznych już 
istniejących muzeach — nie mówiąc 
o zbiorach prywatnych — 1 nie może 
być mowy o tem, aby je zgromadzić 
na jednem miejscu. Choćby się nawet 
ograniczyć do dawnych krakowskich 
zabytkow z tego działu, to i wtedy 
jeszcze niepodobieństwem byłoby ma- 
rzyć o takiem ich scentralizowaniu. 
Muzeum musi się zadowolnić skromną 
rolą zbieracza okruchów, z tą nadzieją 
i myślą przewodnią, że długie lata 
cierpliwego, powolnego rozwoju poz- 
wolą mu może z czasem utworzyć ca- 
łość, chociaż nie wszechstronną, to 
w każdym razie ciekawą i cenną. 

Ale posiada ta kiełkująca instytu- 
cya jednę rzecz, która ją odrazu czyni 
wyjątkowo interesującą, a tą rzeczą 
jest gmach, przeznaczony na jej zbio- 
ry, który, przez oryginalny traf, stano 
wi sam jakby przedmiot muzealny, sam 
jest pierwszorzędnym zabytkiem daw- 
nej wojennej naszej sztuki. Jest nim 
ów niezrównanie malowniczy, krągły, 
najeżony wieżyczkami budynek staro- 
krakowski, który znamy pod nazwą 
barbakanu, lub rondla bramy floryań- 
skiej. Można śmiało powiedzieć, że 
w najszczęśliwiej zachowanych starych 
miastach Europy niewiele znajdzie się 
tak romantycznych i zarazem tak 
pociągających swą niezwykłością loka- 
lów muzealnych. 

Barbakan—to mały fort, wysunięty 
od strony Kleparza na czoło dawnych 


© 


fortyfikacyi Krakowa. Do r. 1817 jeszcze 
opasane było miasto obronnym murem, 
który przerywało siedem bram i umac- 
niało przeszło czterdzieści baszt różne- 
go kształtu. Za murem ciągnął się głę- 
boki rów, napełniony wodą, a przystę- 
pu do niego bronił wał z palisadami. 
Wszystko to, jako nieprzydatną ruderę, 
zburzył przejęty „postępowemi* idea- 
łami rząd wolnego miasta Krakowa, 
zakładając planty. które zresztą wybor- 
nie można było pogodzić z zachowa- 
niem fortyfikacyi. W ciągu dziesięciu 
lat padły mury na przestrzeni trzech 
kilometrów. Runęło pod kilofem czter- 
dzieści baszt. Tylko n'ewielki fragment 
ocalał w północnej części miasta i dziś 
ten urywek z okrągłemi basztami pa- 
samontników i stolarzy, z ośmiokątną 
basztą ciesielską i czworokątną iloryań- 
ską „basztą bramną”, bronioną niegdyś 
przez cech kuśnierzy, oraz naprzeciw 
niej stojącym Dbarbakanem, czyli ron- 
dlem /'„rondelło”), należy do najbar- 
dziej malowniczych zakątków Krakowa. 
W szczególności wartość barbaka- 
nu podnosi okoliczność, że piękna ta 
i niezwykle dobrze zachowana budowa 
wojenna jest jedynym w Europie oka- 
zem średniowiecznego budownictwa for- 
tyf kacyjnego tego typu.  Sięgający 
jeszcze czasów Olbrachta, który poło- 
żył kamień węgielny pod jego funda- 
menty i na rozpoczęcie tego dzieła 
ofiarował „sto marek“, wzniesiony 20- 
Stał barbakan w końcu XV iw po- 
czątkach XVI wieku. Otaczał go głę- 
boki i szeroki rów, a most zwodzony 
łączył go z bramą Погуайѕка. W po- 
tężnym murze, którego grubość wyno- 
si dziewięć stóp, znajduje się szereg 
nyż, naprzemian ślepych i opatrzonych 
strzelnicami, wewnątrz kolisty obszerny 
dziedziniec obiegają ganki, które słu- 
żyły ongi do obsługi obrońców barba- 
kanu, a całą budowę wieńczy osiem 
ostro zakończonych wieżyczek. Ztąd 
nadciągający wróg spotykał się z pierw- 
szym odporem, tu zbierała się załoga 
miejska przed wycieczką na oblegają- 
cego nieprzyjaciela. W późniejszych 
czasach przez rondel i bramę floryań- 
ską odbywały się najczęściej wjazdy 
uroczyste do miasta (pamiętny wjazd 
ks. Józefa, w r. 1808, wjazd Franciszka 
Józefa l) i do celów wojennych służył 
barbakan ро raz ostatni w r. 1768, gdy 


dzielny Marcin Oracewicz, mieszczanin 
i pasamontnik krakowski, d. 22 czerwca 
celnym strzałem zabił komendanta rosyj- 
skiego oddziału, ciągnącego na Kraków. 

Straciwszy ostatecznie swą racyę 
bytu, wspaniały zabytek dawnej archi- 
tektury wojennej uległ opuszczeniu 
i zaniedbaniu. Przed dwoma laty zre- 
staurowano go gruntownie (przyczem 
dokoła pogłębiono teren prawie o trzy 
metry, o które wzniósł się był nie- 
znacznie od końca XV w.) i oddano 
pod zarząd Muzeum narodowego. Wte- 
dy powstała myśl zużytkowania go na 
muzeum polskiej sztuki wojennej. Je- 
żeli kryte ganki, obiegające ganki 
wkoło na wysokości pierwszego piętra, 
przy wązkim, wydłużonym swym kształ- 
cie nie mogą żadną miarą uchodzić za 
dogodny lokal muzealny, to wynagra- 
dza to sowicie ich niezmierna malowni- 
czość i ów niczem nie zastąpiony na- 
strój, jaki zbiorom tutejszym musi dać 
gmach, będący sam pozostałością cza- 
sów rycerskich. 

Myśl była bardzo szczęśliwą i zwol- 
na już w czyn się zamienia. Na ścia- 


nach zawieszono tymczasem zbiór sta- 
rych sztychów, przedstawiających daw- 
ne fortyfikacye i baszty krakowskie. 
Do tego przyjść ma broń staroświecka, 
użyta dekoracyjnie. Zapełni się też 
z czasem bronią cięższego kalibru pięk- 
ny, kolisty dziedziniec, który kiedyś 
słyszał gwar wojennej drużyny miesz- 
czańskiej, a dziś trawą spokojnie po- 
rasta. Dawne działa i machiny nie 
mogą chyba nigdzie znaleźć pomiesz- 
czenia, któreby się z tem właśnie dało 
porównać. 

Warto przebiegnąć ten zamarły 
dziedziniec rycerskii koronujące go ka- 
mienne ganki, na których słyszy się 
odgłos własnych kroków. Warto spę- 
dzić tutaj chwilę i przez martwe otwo- 
ry, z których lufy dział polskich gro- 
ziły niegdyś nieprzyjaciołom, posłuchać 
miarowego tętna ulic tego miasta, któ- 
re z zórnej, królewskiej przeszłości, po- 
przez lata klęsk i upadków, odradzające 
się z każdem pokoleniem coraz żywiej 
i bujniej, płynie w nieznaną przyszłość. 


Kraków. Ch. 


Bojkot towarów austryackich w Konstantynopolu. 


Bojkot turecki austryackich fezów czerwonych: 
Czerwone fezy mają być zastąpione białemi, 


przeciw wyrobowi austryackiemu. 


Demonstracya w Konstantynopolu 


obstalowanemi we francuskich fabrykach. 
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Z rozmów i wrażeń. 


U red. „Świata Słowiańskiego”. 


W chwili, gdy akcya nowosło- 
wiańska przygotowywała się między 
Pragą a Petersburgiem, wciągając 
w swój krąg także nasze koła poli- 
tyczne, w Krakowie istniał już od 
lat kilku ruch słowianofiiski o dąż- 
nościach, wyrastających wpzost z pol- 
skiego gruntu. Ogniskiem jego jest 
klub, założony przez prof. Zdzie- 
chowskiego, organem — miesięcznik, 
wydawany przez d-ra Feliksa Ko- 
necznego, p. t. „Świat Słowiański". 
Słowianofilstwo krakowskie i neosla- 
wizm, to dwa prądy tej samej my- 
śli, prądy nie sprzeczne z sobą, ale 
i nie identyczne, płynące na razie 
równolegle do siebie. Stosunek ich 
oświetla rozmowa naszego korespon- 
denta z redaktorem „Świata Słowiań- 
skiego*, d-rem Konecznym, znanym 
historykiem i pisarzem politycznym. 


Zapytany o stosunek słowianofi- 
lów krakowskich do ruchu nowosło- 
wiańskiego, odpowiedział dr. Koneczny 
charakterystyką tego ostatniego: 

Neoslawizm wzywa Rosyę do 
pogodzenia się z Polską. To może się 
udać, lub nie udać, a co robić, żeby 
się udało, tego neoslawizm dotychczas 
nie powiedział. Nie osiągnie się tego 
żadną robotą kulturalną, lecz tylko po- 
lityczną,—a skoro neoslawizm chce być 
prądem kulturalnym, tem samem prze- 
staje na rzuceniu hasła, po za tem zaś 
jest bierny. Niewątpliwie i rzucenie 
hasła jest zasługą, lecz ostatecznie neo- 
slawiści mają program, starczący tylko 
na wyczekiwanie, czy rząd rosyjski 
przyjmie ich wezwanie. A tymczasem 
życie nie stoi, interesy słowiańskie 
komplikują się dalej, i działają „pełną 
parą* wszystkie czynniki polityczne od 
Gdańska do Carogrodu, od Tryjestu 
do Petersburga, od Pragi do Moskwy. 
Interesy czeskie, słowackie, słowieńskie, 
chorwackie, serbskie nie mogą czekać, 
aż rząd rosyjski przejmie się neoslawi- 
zmem. Nie można także w Polsce 
urządzić na to czekanie jakiejś pauzy 
politycznej, tem bardziej, że wynik był- 
by bądź co bądź wątpliwy. Życząc po- 
wodzenia neoslawizmowi, popierając go 
z całych sił, trzeba jednak, nie czeka- 
jąc, robić swoje, mieć swoję politykę. 
Biernymi być nie możemy. 

Teren działania widzi dr. Konecz- 
ny tu, gdzie niema ku temu żadnych 
przeszkód, w „drugiem wielkiem mo- 
carstwie słowiańskiem*, w  Austryi. 
Polityka polska ma tu do spełnienia 
ważne zadania. 

—- Musimy tu pilnować pola ѕіо- 
wiańskiego. O tem, co w Austryi ro- 
bić, neoslawizm nie dostarcza poucze- 
nia. Kwestya dualizmu Austro-Węgier, 
sprawy Korony św. Wacława, Trójjedy- 
nego Królestwa it. d. it. d.. cały sze- 
reg spraw załatwiać się będzie nieza- 
leżnie od Petersburga i bez względu 
na to, jakie rząd rosyjski zajmie sta- 
nowisko wobec polaków. Idea słowiań- 
ska w Austryi też formułuje się, a po- 
lacy, zasiadając w parlamencie austryac- 
kim, będą wcześniej czy później mu- 
sieli zdefiniować wobec tych wszystkich 
spraw swój program polityczny. 


— Więc to polityka słowiańska dla 
Galicyi,—nie dla Polski? 

— Nie! Sprawy słowian austryac- 
kich dotykają na wielu punktach na- 
szych ogólnych interesów, —— interesów 
całej Polski, jako utworu historyczno- 
politycznego. Polska, w mojem mnie- 
maniu, może się stać nanowo narodem 
historycznym i siłą polityczną tylko na 
tle słowiańskiem. Formuła z r. 1772 
(Polska-Ruś-Litwa) dziś nie wiedzie do 
niczego i gdyby państwo polskie nie 
było upadło, bylibyśmy tę formułę za- 
rzucili już w połowie XIX wieku, za- 
mieniając ją na ideę słowiańską. Wy- 
magałoby to dłuższego wywodu, mu- 
szę więc z konieczności poprzestać na 
samych twierdzeniach: Gdybyśmy byli 
przetrwali rok 1795, stalibyśmy już na 
czele Rzeszy Słowiańskiej. Sprzeciwia 
nie się idei słowiańskiej jest dla nas 
przystosowywaniem się — choćby nie- 
świadomem — 
do warunków, 
narzuconych 
przez rozbiory. 
Tegoczynićnie 
powinniśmy i 
nie potrzebuje- 
my, gdyż u nas , 
w ciągu całego 
wieku XIX nie | 
zanikła praca 
twórcza naro- 
dowa  (brako- 
wało nam do 
niej tylko ram 
państwowości) 
i dzięki temu 
nie popadnie Dr. 
polak w uto- 
pijność, jeżeli będzie sobie wyobrażał 
przyszłość, ku której dąży, na pod- 
stawie rozumowania: jak byłoby się ro- 
zwijało państwo polskie, gdyby nie 
rozbiory? Trzeba nam formuły po- 
litycznej na wiek XX, a więc stosowa- 
nej dla wieku XX, nie ХҮШ! Naród, 
chcący żyć formułą polityczną przeszło- 
ści, może wydać wielką poezyę, ale nie 
zdoła utrzymać nawet małego państwa. 

— Bez Rosyi więc ma się rozwi- 
jać nasza polityka słowiańska? Czy 
także przeciwko niej? 

— Bynajmniej. Nowa idea poli- 
tyki polskiej da się pogodzić z do: 
brem i potęgą Rosyi. Odrodzenie Ro- 
syi byłoby dla nas nawet walną ро- 
mocą. Mnie osobiście przecież pra- 
gnę gorąco, żebym się w tem mylił) 
trudno uwierzyć w odrodzenie Rosyi 
iw tem i w następnem jeszcze poko- 
leniu, gdyż tam rząd nie przoduje, a spo- 
łeczeństwo nazbyt jest rozsprzężone. 
Są rosyanie dzielni, roztropni, szlache- 
tni i nawet politycznie tędzy, ale... 
jest ich znacznie mniej, niż było w Pol- 
sce zwolenników reform w okresie 
1772—1795. Dalszy rozwój neoslawi- 
zmu zależy od — rządu rosyjskiego. 
Obawiam się, że czekają go z tej 
strony same tylko rozczarowania. 

1, jakby wzmacniając powiedziane 
poprzednio, dodał dr. Koneczny: 


<- 


Feliks Koneczny. 


Polskie słowianofilstwo, czyli 
polska polityka na tle słowiańskiem 
nie może hyć zależną od żadnego 


czynnika zewnętrznego: musi się roz- 
wijać i działać siłą własną, w imię 


własnych interesów. Trzeba atoli znaw- 
stwa przedmiotu, znawstwa spraw 
słowiańskich, żeby się nie dać porwać 
prądowi słowianofilskiemu па ślepo, 
z sentymentu. A w tym kierunku są 
braki u nas olbrzymie i potrzeba jesz- 
cze niemało pracy i środków. 

Zadanie ostatnie, dodajmy od sie- 
bie, spełnia znakomicie „Swiat Sło- 
wiański* i rozpowszechnienia tego pi- 
sma nie można sobie dość gorąco życzyć. 


Clar 
„Дилә 
Ze sztuki stosowanej. 


Ręka artysty sięga coraz bardziej 
w dziedziny urządzeń domowych, które 
były do niedawna zostawione całkowicie 
inwencyi rzemieślniczej. Na zachodzie 
dzieje się to na wielką skalę; pisma spe- 
cyalne, poświęcone sztuce, zapełniają całe 
zeszyty reprodukcyami wnętrz i pojedyń- 
czych komnat, projektowanych przez zna- 
komitych artystów; u nas widzimy dopiero 
początki tego ruchu. Do ożywienia twór 
czości na tem polu przyczyniają się wybor- 
nie liczne konkursy, rozpisywane, w Niem- 
czech zwłaszcza, przez hojnych mecenasów, 
przez stowarzyszenia i instytucye, a nawet 
przez wydawców pism. Niedawno jedno 
z pism niemieckich ogłosiło konkurs na 
urządzenie ogrodów domowych i pomysły 
ozdób ogrodowych (altany. ławki i t. d.). 
Konkurs zgromadził 299 projektów, z któ- 
rych 42 nagrodzono, a nad wartością tych 
rzeczy, które do niedawna obmyśliwali 
zwyczajni tylko cieśle, zastanawiały się 
zaproszone do sądu konkursowego takie 
znakomitości, jak Herman Muthesius, Bru- 
no Paul. Ryszard Riemerschmidt i Paweł 
Schultze-Naumburg. Dalecy jesteśmy jesz- 
cze od możności urządzania takich turnie- 
jów, lecz ruch analogiczny budzi się 
i u nas, mianowicie w Krakowie. Przyk'a- 
dem tego jest altana ogrodowa pomysłu 
H. Uziembły, która w lecie bieżącego roku 
ozdobiła jeden z prywatnych ogrodów kra- 
kowskich przy ulicy Lubicz, może pierwsza 
altana u nas, zaprojektowana przez artystę. 


Kraków. Clar. 


Altana ogrodowa, projektował H. Uziembło. 
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Pierwiosnek. 


Szybko włożył palto, nacisnął na 
nieuczesaną głowę umyślnie zmiętą 
czapkę, wziął pod pachę książki, wczo- 
raj wieczorem jeszcze spakowane, i sze- 
rokim krokiem opuścił mieszkanie. 

Biało-siwy mróz tańczył po ulicach, 
aż trzaskały bruki. Stasio podniósł 
kołnierz. 

Minął go kolega z zaczerwienio- 
nym i jakby zaostrzonym nosem. 

— Spóźnisz się! —zawołał, poczem 
cztery razy z rzędu się pośliznął. 

Stasia to ogromnie rozśmieszyło. 
Lecz w tej samej chwili ścięła go złość 
na siebie za ten niestosowny Śmiech 
w takim dniu niezwykłym. Ona jest 
gdzieś blisko, gdzieś krąży, najlepsza! 
Stasio to czuje. wie, och, wie bez- 
względnie! pewnie widziała ten prze- 
padły uśmiech i jeszcze pomyśli, że 
mu jest wesoło, jemu, naprawdę smut- 
nemu Stasiowi. 

Spóźnię się, co, spóźnię? — 
szepcze w duchu Stasio z naganną 
uciechą:—To się spóźnię! spóźnię! 

Wcisnął marznące ręce głęboko 
w kieszenie i, pomimo niezwykłego 
zimna, poszedł bardzo wolno. 

Przyglądał się z udaną ciekawo- 
ścią konioin, które padały na gołoledzi; 
bawiły go (grzeszna zabawa! wiedział 
o tem, ale ta świadomość pomnażała 
radość), pawiły go przekieństwa i wście- 
kłość wożniców, niecierpliwy hałas 
dzwonków tramwajowych, nawoływania, 
pośpiech... Rzucał wokoło szydercze 
sp'jrzenia: poco ta zabiegliwość, ten 
krzyk. ujadanie! O co wam idzie, nie- 
mądrzy ludziska? Czyż warto się kło- 
potać dla przyczyn tak błahych? To 
wszystko jest głupstwo, wierzcie mi — 
ja wiem! Jesteście dorośli, ale ja wiem 
lepiej. Ja wszystko wiem od kilku go- 
dzin. Aż sam się zdumiewam. Do 
tej pory byłem ciemny. nic nie pojmu- 
jący. Zaszła we mnie zmiana. W jednę 
noc. Przez tę cudną panią. że przy- 
szła. Teraz przypominam, że na nią 
czekałem. Przyszła, przytuliła, i nagle 
przejrzałem; widzę oślepiająco jasno. 
Pocałowała mnie ustami. Jakież to 
były uste!! Kiedy się do mnie zbliżały, 
były śliczne, nieduże, nęcące. Ale 
w pocałunku zolbrzymiały, stały się 
purpurowe; nie mogłem wprawdzie ich 
widzieć, a jednak wiem napewno, że 
purpurowiały; zrazu gorące, poczynały 
być płomienne, pełne buchającego wil- 
gotnego żaru i miękkie, jak puch, i co- 
raz większe; wkrótce zginąłem cały 
między niemi, jak między olbrzymiemi 
poduszkami, i ssały mnie, jak duże pi- 
jawki, malałem, niknąłem, leciało ze 
mnie życie kawałami, niby kamienie 
ze spadzistej góry... о, jak mi dobrze 
z tobą! i wszakże czułem, że to w sza- 
lonym pędzie uchodzące ze mnie ży- 
cie dopiero teraz jest życiem! Prze- 
szywa mnie dreszcz strąchu, a jedno- 
cześnie chcę tak ciągle ginąć! 

Stasio chciał przejść na drugą 
stronę ulicy, ale zatrzymało go wojsko. 
Stanęły dorożki, tramwaje, furgony... 
Kończył się jeden oddział piechoty, za 


nim szedł drugi, dalej trzeci, czwarty... 
Stasia z początku bawiły czerwone, 
burakowe, sine, sino-białe twarze zmar- 
źniętych żołnierzy (nawet się uśmie- 
chał), ale kilka minut tej zabawy zu- 
pełnie mu wystarczyło, a szeregowcy 
ciągnęli bez końca. Іс wymierzone 
kroki wzbudziły w Stasiu odrazę. 
„Tylu ich jest--pomyślał —a wszy- 


ѕсу idą. jak gdyby byli jednym czło- 
wiekiem! Brrr!“ 
Stasio się niecierpliwił. Nie dla 


tego wszakże, aby mu spieszno było 
do szkoły, co go obchodzi zły sto- 
pień z pilności! — ale barczysty mróz 
łapał skórę ludzką w palce, jak w ostrzo- 
ne cęgi, i szczypał ją niemiłosiernie, 
zapewne uważając ten niesmaczny żart 
za szczyt wykwintnego dowcipu. Uka- 
zał się nareszcie ostatni szereg żołnier- 
ski, a w niewielkiej odległości za nim 
głucho warczała odwrócona armata, jak 
gdyby walcząca z końmi, które ją wy- 
trwale ciągnęły naprzód; śpiżowa dra- 
pieżnica, wściekła, z nisko opuszczo- 
nym zakagańcowanym pyskiem, darła 
w drugą stronę. 

Stasio przebiegł na sąsiedni chod- 
nik i prędko szedł dalej. Mróz z każdą 
chwilą dokuczał mu więcej; poprzez 
boleśnie skatowaną skórę brutalną ła- 
pą docierał do kości (bolało, bolało!). 
Stasio się wykrzywił, skulił i zadreptał 
prędzej. Już za najbliższym narożnym 
domem czekał gmach szkolny. Ostat- 
nie kilkadziesiąt kroków Stasio odbył 
szybko, w kilkadziesiąt sekund... wpadł 
do ogrzanej sieni, — mróz  przyległ 
u proga. 

Stasio zaczerpnął ciepłego powie- 
trza, westchnął, jak po robocie, i znacz- 
nie wolniej poszedł do klasy. 

Wykład już rozpoczęto. Poważny 
nauczyciel arytmetyki nie zwrócił uwa- 
gi na opóźnionego ucznia, który bez 
pośpiechu zdejmował i wieszał palto 
i, rozcierając przeziębione dłonie, sia- 
dał w czwartej ławce obok drugorocz- 
niaka Janka. Ten, nibv pilnie zapa- 
trzony w książkę, podał przybyłemu 
cichaczem pod ławką prawicę, zamaza- 
ną atramentem, zdobną w dwie ku- 
rzajki, zawsze, choćby po umyciu, 
brudną, okaleczoną, podrapaną, oparzo- 
ną, z obierającym się palcem, słowem 
prawicę wścibską-wszędobylską, uścis- 
nął nią druha i szeptem brzuchomów- 
cy, czyli bez poruszania warg, zapytał: 

— Dlaczegoś się spóźnił? 

Stasio nie odpowiedział. Położył 
zeszyt z zadaniami i wsparł głowę 
na rękach. Tajał w nim chłód i wy- 
chodził porami; Stasio czuł wyraźnie 
to ustępowanie chłodu z jego піеміе]- 
kiej osoby i było mu przyjemnie. Je- 
den z kolegów jąkał coś cichym gło- 
sem przy tablicy, nauczyciel na ka- 
tedrze milczał. Od ławek do kate- 
dry nieomal można było widzieć na- 
pięte struny masowej uwagi, struny. 
łudząco chwilami podobne do moczo- 
nych rózeg: drżały, jakby cienkiemi 
palcami przebierał po nich  harfiarz 
wielki—strach. Stasia tylko nie wiązała 
dziś z katedrą najwątlejsza struna za- 
leżności; cóż mógł go obchodzić suro- 
wy, achoćby „uprzedzony“ nauczyciel! 
Jego obchodziło teraz co innego, inny 
świat, niż dzienny, ważniejszy, praw- 


dziwszy! Wzrokiem marzenia znów 
oglądał śliczną z niedawnego snu. 
Serce uniosło mu się w piersi, jak 
ptak zachwycony. Siedziała w fotelu... 
w gabinecie ojca... ten cudny półmrok 
od lampy na biurku... cisza... ona bia- 
ła... zegarowe kroki, wiecznie jednako- 
wo oddalone... on u jej kolan na dy- 
wanie... wspina się, chwyta za poręcz, 
mówi, ale nie ustami, sercem, samem 
wyniesionem sercem... uśmiechy, jak- 
by bolesne; szczęście—a jakby cier- 
pienie; łzy wytryskają z oczu, јак- 
by łzy rozpaczy, te srebrne łzy, które 
są przecież iskrzącem się słowem nie- 
przeczuwanych, doznanych  upojeń; 
śród pochylenia — pocałunek... 

І przebudzenie! 

Ojcze! 

Chcę spać, chcę spać! 

Stasio mocniej ścisnął w rękach 
głowę, zasunął powieki, zgrzytnął zę- 
bami i prawie głośno westchnął z głębi 
trzewiów: 

Spać! 

Wokoło hałas. Jakto, już przerwa? 
Jakto, już koniec przerwy? 

Na katedrę wstąpił niewielki sta- 
ruszek, dobry nauczyciel zoologii. 
Znów zaległa cisza, tylko nie sroga, 
jak poprzednio: cisza spokojna, nie 
wstrząsana dreszczem panicznego stra- 
chu. 

„Gdyby teraz zasnąć!..* 

Pragnienie snu paliło Stasia, 
jak pragnienie wody; jego dziecię- 
ce czoło otuliły majaczenia o sen- 
пет mocarstwie... przypomniała mu 
się bajka dawno zapomniana, i począł 
marzyć, że jest w niebieskiej zbroi 
smutnym królewiczem, że pędzi na 
olbrzymim koniu po zielonej łące. aż 
z kopyt lecą grudy wyrywanei ziemi 
z trawą i zmiętemi kwiatuszkami, aż 
srebrne podkowy dźwięczą, Śpiewają! 
Łąka się rozścieła na siedem szczerych 
mil we wszystkie strony, a pachnie na 
mil siedemdziesiąt siedem. Przykrywa 
ją swą wielką przezroczystą czapą 
ciemnogranatowe niebo. 7а niebem, 
jak za kościelnym witrażem, mieszka 
nieznany, inny świat. Na siódmej mili 
woniejącej łąki wznosi się góra, a na 
górze zamek. Do tego zamku jedzie 
Staś-królewicz. Ognisty koń zarył ko- 
pyta u stóp niebotycznej góry, machnął 
czarnym łbem i karbowaną grzywą — 
dalej nie rusza. Szlachetny młodzian 
utopił mu w bokach ostrogi ze złota. 
Koń zarżał, wspina się po stromym 
zboczu z westchnieniami, bo rozdziera 
sobie piersi i pęciny o cierniowe wień- 
ce, które oplatają górskie łono. Tu 
i owdzie bieli się krzak róży; koń 
chwyta zań pyskiem i podciąga kadłub 
w miejscach, gdzie grunt spada, niby 
murowana Ściana. 

Idą coraz wyżej. Koń stęka, bro- 
czy krwią i pianą,—idą coraz wyżej. 

Strop nieba ciemnieje, widać na 
nim gwiazdy przejasne, -- ale naokoło 
dzień, dzień wieczorowy jakby, łagod- 
ny, dzień mędrzec, poeta-dzień, uspo- 
kojony po żądzach, uśmiechniony, ci- 
chy, pora bez blasku. 

Weszli na szczyt i znaleźli się 
w dziwnej, czarownej krainie. Już nie 
pętały nóg ciernie; dokąd okiem się- 
gnąć, rosły maki, maki.. maki czerwo- 
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ne, żółte, lazurowe, o barwie turkusów, 
fijołków, i czarne; wielkości ró/nej, od 
małych, jak paznokietek księżniczki, do 
rozłożystych  kielichów,  marzących 
w milczeniu na łodygach grubych i wy- 
sokich. 

Nie było drogi, ani nawet ścieżki. 
Więc królewicz jechał między węzłowa- 
te, muskularne krzewy to purpurowych, 
to śnieżuie białych maków, to między 
strzeliste kępy makowe o kolorach bez 
nazwy, o odcieniach, pierwszy raz wi- 
dzianych, promieniejących lub zgasłych. . 
A w miarę, jak spotniały rumak posu- 
wał się naprzód, rosły po drodze maki. 
Z krzewów rozwijały się w kwitnące 
drzewka i ani się spostrzegł królewicz, 
kiedy jechał gajem 

Jechał długo, długo... aż otworzy- 
ła się przed nim polanka. Ściągnął 
królewicz złocistą uzdę i wstrzymał 
wiernego konia. bowiem z radością uj- 
rzał zamczysko, drzemiące pod pyłem 
niezliczonych czasów, gęsto otoczone 
starcami makowemi, drzewami o potwor- 
nych pniach i sękach, zdobnych w ol- 
brzymie kwiaty, niby w latarnie, palące 
się amarantowym ogniem. 


Królewicz lekko zeskoczył z siodła 
i poszedł do kutych zamkowych wrze- 
ciądzów: zamknięte były na twarde 
żelaza. 

Uderzył pięścią: milczenie. 

Podniósł miecz i wali. Spadają 
ciosy z wrzeciądzów—bez echa 

Zmęczył się królewicz, rzucił miecz 
i zmartwiony opuścił jasnowłosą głowę 
na piersi. 

Wtedy z głębokiej wnęki nad wrze- 
ciądzami wyszedł ni to szept, ni śpiew, 
ni mowa: 

-- Królewiczu .. 

Królewicz wzniósł oczy, powleczo- 
ne smutkiem, i zobaczył ptaka o twa- 
rzy anioła, o skrzydłach orła, o piórach 
kolibra. 

— Chcę wejść do tego zamku — 
rzekł królewicz. — Jadę długo, długo... 
chcę tutaj zostać. 

-— Na zawsze?— spytał dziwny ptak, 
który chwilami zdawał się rozwiewać 
w mgłę czy dym błękitny. 

Królewicz odparł: 

Na zawsze. 

A gdy dziwny ptak przez chwilę 
milczał, królewicz jął usilnie prosić: 

— Otwórz mi rygle, sztaby i za- 
suwy! М 

— Jestem brat Smierci, Sen. 

— Och, puść mnie do swojego 
zamku! 


Napij się z tej czary. 

To mówiąc. Sen bez szelestu spły- 
па! na zbroją osłonięte ramię królewi- 
cza i ukazał mu wyprostowanym orlim 
skrzydłem czarę z kryształu, stojącą 
między wygiętemi korzeniami drzewa, 
już prawie pełną makowego trunku, 
który się w nią sączył z dziurawego 
sęka. 

Królewicz w dwie ręce pochwycił 
czarę i pił z niej chciwie. 

Jak myśl, opadły cicho zasuwy 
i sztaby, i kute wrzeciądze same się 
rozwarły. 


DCN Wacław Grubiński. 
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Militaryzm i mrzonki pokojowe. 


II. 


W zasadniczym, generalnym po- 
glądzie na naturę i etyczną wartość 
człowieka dadzą się odróżnić z punktu 
filozoficznego, јак niewiadome, dwa 
główne typy osądu. pod które da się 
już ота! bez reszty podporządkować 
wszystkie poboczne i podrzędne od- 
cienia i gatunki zapatrywań. 

Pierwszy typ to; teorya siły: po- 
giąd naturalistyczny. Etyczna wartość 
człowieka mała, nijaka; blźni bliź- 
niemu obcy i wróg, omini Лото 
lupus; pierwoczyny jego — to grzechy; 
pierworuch jego—to egoizm; samoobro- 
па— (0 cel; „wola, ku władzy“ skierowa- 
na, to jego szczęście. Ergo: życie—to, 
negatywnie biorąc, wojna wszystkich 
przeciw wszystkim. 

Skutkiem atoli obawy (Нірріаѕ, 
Hobbes) jednostki przed jednostką, 
skutkiem rozsądnego obliczenia (Bent- 
ham, Spencer), z egoizmu, jako objaw 
wtórny, wyradza się: altruizm, z wojny 
wszystkich ze wszystkimi—pozytywna 
praca wszystkich za wszystkich. 

Teorya ta miała rzeczników w Tu- 
kydidesie, w sofistach, Epikurze, Luk- 
recyuszu, МассһіауеПіт,  Hobbesie, 
Spinozie  Wolterze, Schopenhauerze 
Dostojewskim, Nietschem. Z  teoryą 
tą solidaryzują się mniej lub więcej lu- 
dzie gatunku: wódz, polityk, władca, 
mędrzec, prozaik, realista, satyryk Pi- 
smo święte stoi na jej stanowisku 
(grzech pierworodny); religia przypisu- 
je początek teoryi Satanasowi: scep- 
tykowi. 

Przeciwko tej teoryi siły stoi teo- 
rya uczucia. Antropos soon politikon. 
Popęd społeczny, silniejszy od instynk- 
tu samozachowawczego. Człowiek chce 
żyć w stadzie, sympatya jest podło- 
żem natury ludzkiej, zaczem— miłość 
do wszystkich, obstawanie wszystkich 
za wszystkimi. Homo homini Deus. 
Pierwociną w psychice jest: uczucie, 
eguizm jest objawem wtórym. 

Człowiek u początków był dobrym 
i szlachetnym. 

Teorya ta optymistyczna zaczyna 
się historycznie od Arystotelesa, od 
stoików, podpierają ją Grotius, Shaf- 
tesbury, Smith, Hume; dopiero kultura 
człowieka psuje, zniekształca, egoty- 
zuje, dodają do niej pierwsi cynicy, 
przeciwnicy kultury, јак Rousseau, 
Tołstoj... 

Z tą teoryą solidaryzują się mniej 
więcej: kobiety, marzyciele, biedacy, 
ludzie chorzy i większość ideologów 
słowiańskich. 

Tak cywilizacyę, jak і kulturę, 
stwarzają ludzie, wychodzący z teoryi 
siły; tak wady i błędy cywilizacyi i 
kultury naprawiają ludzie, wychodzą- 
cy z teoryi uczucia. Równowaga mię- 
dzy temi obozami tworzy harmonię 
życia, przewaga którego z nich wy- 
twarza anormalne anomalie... nihilizm... 
hakatyzm, 

Dzieje naszej planety przedsta- 
wiają powolne, ale nieustające i jedno- 
stajne przesuwanie się wskazówki ze- 


gara czasów od napisów: homo homini 
lupus do homo homini deus; powolne, 
ale widoczne przez silne szkła filozofii 
dziejów  przeistaczanie się gatunku 
пото sapiens ze ślepo instynktowego 
„płowego zwierza* w rozumem (nie 
szałem) silnego anioła. 

W dobie dzisiejszej, kiedy się to 
pisze, w r. 1908: Лото sapiens jest 
dopiero w fazie rozumującego po zby- 
ciu się ślepych instynktów „płowego 
zwierza“; do siły anielskiej jeszcze mu 
całe wieki. 

Tymczasem zaś Rousseau - file, 
Tołstoja-owce i t. p. wychodzą z za- 
łożenia, że świat dziś i każdej chwili 
gotów jest przyjąć w siebie wszelkie 
prawdy Ewangelii, byle dziecku, kobie- 
сіе, starcowi, kalece i bisdnemu oddać 
w ręce rządy świata... Na takie ekspery- 
menty, oczywiście, zgodzić się nie mo- 
żna, jak również nie możnaby się 
zgodzić dzisiaj na propozycyę innych 
romantyków społecznych: rozbrojenia 
powszechnego: Treuga Dei. 

Tak bowiem walka, jak i wojna, 
są kategoryami nie historycznemi, lecz 
psychologicznemi. Jeżeli walka, we- 
dług Heraklita: „ojciec i król wszyst- 
kiego, co się dzieje", jest kategoryą 
psychologiczną, jako atrybut. od czło- 
wieka bezwzględnie tak nieodłączony, 
jak oddychanie, rozpładzanie się it. p., 
to wojna jest w każdym razie katego- 
ryą, choć względnie, ale także psy- 
chologiczną, jest walką kollektywów, 
wielkich indywiduów. Wojowanie więc 
dopóty będzie nieśmiertelnym elemen- 
tem życia, dopóki nieśmiertelnym ele- 
mentem psychiki ludzkiej będzie nie- 
nawiść; miłość zaś wszelka dopóty 
będzie miała swoje walory i uroki 
etyczne, dopóki obok niej egzystować 
będzie, dziś nad nią, jutro może pod 
nią, nienawiść, jej antyteza, jej antypo- 
da. Uczucia nienawiści do człowieka, 
co mi zabił bliźniego, którego ja ko- 
cham wecej, jak siebie samego, nie 
wytępią i nie wydrą człowiekowi żad- 
ne ewangelie, ani żadne jutra, gdyż 
jest ono tak realne i tak materyalne, 
jak krew, jak komórki somatyczne, jak 
wzrok i słuch. 

Jak walki indywiduów, tak i kol- 
lektywów, przetrwają tedy aż do zde- 
rzenia się ziemi z Saturnem. Owocem 
ich zawsze będzie Spenceroskie osta- 
nie  najprzystosowańszego, to jest 
najbardziej zdolnego do rozwinięcia 
w sobie sił opornych ku nowej walce. 
Nawet, aby przeprowadzić z cza-em 
tryumf zasady: homo homini deus, 
trzeba będzie. aby w pożogach i poto- 
pach krwi rządziła interimnie zasada: 
wilk przeciw wilkowi. Stary Moltke 
wyraził to w zdaniu: tylko wojna mo- 
że wojny usunąć, tem samem stwier- 
dzając, że może minąć epoka wojen 
typu rycerskiego, wojen religijnych, 
spadkowych wojen, dynastyi z dyna- 
styami, rządów z rządami, armii z ar- 
miami. Jego zdanie należy aioli uzu- 
pełnić tem, że po tej upragnionej 
ostatniej wielkiej wojnie, konkludującej 
epokę wojen religijno-dynastyczno-rzą- 
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dowych, musi przyjść może już zresztą 
krótsza epoka wojen gospodarczych 
i ludowych, a wreszcie rasowych. Те- 
mu pewnikowi pacyfistyczne akcye by- 
najmniej nie zapobiegną; mogą tylko 
grozę jego w wielkiej mierze osłabić. 
Воја w swych marzeniach pacyfi- 
ści, że wojna i instytucye wojenne tak 
długo tylko możliwe czy konie- 
czne, jak długo typ militarny człowie- 
ka jest nieodzownym w interesie 
utrzymania naszych wyższych form 
kulturalnych. Tymczasem jednakże ter- 
min ten jest chyba taką nieskończono- 
ścią, jak nieskończoną jest często naj- 
nadspodziewaniej wybuchająca żądza 
rwania, niszczenia, burzenia, destruo- 
wania, t. j. właśnie żądza nieskończo- 
ności w człowieku, wykwitła nagle na 


wzgardzie dokonanego czegoś, na 
wzgardzie dokończonego czegoś. Ви- 
rzy szczyt wieży archi-architekt, pali 


skrypt dziesięcioletniego dzieła mistrz 
niewymyślonych dotąd жгут. 

Nadto jeszcze: typ militarny czło- 
wieka jest nieodzownym nietylko w inte- 
resie strzeżenia pałaców Golcond i wież 
kuliury, ale w interesie, i to przede- 
wszystkiem fizycznie,  hygienicznie, 
muskularnie poprawnego gatunku Ло- 
то. Wojsko może i stracić czasem— 
co wątpliwem — swoje socyologiczne 
znaczenie, ale pedagogicznego nie utraci 
nigdy. Typ żołnierza stał u wrót raju 
z mieczem płomienistym, typ żołnierza 
powtarza się w pra-mytach wszystkich 
stref, bożek Mars jest na każdym sza- 
nującym się Olimpie, a smoków nigdy 
dla świętych Jerzych nie zabraknie. 
Jak wielkie wojny były wbrew wszel- 
kim gadaninom socyalistycznym naj- 
walniejszemi, najdynamiczniejszemi mo- 
torami wszelkich rozwojów kultural- 
nych, jak Aleksander, Cezar, Karol, 
Konstantyn, Napoleon. t. j. mordercy 
mass, podpalacze państw, niszczyciele 
ziem byli także wielkimi twórcami na- 
stępujących po sobie wzrostów cywili- 
zacyjnych, tak również i dziś równie 
wielkich wojen szkoły przygotowawcze: 
instytucye wojskowe nadal są Szero- 
kiego ludu uniwersytetami właściwemi, 
pedagogiami całkiem dobremi, od- 
kąd tylko międzynarodowa mądrość 
praktyczna wszech-wychowawców ludu 
usunie z nich raz ich cel pozorny, cel 
wczorajszy, t. ј. egzamina dojrzałości 
na placu bitw i rzezań. Bez wojen 
wyżyćby można, choć się tam czasem 


i nudzi—i całe, ogromne warstwy 
w  oszczędnościach pokoju tęchną- 
ce. ogarnia indyjski kef, angielski 


spleen, turecki kismet, francuzkie zbla- 
zowanie i t. p. Bez wojska także 
wyżyćby można... Ale jak będzie 
w trzeciem już pokoleniu czuł się fizy- 
cznie lud np. miejski, którego dziado- 
wie nie przeszli, zawsze niby okrutnych, 
a zawsze mile rozpamiętywanych lat 
służby wojskowej? Jakim będzie? 
Nastręcza się tu argument pozor- 
nie contra: Ameryka, Anglia, Skandy- 
nawia, Szwajcarya, Holandya nie mają 
obowiązującej służby wojskowej; tak? 
ale mają oceany dokoła i od dziec- 
ka z morzem się pokumali, ale mają 
Alpy, ale mają hartujący  bezpar- 
donujący klimat, ale mają we krwi, 
w rasie dusze cowboyów i wickingów, 
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globetrotterów, pilotów, piratów, zdo- 
bywców morza,  rozsadzaczy skał. 
strzelców niezrównanych i sportsme 
nów zapamiętałych, odkrywców At- 
lantyd i turystów w głębiach wul- 
kanu, bohaterów realnych, co pierwsi, 
jak krety, kopali się w ziemię, pierwsi 
spuszczali się w odmęty morskie, co 
pierwsi szybowali w aerach. Ameryka, 
Anglia, Skandynawia, Szwajcarya, Ho- 
landya to właśnie szczytowe cywiliza- 
cye, bo i z kultury ducha, i z fizycznej 
kultury ciała rozrosłe; więc— panujące. 
Ale co ma wychowywać ludy z ras 
ospałych i biernych, słabych i nie 
twórczych, zniewieściałych, mistycznie 
obciążonych, alkoholicznie przetrutych, 
albo z romantycznych upojeń i pijaństw 
niewytrzeźwionych, albo absolutyzmem 
znowu do szpiku kości zdeprawowa- 
nych i zdeptanych? 

Co może jeszcze ocalić te rasy, na 
niewolę poddaństw samosięskazujące, 
jak nie wojskowych trybów dyscypli- 
na, jak nie fizycznie hartu trenowanie, 
jak nie wytrzymałości i odwagi przykła- 
dy? Jedynym elementarzem dziś jeszcze 
doskonałym faktycznej miłości—ojczy- 
zny inie letniego patryotyzmu dla mas 
ludowych jest tylko służba wojskowa. 
Dla ciała sporty i gimnastyka wystarczą 
rasom germańskiej i anglosaskiej. In- 
nym młodszym, do utrzymania jakiego 
takiego somatycznego zdrowia i fizycz- 
nej sprawności, konieczne są wieki 
jeszcze wojskowych ryzów, obozowych 
solidarności, nauka pogardy nie śmier- 
ci, co głupstwem, ale pogardy dla nie- 
zwyciężania. Zdrowe jakoby z natury 
rzeczy chłopstwo istnieje tylko w ima- 
ginacyi poetów; w referatach doktorów 
chłopstwo jest słabe ichorowite. I właśnie 
pogardzana przez kawiarnianych idea- 
listów i reformatorzyonistów kasarnia, 
musztra, egzercyrka uczą dopiero mło- 
de głąbie normalnego oddechania, pro- 
stego trzymania się, odgięcia kolan, 
celowego ruchu rąk, mycia jamy ustnej 
i t. p. formalności. 

Gdy się tu jeszcze przypomni, 
że bez gotowej, zorganizowanej siły 
wszelkie prawo jest martwą literą na 
bibule kodeksu, że dopiero zorganizo- 
wana siła gwarantuje obywatelom ich 
bezpieczeństwo i organizacyę ich pracy, 
i organizacyę ich rządu. gdy się tu 
jeszcze doda, że zorganizowana siła 
jest hamulcem na wszelkie zakusy 


despotyzmu z dołu, ale w normalnych 
warunkach życia trzyma także za kark 
wszelki despotyzm z góry (Anglia 
w XVII, XVIII wieku, Turcya w XX), 
to argumenty za utrzymaniem pod bro- 
nią pewnego procentu ludu męzkiego 
(nie szczutego na wroga zewnętrzne- 
go czy wewnętrznego) wyczerpane będą 
mniej więcej do tego stopnia, że nale- 
ży przejść do argumentów przeciw 
dzisiejszemu, spółczesnemu, potwornie 
nieproporcyonalnemu wsrostowi cyfry 
tego procentu ludu pod bronia, cyfry 
forsownej właśnie dla tego, aby despo- 
tyczna nieodpowiedzialna reakcya mo- 
gła mieć, niestety, wolniejszą rękę 
w historycznie bezprzykładnem wyzy- 
skiwaniu pracy tych, właśnie wojska 
dostarczających a bezbronnych już—nie 
tylko ludów, ale nawet narodów. 

Tutaj wystarczy zestawienie cyfr 
rocznego budżetu Prus, działających 
swym trującym, jak kwas pruski, przy- 
kładem na całą Europę. Cyfry te to 540 
milionów marek na armię lądową i 
morską, a 13 milionów na nauki, wy- 
znania, kliniki, szpitale i na sztukę. 
W tym stosunku mniej więcej 540 a 13, 
z pewnemi odchyleniami, oczywiście. 
ku cyfrze budżetu humanistycznego i 
humanitarnego, stoją do siebie w Euro- 
pie: pięść i mózg. W tem, jak w zwier- 
ciadle, przegląda się cała dzisiejsza 
fizyognomia Europy, deklamującej na- 
wet o „pokoju wieczystym*, a pokój 
tymczasowy utrwalającej tylko z po- 
mocą mnożenia litanii pułków, wypy- 
chania arsenałów bagnetami, lania bez 
końca kartaczownic i struowania pan- 
cerników większych od największych 
średniowiecza... katedr. L'empire c'est 
la paix zmieniło się całkowicie w daw- 
niej żartobliwie wypowiedziane: L'em- 
pire c'est l'épée. Stojące wojska, które 
w zasadzie miały być i mogły być 
szkołą ludów, stały się ich wampirem. 
Próżno ostrzegano już za czasów Na- 
poleona Ш przed tym wzrastającym 
obłędem uzbrojeń. Próżno wskazywa- 
no na rosnące legiony wyborców So- 
cyalistycznych i pomruk niezadowolo- 
nych mass, itu a owdzie wystrzelające 
republikańskie rakiety... próżno wyka- 
zywano nonsens i paradoks gromadze- 
nia takich piramid amunicyi i broni. 
Wszystkie państwa Europy, widząc od 
r. 1871 wyrastającą ponad wszystko 
żelazną pięść Веѕіуі brandeburskiej, 
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widząc wymustrowane kopaniem w py- 
ski falangi chamstwa żołdackiego, rade 
nie rade musiały mieć się na baczno- 
ści. Wreszcie, słysząc co miesiąc szur- 
got ostróg u butów oberielfelba Euro- 
py i czytając raz po raz cyrkowe pro- 
dukcye retoryki garnizonowej z ich 
wybuchami całkiem już patologicznej 
wścieklizny teutońskiej, nie miały ni cza- 
su do namysłu, ni sił do skarcenia. 
Same więc w te ślady wszechwładnego 
kopyta dragońskiego iść musiały i po- 
szły. Wojsko, panacea patryotyzmu, 
przez konieczne naśladownictwa pru- 
sackiego stylu, drillu i mechanizmu, 
miasto stać się: kolebką cnót rycerskich, 
poezyami zdawna opiewaną akademią 
i kazalnicą heroizmu, stało się w £uro- 
pie synonimem złego i bezmyślnego 
gwałtu, stało się ze symbolu życia (bo 
symbolu walki) symbolem wysysającej 
piersi ludów i narodów reptilii. Głosy 
umiarkowanych, kulturalnych żywiołów, 
udowadniające, że daleko mniejszym 
kosztem, daleko mniejszem zużyciem 
środków, sił i soków ekonomicznych, 
da się uzyskać przymioty wojskowej 
pedagogiki, da się przechować typ 
człowieka rycerskiego, da się cnoty fi- 
zyczne salwować, а „centryfugalne* pier- 
wiastki państw utrzymać w spokoju... 
głosy te szły tylko w niebiosy. Mo- 
ralny rak Europejskiej kultury rósł da- 
lej, aż rozrósł się poczwarnie do dzi- 
siejszych rozmiarów. Obecnie па 
zepsutym, zgangrenowanym organiz- 
mie tak niegdyś pięknego, tak kocha- 
nego, tak szlachetnego. tak nam w po- 
czątkach XIX wieku przyjaznego narodu 
Niemców trzeba będzie dokonać cięż- 
kiej operacyi wycięcia z niej tego raka 
Prus, dzięki tylko polskiej głupiej nie- 
oględności z małego pasożyta mailbor- 
skiego (jednem stąpnięciem Jagiełło- 
wym łatwo zdeptalnego) dziś Wszechpo- 
tęgę... Jeśli tego raka angielska stal koa- 
licyjnaniewytnie, zgubionym będzie cho- 
ry Zygfryd Germański wcześniej czy póź- 
піеј, ale na wiek przed jego zgubą, 
Romy upadowi tak może podobną, i 
nas, paryasów, rozdziobią, kruki i 
wrony... 

1 dopiero w chwili, gdy Europa po- 
zna raz wreszcie detaliczniej niebezpie- 
czeństwo, grożące jej od narodu, który 
cały już dzisiaj podpisuje się pod Ka- 
liguli hasłem: Oderint: dum metuant, 
z tą chwilą można być pewnym, że 
każda mowa polityczna w każdej stoli- 
cy kulturalnego świata kończyć się bę- 
dzie musiała starorzymskiem: Cete- 
rum censeo esse delendam. 


Adolf Nowaczyński. 
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Nad morzem. 
Na blask, 

W żar zórz modlitwy, 
Spłoszone lecą rybitwy, 
Gorejącego słońca wiecznie głodne łask. 
W złocistych pałań omamy, 

W tęsknot Sezamy, — 

Na blask. 


M. M. Poznański. 


Rozbójnicza jaskinia przy moście kolejowym w Warszawie. 


(Zdjecia fotograficzne, mające 


A 
ea" 


Piracinadwiślańscy, wypełzający .ze swej jaskini. 


Piraci na Wiśle. 


Od kilku lat kraj nasz stał się tak dzi- 
wnym i plastycznym terenem do doświad- 
czeń wszelkiego rodzaju, że niema takiej 
rzeczy, o którejby miało się odwagę powie- 
dzieć z całą stanowczos 

— Nie, to jest niemożliwe. 

Najmniej prawdopodobne rzeczy bo- 
wiem i najbardziej, na logikę rzeczy biorąc, 
niemożliwe, okazały się tyle razy jaknaj- 
wyraźniej realnemi. 

Sród szeregu takich rzeczy mamy i pi- 
ratów na Wiśle 

Chronili się oni w łodziach, ukrywali 
w specyalnych kryjówkach i długo mani- 
pulowali bezkarnie, wymykając się zarówno 
rzecznej, jak lądowej policyi. 


Rok Ш. Ne 45 z dnia 7 listopada 1908 r. 


O istnieniu ich wiedziano. 
Gdy dokonaną została jaka kradzież 


śmielsza w okolicach Wisły i gdy ślady 
sprawców złodziejstwa ginęły u brzegu 
rzeki, nie pozostawało wątpliwości: 
To piraci wiślani!... 
Jeden głos opinii nad Wisłą zgodnie 
też na nich wskazywał, gdy okradziono 


w tych dniach przędzalnię p. Fiszera w Po- 
toku, za rogatką marymoncką 

To jednak było powodem klęski śmia- 
łych złoczyńców. 

Wzmocniono bowiem dozór, nasadzo- 
no w miejscach podejrzanych agentów taj- 
nych, odpowiednio ucharakteryzowanych, 
i cibacznie poczęli Śledzić różne tajemnicze 
łodzie, pływające po Wisle i lądujące tu 
i owdzie. 
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wartość dokumentu sądowego). 


Piraci, sfotografowani po aresztowaniu ich 
przed jaskinią 


Jakiś czas nic pozytywnego nie do- 
patrzono. 

Ale oto pewnego razu spostrzeżono 
człowieka mało budzącego zaufania, który 
pobiegł do brzegu Wisły—i tu nagle zniknął. 

Gdzie się podział?... 

O utonięciu mowy być nie mogło, wo- 
da w tem miejscu zanadto była płytką. A więc 
ukrył się. Gdzie? Zaczęto szukać pilnie... 

I oto pomiędzy kupami śmieci i gru- 
zów, za drugą tamą, wprost Nowego Mia- 
sta, dostrzeżono w nasypie kupkę kamieni, 
w dziwny sposób ułożonych. Rozświeco- 
no je latarkami, odrzucono parę większych 
zwierzchnich głazów i odnaleziono ro- 
dzaj nory, niby kurytarz, gdzie można się 
było dostać, czołgając się. 

Jeden z odważniejszych agentów po- 
czął się tą norą przekradać... 

Tak dostał się do wnętrza groty sztu- 
cznej, wydłubanej w ścianie wybrzeża, 
dość obszernej, abv pomieścić kilku ludzi. 

Siedziało tam trzech drabów. 

Agent zawołał: 

Wychodźcie! Policya przyszła! 

Zaskoczeni stropili się. 

— My jesteśmy robociarze!...— poczęli 
bronić się. 

Ale wyprowadzeni na brzeg i posta- 
wieni w świetle latarni odrazu zostali po- 
znani, jako notoryczni opryszkowie; dwaj 
z nicn byli to złodzieje pobytowi. 

Widząc, że zapieranie się nic ich spra- 
wy nie polepszy, wskazali miejsce scho- 
wania łupów. Był to jeden z kąpielowych 
galarów, gdzie odnaleziono skradzioną 
przędzę. Czy właściciel galaru był wspólni- 
kiem piratów ?— to śledztwa wkrótce wykaże. 

Złodziejaszków odprowadzono do ra- 
tusza, a norę rozśopano. Okazało się, 
iż urządzono.ją z niemałą wygodą: pod- 
murówka zabezpieczała sklepienie, wejście 
maskowała sterta kamieni, posłanie z siana 
zajmowało wnęki, a kuchenka zaopatrzona 
była sprytnie urządzonym dymnikiem. 


Kooperatywa w Warszawie. 


Kooperatywa połączyła wszystkie stany. 


ET 
Е 
a 


Na zjeździe kooperatystów. 


Uwagi i wywiady. 


Poszliśmy zatem śladami „ѕрга- 
wiedliwych pionierów  rochdaliskich*. 
Odbył się w Warszawie pierwszy zjazd 
zorganizowanych spożywców. Położo- 
no mocne fundamenty pod jakąś cen- 
tralizacyę tych usiłowań. Uchwalono 
szereg wniosków, które całą naszą 
kooperatywę spożywczą ujmują w kar- 
by wskazań rozumnych, celowych, 
jasnych, praktycznych. 

Zrobiło się kawał pracy społecz- 
nej, nie mającej nic wspólnego z po- 
litycznem krzykactwem, ani chimerycz- 
nością formuł, smażonych w  tyglu 
abstrakcyi. 

stanęły do pracy na gruncie real- 
nym wszystkie partye nasze i wszyst- 
kie stany społeczne. 

A ze społeczeństwa nie odezwał 
się ani jeden głos, któryby tej pracy 


był przeciwny, któryby nawet o jej 
dobrodziejstwie i skuteczności powąt- 
piewał. 


Było to więc coś — u nas dotąd 
jedynego. 

Duszą tej pracy jest p. Stanisław 
Wojciechowski. Pięknie powiedział 
o nim p. Antoni Donimirski, iż „czło- 
wiek to, jakiego było nam potrzeba“. 


U p. Stan. Wojciechowskiego. 


Energiczna twarz. 
i równy. Wysoka, 
figura. 

— Czy możliwem jest scentralizo- 
wanie naszego ruchu kooperatywnego? 
zapytaliśmy go. 

Jest to koniecznem,—odrzekł - 
Rozproszone stowarzyszenia nie będą 
miały żadnej siły odpornej, a ich praca, 
oparta na cząstkowem, na, ułamkowem 
doświadczeniu, stanie się nad wyraz 
mozolną i po żółwiemu będzie mo- 
gła posuwać się naprzód, —a і tow naj- 
lepszym r'zie 

— Jakaż forma centralizacyi jest 
tu pożądana? 

Związek. Ale władze niechęt- 
ne są w obecnej chwili związkom wo- 


Głos spokojny 
szczupła, giętka 


góle, zdarzyło się bowiem niejedno- 
krotnie, iż związki nie umiały się 
zamknąć w granicach, ustawą i charak- 
terem swoim zakreślonych. Nasz zjazd 
jednak dowiódł, iż nam nie chodzi 
o nic innego, tylko о kooperatywę. 
Wyrzucamy całkowicie za nawias na- 
szej działalności specyalnej, spożyw- 
czej, wszelkie hasła ideowe: postępo- 


we, narodowe, antysemickie. Idzie 
nam tylko o to, aby kupować najta- 
niej dobre towary. A jeżeli mamy 


na oku cele szersze, to są niemi dąże- 


nia do wychowania polaka, któryby 
umiał się zrzeszać, pracować i wytrwać 
w pracy. 

— Brawo! Ale 


póki związku wam nie 
zatwierdzą... 

— Na tymczasem 
mamy naprzód organ 
własny, „Społem“. 
To jedna instytucya 
centralizująca. Włas- 
na wielka hurtownia 
będzie drugą. Biuro 
informacyjne trzecią. 
Wreszcie zjazdy 
współdzielcze z kursa- 
mi towaroznawstwa— 
czwartą. 

Nowy zjazd 
kiedy zamierzacie ze- 
brać? 

— W czerwcu. 

— A biuro infor- 
macyjne z kogo się składa? 


— Z dwóch sekretarzy tymcza- 
sem: z p. Mielczarskiego do spraw 
handlowych i ze mnie—do spraw orga- 
nizacyjnych. Kontrolę nad niem od- 
dano gronu osób, w którem wszystkie 
nasze partye odnajdą swoich ludzi. Są 
tu mianowicie: ks. kan. Z. Chełmicki, p. 
A. Donimirski, p. A. Mędrecki, dr. 
Radziwiłłowicz i p. 1. Dziewulski. 

Trudno, jak myślę, okazać więcej 
roztropności i praktyczności, aniżeli to 
uczynili kierownicy naszego ruchu 
współdzielczego. 


W kooperatywie biorą udział i kobiety: pań- 
stwo Pogorzelscy i panna Skrzyńska z Iłży. 


Dwaj wybitni działacze koope- 
ratywy: ks. Albrecht i p. A. 
Mędrecki. 


P. St. Wojciechowski przygoto- 

towuje ayapozytywy do poka- 

zów rozwoju współdzielczości 
za granicą. 


U ks. Albrechta. 


Trudno poznać wiek po jego twa- 
rzy, energicznej, mocnemi zarysowanej 
liniami; człowiek, zdaje się, młody, a je- 
dnak już jeden z najzasłużeńszych: on 
to doprowadził do porozumienia po- 
między fabrykantami а robotnikami 
w czasie słynnego lokautu łódzkiego; 
on zorganizował robotników chrześciań- 
skich. 

Dzięki inicyatywie i energii tego 
człowieka w Łodzi powstały pierw- 
sze robotnicze sklepy współdzielcze 
w kraju naszym; i Łódź też dotychczas 
stoi na czele współdzielczego ruchu 
pod względem ilości sklepów. 

Ks. Albrecht zdaje sobie dobrze 
sprawę, jak ruchomym, nie- 
wytrwałym i niesolidnym 
jest jeszcze ten żywioł, dla 
którego stowarzyszenia spo- 
żywcze w pierwszym rzę- 
dzie stanowić mogą i po- 
winny pomoc, — żywioł ro- 
botniczy. 

I dlatego z pewną tro- 
ską spoglądał on na te sta- 
nowcze hasła ekonomiczne, 
które rozlegały się na zje- 
ździe w imię uzdrowienia 
kooperatywy w kraju na- 
szym. 

Oto parę takich haseł: 

— Precz z wszelkim 
kredytem! 

— Саіусһ zysków nie 
dawać do rąk stowarzyszo- 
nym! Niech połowa idzie 
na ulepszenie korperatywy. Ма po- 
większenie środków obrotu!.. 

Ks. Albrecht widzi w Кооретасуі 
instytucyę dla robotnika naszego w wy- 
sokim stopniu pedagogiczną. 

— Dlatego właśnie pożądanem by 
było, żeby robotnik większą część 
zysków, jeżeli już nie całość, otrzymał 
gotówką do ręki — mówił nam ks. Al- 
brecht. — Toby go bardziej przekonało 
do kooperatywy, aniżeli obrócenie na- 
leżnych mu procentów na jakiekol- 
wiek cele melioracyjne spółdzielczości. 
A to dlatego, że korzyść bezpośrednią 


Sala rysunku z żywego modela 


rozumie on odrazu; dla uchwycenia zaś 
korzyści pośrednich, wypływających 
z doskonalszego funkcyonowania całej 
maszyny spożywczej, brak mu i wyo- 
braźni, і nawet poprostu pewnej nieco 
większej sprawności w sztuce myślenia. 

Uwagi te wyłuszczył ks. Albrecht 
zjazdowi. 

Ale zjazd, w zrozumiałym zresztą 
pośpiechu swoim ku sanacyi s owarzy- 
szeń spożywczych, podzielił opinię 
p. A. Mędreckiego, referenta sekcyi 
kredytowej, domazającego się oddania 
jak najwięcej zysków samej kooperaty- 
wie, a nie poszczególnym jej członkom. 


P. Jan Cianciara, 


typowy kooperatysta, który sam własną 
energią wszedł na dobrą drogę. 

— Jestem bojer polski—-mówił mi 
z dumą usprawiedliwioną —Do szesna- 
stego roku pasałem bydło na polu. 
A dziś fabrykuję samodziały bawełnia- 
ne i trzydzieści sześć warsztatów za- 
trudniam. 

Jan Cianciara pochodzi z rodziny 
czeskiej. Dawny Bank Polski, o ile się 
zdaje, pomógł dziadowi jego osiedlić 
się w Kamienicy Polskiej w Często- 
chowskiem. Tkacki przemysł tam się 
trzymał i jakoś szczęśliwie nie wygasł. 
Dziś wyroby Cianciary, ktr nam po- 
kazywał, poprostu budzą podziw i wy- 
glądają na angielskie. 

Kto czuwał nad tym przemysłem? 

Chyba sama tylko Opatrzność. 

— Opowiem panu takie zdarze- 
nie—mówił mi Cianciara: — Przed 30:u 
laty przyjechał do Kamienicy Polskiej 
jakiś bardzo bogaty fabrykant. Obej- 
rzał te towary, które myśmy umieli 
we wsi robić. Zdziwił się. Powiada 
do nas: „Trzeba wam tu, ludzie, 
szkołę tkacką założyć! Wtedy opły- 
niecie w dobrobyt, bo już wam potrza 
mało wiele tylko się nauczyć. Ja wam 
pomogę. Nauczyciela wam tu przyślę 
i sam go będę płacił. Wy дауа tylko 
stancyę na szkołę”... 

Tu Cianciara zatrzymał swoje opo- 
wiadanie 

— | cóż? — spytałem zaciekawiony. 

Cianciara wybuchnął wielkiem obu- 
rzeniem: 

— Nie chciały dać stancyi, proszę 
pana... Barany!.. 


K 
SZKOŁA RZEMIOSŁ I PRZEMYSŁU ARTYST 


ierowniczka p. Zofia Znajewska 


YCZNEGO W WARSZAWIE. 


... W zgromadzeniu 411 delega- 
tów, którzy na zjazd współdzielczy 
przyjechali, byli ludzie różnych stanów 
i warstw. Był tu też pewien wybór. 
Ale wolno dziś mniemać, że nawet 
w tych masach, zorganizowanych we 
współdzielcze kadry, nie znalazłoby 
się ani jednego, tak przez ciemność du- 
cha oślepionego człowieka, który byłby 
zdolny powtórzyć błąd, popełniony 
przed 30-u laty przez „baranów“ w Ka- 
mienicy Polskiej. W. K. 


Warszawska szkoła rzemiosł 
i przemysłu art. dla kobiet. 


Otwarta przed kilku tygodniami arty- 
styczna szkoła rzemiosł i przemysłu dla 
kobiet powstata na miejscu dawniejszej 
szkoły zmarłej pani Korycińskiej (Św.-Krzy- 
ska, 27). Została jednak gruntownie zre- 
formowaną. Reforma polega na tem prze- 
dewszystkiem, że, obok praktycznej nauki, 
główny nacisk kłaść się będzie na rozwija- 
nie zmysłu artystycznego w uczennicach, 
opieranie się na jak najlepszych wzorach, 
kształcenie smaku, usunięcie dyletantyzmu, 
zamiłowanie do dokładnego wykończenia 


Haft, tkactwo (kilimy). 


każdego przedmiotu i pomysłowość. Zna- 
jorność rysunku obowiązuje na wszystkich 
kursach szkoły. Pozatem utworzony zo- 
stał osobny dział, czysto artystyczny. Dla 
mężczyzn otwarto osobne kursy wieczorne. 

Główne kierownictwo artystyczne za- 
kładu objął znany zaszczytnie artysta-ma- 
larz, p. Zygmunt Badowski. 

Szkoła ma kilka działów: Rysunek 
i maarstwo (p. Badowski), Rzežba (mode- 
lowanie z natury, rzeźba dekoracyjna; kie- 
rownik p. Bron. Pelczarski), Kysowanie na 
metalu (p. Stan. Lipczyński, starszy cechu 
jubilerów ), 7 kactwo (p. Marya Bratkowska), 
H.ft (p. Zofia Znajewska), Horonkarstwo 
(p. Helena Gabriel), Krój i szycie (p. M. 
H. Gałecka, mistrzyni cecnowa, przewo- 
dnicząca Tow. „Dźwignia*), 5Їб)1 (p. Karol 
Gałecki), Drobne ri boty kobiece (р. Nina 
Palmowska), Od nowego roku otwarte 
będą jeszcze inne działy. 

Szkoła ma prawo wydawania раќеп- 
tów, urządzania wystaw własnych i kon- 
kursów, sprzedaży na miejscu swych wy- 
robów i t. d. 

Pożytecznej, humanitarnej i kulturalnej 
instytucyi rokować można jak najlepszą 


7. 


przyszłość, tak ze względu па sam pro- 
gram zasadniczy, jak na dobór sił prze- 
wodnich, jakiemi rozporządza. b. 


Dobroczynność żydowska w Warszawie. 


Rozdawnictwo pożywienia biednym żydom przez zarząd Tow. Tonhaj-Anyin. 
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d ltalie*. 
slaves. Florence, 1908. 


Hedwige. „Vision Sensations 


Po wyczerpujących studyach Winckel- 
manna i Burckhardta, po wytrwałej „Po 
dróży Włoskiej* Taine'a, o skatalogowanej 
i ponumerowanej ltalii nie wiele już co 
powiedzieć można. Chyba tylko od czasu 
do czasu jakiś Ruskin podejmie się tru- 
dnego zadania przewartościowania ustalo- 
nych wielkości, lub jakiś Barrćs uklęknie 
przed „dolori et amori sacrum*, zaduma 
się nad minionej sławy świadectwem i, od- 
wracając oczy od kominów Piemontu. za- 
śpiewa hymn na cześć Starej Wenecyi. 
Po za tem Włochy są już tylko otwartą 
księgą, z której wiedzę czerpać można, lub 
skarbnicą piękna, przed którą stormy w nie- 
mym podziwie,—ale w niemym, bo po- 
wietrze jest tam już tak przesiąknięte 
okrzykami i westchnieniami zachwytu, że 
jakiś wstyd hamuje w nas każdy żywszy 
wyraz uczucia. Pamiętam, że kiedyś na 
Via Appia Antica „odkryłem“ leżący 
w trawie, koło drogi, роза: kobiecy, pół- 
wypukło wykuty w marmurze. Byłem 
nim zachwycony i, powróciwszy ze space- 
ru do Rzymu, opowiadałem 0 mem „od- 
kryciu* zbierającej się w historyczne n już 
Cafć Greco kosmopolitycznej drużynie arty- 
stycznej. „Ach, ten akt ze zwisającemi 
rękami... Tak, tak, wiem, znam, bardzo 
айлу“, przerwał mi ktoś z obecnych. Nie 
skonczyłem rozpoczęt*go zdania i wstyd 
mi się zrobiło i żal mych słów i mego 
zachwytu. —Autorka omawianej książki co 
stronnicę robi podobne „odkrycia*, jest 
jednak mnej powściągliwą w swych unie- 
sieniach—i książka jej liczy około siedmiu- 
set stronnic... 


Janusz Jędrzejewicz. „Poezye”. Kraków, 
1907, G. Gebethner i S-ka. 


Obok niewinnych wprawek, które rażą 
jedynie tylko swą nic nie znaczącą popraw- 
noscią, zbiorek poezyi p. Jędrzejewicza za- 
wiera w sobie kilka ładnie pomyslanych 
obrazów, kilka szczerze odczutych nastro- 
jów i melodyi. Do najudatniejszych zali- 
czyłbym: „Omdlenie* i „Вигге*, a prze- 
dewszystkiem wiersz, zaczynający się od 
słów: „Rozmowy nasze ciche, senne...“ 
W tych kilku utworach składa autor świa- 
dectwo, że potrafi wyjsć po za elemen- 
tarne wymagania wierszowanej m'wy, ро 
cóż jednak pozwolił tym serdecznym strof- 
kom ginąć w powodzi innych, które tym 
pierwszym w niczem nie dorównują? 


Maryla Czerkawska. „Poezye*. Kraków, 


1908, Gebethner i S-ka. 


Jest w poezyach pani Czerkawskiej 
jakiś ton młodego zapału, który słowom 
jej nadaje urok szczerości i siłę, z której 
czuć młodość. P. Czerkawska nie wzdy- 
cha, nie stara się budzić w czytelniku 
współczucia dla swych smutków i tęsknot, 
nie krzywi się tragicznie, ale umie zdobyć 
się na okrzyk: 


Czyliś jest wiarą, czyliś jest zwątpieniem, 
Pełzaniem gadu, czy lotem w błękicie... 
Tęsknotą ciagłą, czy zaspokojeniem, 
Czemkolwiek jesteś, kocham ciebie życie! 


A do życia tego zbliża się z pragnieniem, 
by „siłę mieć i moc Samsona i, filar uchwy- 
ciwszy twardemm rękami, zatrząść gmachem 
i zburzyć i ledz pod gruzami*. Są to 
wszystko okrzyki, które rzadko dają się 
słyszeć z rozjęczonych lir naszej najmłod- 
szej dziatwy Apollna, a choć „rękami 
i gruzami* słuch się jeno mami, bo prze- 
cież wiemy, że tak się nie rymuje, to je- 
dnak łatwiej jest poprawić rym, niż po- 
prawną formę pokryć zewnętrzną pustką 
duszy. 


W. Rostworowski. „Psalmy dnia dzisiej- 


szego”. Lwów, 1908, Księgarnia Polska 
B. Połonieckiego. 
Przepyszny, na poważnych klasycz- 


nych wzorach kształcony język, wolny od 
ckliwości liryzm, prostota i szczerość — oto 
zasadnicze tony „Psalmów* p. Rostwo- 
rowskiego. Niektóre z nich, jak naprzy- 
kład „Psalm Żądzy* i „Psalm Pracy*, są 
tak piękne w swych założeniach. tyle po- 
siadają siły, że niemal bez wszelkich za- 
strzeżeń możnaby je położyć obok tych 
wzorów, z których czerpał autor nietylko 
formę, a co je od nich różni, to chyba 
tylko ten „dzień dzisiejszy“, który chciał 
p. Rostworowski zaakcentować i który rze- 
czywiście wycisnął swe piętno na treści 
utworu. 

Stanisław Grzegorzewski. „Przewodnik 


po Druskienikach*. Warszawa, 1908, Pol- 
skie Tow. Krajoznawcze. 


Książka zawiera wyczerpujący opis 
Druskienik i jej okolic, podaje wszech- 
stronnie oświetlone i starannie opracowane 
wiadomości o starożytności i znaczeniu 
zdrojowiska, jak również etnograficzne da- 
ne o ludzie, zamieszkującym okolice Dru- 
skienik. Uwagi, dotyczące środnów komu- 
nikacyi, warunków życia w tem tak licznie 
uczęszczanem uzdiowisku, uzupełniają tę 
nadzwyczaj pożyteczną publikacyę. 

Stefan Gacki. 


Z prasy polskiej. 


W prasie ruch ogromny  Przygoto- 
wania do wielkiej noworocznej kampanii 


czuć wyraźnie. Powstają nowe pisma, 
stare na pazury się biorą, 4 
Słówko o nowych pismach. „Swiat“ 


nigdy nie patrzył na nie okiem zawistnego 
konkurenta i nigdy nie usiłował pogrzebać 
ich przez uparte milczenie. Witamy i te- 
raz nowych pracowników na niwie, z któ- 
rej sami usiłujemy zbierać plony. 

„zen, wielka bezpartyjna gazeta 
codzienna popołudniowa, wydał już zapo- 
wiedz. Р. Stefan Gorski, kolega nasz, uło- 
żył tę zapowiedź umiejętnie, obiecując to 
tylko, co niezawodnie będzie w stanie do- 
trzymać. Pracowników zebrał doskona- 
łych. Obiecuje też dwie powiesci, obie 
pisane przez bardzo znakomite pióra pol- 
skie: to Zapolskiej „Szaleństwo“ i Kosia- 
kiewicza satyrę powieściowo polityczną: 
„Pobyt w Petersburgu Іпосепіеро Ostoi 
Mokryjewicza, posła do 1-еј bumy Pan- 
stwowej”. 

Życzymy powodzenia. 

Nowe pismo tygodniowe wychodzi od 


niedawna—, Wiek АХ". Kierownikiem 
redakcyi jest p. Władysław Okręt. To „ty- 
godnik popularny, poswięcony wszelkim 


zjawiskom życia*. Znajdujemy pod arty- 
kułami „Wieku XX* podpisane znane na- 
zwiska. jak Gorczyńskiego, Laskowskiego 
i innych. W  powieściowych dodatkach 
czytelnicy tego tygodnika otrzymują „Dzie- 
місе z Lamermooiu* Walter Scotta. 
Zaznaczyć jeszcze musimy reformy, 
jakie zaszły w „ lygodnku Mód 1 Powieści". 
Oddawna znane to pismo dla kobiet wkro- 
czyło na tę rozumną i praktyczną drogę, 
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na której wyrabia się, jako specyalny organ, 
nie myśsący konkurować z pismami co- 
dziennemi i tygodniowemi wszechstronno- 
ścią swoich materyałów. Nie. „Tygodnik 
Mód i Powieści“ poza doskonałem po- 
wieŚściami, o które stara się z wielką za- 
biegliwoscią, pełen jest takich artykułów 
społecznych, naukowych, hygienicznych, 
modnych, które się w życiu praktycznem 
przedewszystkiem naszym paniom przydać 
mogą. Jest to dla pan naszych doradca, 
przewodnik i konsultant. Robi on to wła- 
śmie, co pismo kobiece robić powinno, — 
a musimy przyznać, iż to robi celowo, 
barwnie, zajmująco, jednem słowem: do- 
skonale. 

Z pism dla dzieci wyróżnia się stary 
a wiecznie młody „Przyjaciel pzteci*. Re- 
dakcya tego pisma, będąca w ręku wy- 
tiawnych pedagogów, posiada bogate do- 
swiadczenie w prowadzeniu pisma ala dzie- 
ci, z ktorego korzysta z wielką ruchliwo- 
ścią. Powieści, opowiadania, wierszyki, 
zagadki, wszystko to bogato ilustrowane, 
odpowiada wybornie zadaniom pisma dla 
dzieci. Wielobarwne obrazki, jakie wpro- 
wadził „Przyjaciel Dzieci* od roku, a jakie 
daje w każdym prawie numerze, zyskały 
mu uprzywilejowane i wyjątkowe siano- 
wisko śród pism dla dzieci. 

Pisma codzienne nasze jeszcze nie 
wystąpiły z pios„ektami. Żywość większą, 
niż zwysle, okazuje „лепта Powszechny", 
któ.y diukuje w odcinku powieść Gawa- 
lewicza „biedni ludzie”, a zapowiada co- 
tygodniowe artykuły wstępne Wincentego 
Kosiakiewicza. „Nowa uazeta* rozszerza 
dział powieściowy. 

Scena i Sztuka, Pod dyrekcyą reda- 
kcyjną Ign. Cnabielskiego Scena i Sztuka, 
jedyne u nas pismo specyalne, poświęcone 
teatrowi 1 sztuce, zaleca się wielką żywot- 
noscią i obfitością treści. Sute i sumienne 
kroniki teatrów i życia artystycznego pro- 
wincy! stanowią cenny materyał dla przy: 
szłego teuuografa i historyka szuuki. 

Wolne słowo. Po dłuższem przymuso 
wem milczeniu, spowodowanem 2 rzą 12е- 
niami z okresu stanu wojennego w Warsz- 
awie, wraz z zamianą tego stanu na stan 
„ochrany“, tygodnikowi „Wolne Słowo“, po- 
zostającemu pod redakcyą Leo Belmonta 
i stale związanemu z jego osobą, wraz 
z całym szeregiem innych pism, zostało 
przywrócone piawo wychodzenia w War- 
szawie. 


o> 


Feliks Mochtak. Irena Siewierska. 


Dnia 18 b. m. o godz. 7 wieczorem w ko- 
ściele pp. Wizytek, pobłogosławiony został 
związek małżeński między panną Ireną Sie- 
wierską, córką $. р. Kwiryna i Aleksandry 
z Płomianowskich, a p. Feliksem Mochta- 
kiem, urzędnikiem kolei Warsz.- Wiedeńskiej, 
synem ś.p. Andrzeja i Maryi z Nowakow- 
skicu. Obrzędu ślubnego dopełnił, w asy- 
stencyi s.uchacza św. Teologii Uniw. Fry- 
burskiego, ks. Henryka Hilchena, stryj pan. 
ny młodej, szambelan Dworu Papieskiego, 
ks. prałat Wł. Siewierski. 


„Halka“ w teatrze poznańskim. 


W bieżącym sezonie teatr poznański pozyskał operę, której dawno pragnęła publiczność wielkopolska. 


Stałem powodzeniem cieszy 


się „Haika“,wystawiona przez p. Lelewicza bardzo starannie. Fotografia nasza przedstawia trzeci akt tej opery na scenie poznańskiej. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Papla”, kome- 
дуа w 3-ch aktach Edmunda See. Prze- 
kład z francuskiego p. Wandy Nałęczówny. 


Niezbyt jasna i nadto nudna hi- 
storya stosunku miłosnego między mę- 
żatką a młodym chłopcem, z której 
wypływa sens moralny: romansować 
należy z dżentelmenami nie pierwszej 


młodości, ponieważ ci tylko umieją 
dochować tajemnicy. Nie wdając się 
w rozbiór etyczny tej tezy, muszę 


przyznać, iż osobiście nic przeciw niej 
powiedzieć nie mogę (dwadzieścia lat 
skończyłem dość dawno...). Czy jednak 
koniecznem było dla rozpowszechnie- 
nia tej zasady wystawiać sztukę słabą 
i zgoła niezajmującą? Тет bardziej, 
że ów młodociany papla, nieumiejący 
utrzymać na wodzy języka, jest bar- 
dziej źle wychowanym idyotą, niż nie- 
dyskretnym kochankiem. 

Wystawienie komedyi p. Sće świad- 
czy, iż obecna reżyserya nie umiała 
jeszcze uporać się z trudnościami, 
w jakich znalazł się teatr Rozmaitości 
po latach dezorganizacyi, i że nie zdo- 
łała wypracować repertuarowego pro- 
gramu, któryby przewidywał najprzy- 
krzejsze n espodzianki, jak np. choro- 
bę jednej z wybitnych artystek. Zy- 
czyć należy, aby stało się to jak najry 
chlej, bo teatr, zapraszający publiczność 
na widowiska w rodzaju „Słowa hono- 
ru“ i „Papli*, prędko może u tejże 
publiczności stracić kredyt. 

„Papla* wystawiony i grany był 
starannie, choć z natury rzeczy nie mógł 
dać artystom pola do popisu. W rolę 
tytułową p. Brydzyński włożył wiele 
pracy i talentu. Pani Siennicka, jako 
ukochana młodego gaduły, a p. Mir- 
ska, jako jej przyjaciółka, stworzyły 


urocze postacie salonowe; Sliwicki 
i Frenkiel dali przykład, godny naśla- 
dowania, przyjmując drobne i nie- 
wdzięczne role; całość szła składnie. 
5. Ж. 
TEATR NOWOŚCI. „Zakazane całusy“, 
operetka w 3-ch aktach A. Landensbergera, 
muzyka Henryka Bertć. 


Jedynem niewyschniętem źródłem lek- 
kiej, wesołej muzyki pozostał Wiedeń, mia- 
sto, „kobiety, pieśni і wna* rozkołysane 
melodyą walcową, skore do niefiasobliwe 
go śmiechu, przepojone atmosferą połud- 
niowo-niemieckiej zmysłowości. Gdziein- 
dziej music hall 


i t. zw. cabaret artistique 


Pp. Jarkowska i Redo. 
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zabiły operetkę. W Wiedniu utrzymała ona 
swą moc i co wieczór do teatrów: Karola, 
An der Wien i Orpheum ściąca liczne tłu- 
my widzów. Nowa operetka, którą p Lud- 
wik Sliwicki z wielką starannością i zgoła 
niepowszednim przepychem wystawił w „No- 
wościach*, jest typowym produktem wie- 
deńskim. Treść błaha, intryga rozbrajająco 
naiwna, humor pogodny, niewybredny, 
mocno urieprzony, muzyka gładka, melo- 
dyjna, nie pozbawiona tego szczególnego 
wdzięku, którym tchnie płocha „Kaiser- 
stadt* ,—w zgrabnym baleciku ładne buziaki 
i pięknie utoczone łydki, dekoracye i ko- 
styumy, imponujące bogactw em, — cóż mo- 
żna więcej żądać od operetki? Zwłaszcza, 
że reżyserya jest wzorowa, gwardziści 
księżniczki maszerują, jak prawdziwi żoł- 
mierze, p. Kawecka ma piękny głos, ap. Redo 
i pani Jarkowska śpiewają, tanczą i swy- 
wolą z takim humorem, że zatwardziatego 
hypokondriyka rozweselą. Р. Jarkowska 
wyrabia się na doskonałą subretką i gdyby 
swój rzetelny temperament sceniczny chcia- 
ła trzymać w cuglach dobrego smaku, 
stałaby się niewątpliwie gwiazdą teatru 
Nowości. K. 


W Stowarzyszeniu 
pracowników 
_ teatralnych. 


Pisał już raz „Swiat“ o tej insty- 
tucyi. 

Obecnie wypada o niej napisać 
raz drugi, naprzód dlatego, aby zo- 
baczyć, jakie uczyniła postępy i co do- 
trzymała już ze swych obietnic, a na- 
stępnie, aby odeprzeć zarzuty, które 
dały się słyszeć w prasie niedawno, 
a na które—nabraliśmy pewności—sto- 
warzyszenie to ani jego zarząd nie 
zasługują. 

Stworzył tę instytucyę i czuwa nad 
nią bez zmęczenia p. Henryk Dzie- 
wulski. 


Stowarzyszenie pracowników teatralnych. 


W czytelni Zrzeszenia Art. Warsz. Znany muzyk. b. Michał Hertz, 
jest jednym z najzawziętszych pożeraczy drukowanego słowa 


Sklep spożywczy Stowarzyszenia artystów. Świetny komik, p. Rufin Morozowicz, jako do- 
świadczony kupiec, chętnie staje za ladą 


W klubie artystów. Wesoła zabawa w małem kółku. 
dyryguje. Redo podśpiewuje, pp 


P. Metaksian ujął gitarę. р 
Tracikiewiczówna i Redowa słuchają pilnie 


Lasocki 


Do niego udaliśmy się po infor- dzo mocno do odpowiedzialności za 
macye, których udzielono nam tem swoje czyny i wyjaśnień nie skąpi ni- 
chętniej, że zarząd poczuwa się bar- komu, kogo te sprawy obchodzić mogą. 
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IW?kancelaryi Zrzeszenia artystów warszawskich 


W myśl zasady, że byka należy 
chwytać odrazu za rogi, zapytałem: 

— Na jakiejże to zasadzie otwie- 
racie lokal klubowy wasz na Trębac- 
kiej, gdzie sami artyści tylko są za- 
proszeni, nie zaś wszyscy członkowie 
stowarzyszenia pracowników teatral- 
nych? Czy to całe stowarzyszenie po- 
nosi koszty zabawy i rozrywki jednej 
warstwy stowarzyszenia? 

P. H. Dziewulski zdawał się być 
zadowolony z tak ostro postawionego 
pytania, bo to dało mu możność ukrę- 
cić łeb oskarżeniom, fałszywie umoty- 
wowanym. 

— Grono osobne stowarzyszenia, 
do którego należą artyści opery i ko- 
medyi, postanowiło własnym nakładem 
założyć „lokal dla celów towarzyskich“ 
przy stowarzyszeniu artystek, artystów 
i pracowników warszawskich Teatrów 
Rządowych, stowarzyszenie nic do te- 
go przedsięwzięcia nie dokiada, ale 
niemało zeń korzysta... 

Mianowicie? 

-- Na ogólne cele stowarzyszenia 
idzie szósta część dochodów. jakie się 
z urządzonych w lokalu klubowym 
rozrywek osiąga; a oprócztego człon- 
kowie nadzwyczajni klubu tego płacą 5rb. 
rocznie na cele całego stowarzyszenia. 

Rachunki są jasne... 

Tem zaś to na miejscu przedsta- 
wia się jaśniej, że księgi, pod ener- 
gicznym sterem p. Dziewulskiego, pro- 
wadzone są przez panią Wandę Ma- 
łecką z całą ścisłością buchalteryjną. 

Cóż robi stowarzyszenie? —za- 
pytałem p. Dziewulskiego. 

— Со tylko może w zakresie spo- 
łecznej samopomocy.  Przychodzimy 
z pomocą tym, co tego potrzebują. 
Opłacamy wpisy za dzieci tych człon- 
ków naszych, którzy sami w całości temu 
starczyć nie mogą. Utrzymujemy bi- 
bliotekę i czytelnię. Zorganizowaliśmy 
pomoc lekarską i apteczną. W nagłych 
wypadkach, jak spalenie się lub... zej- 
ście komornika, spieszymy na ratunek. 
Służymy pomocą prawną. Przez nas 
to członkowie orkiestry zawarli nowe 
kontrakty na podstawie umów normal- 
nych, co zabezpiecza inaczej ich inte- 
resy, aniżeli gdyby każdy z nich po- 
rozumięwał się sam na sam z p. Rajch- 


W restauracyi klubu artystów. Przy wspólnym stole zasiedli: pp. Metaksian, Grąbczewski, W. 
Reszke, (zanim stoi prezes Dziewulski), Leś:iewicz, Clivio, Ostrowski, Janusz. k-do, Owerło, 
Kawalski, Wilczyński, Hryniewicz, Lasocki, Turczyński, (stoją рр. Gasiński i Rol nd) 


manem. Załatwiamy spory koleżeńskie 
sądem honorowym, założyliśmy sklep 
spożywczy współdzielczy. 

Doprawdy, działalność to piękna 
i zacna. 

A to jeszcze nie wszystko. Bo oto 
p. Dziewulski kładzie przedemną duży 
zeszyt: 


— To jest projekt naszej kasy 
emerytalnej... 
Ukoronowanie społecznej działal- 


ności stowarzyszenia... 

P. Turczyński, który zaprowadził 
mnie do sklepu współdzielczego, a na- 
stępnie pokazał mi ów lokal klubowy, 
tak kłujący w oczy niektórych ludzi, 
źle poinformowanych, mówi do mnie: 

Stowarzyszenie takie, jak nasze, 
bardzo jest dla nas dobroczynne, bo 
wyrabiamy się w niem społecznie i 


uczymy pracować w innego rodzaju 
ansamblu, jak na scenie. 

P. Morozowicz, prezes zarządu 
sklepu, zapewnia mnie: 

— Czy się sklep nasz opłaca? 


Ależ bardzo, bardzo. Rachunki ostate- 
czne jeszcze nie są gotowe za rok 
działalności, ale zyski, i to spore, nie 
ulegają wątpliwości. 

W nowym lokalu dla celów towa- 
rzyskich przyjmuje mnie p. Metaksian, 
gospodarz jego. 

— W sobotę otwieramy nasz klub... 

Zarząd klutu stanowią, oprócz 
p. Metaksiana, pp. Jarszewski, Gasiński, 
Roland, Knapczyński i Minakowski. 


Prezes Zrzeszenia Art. Warsz. p. Н. Dzie- 
wulski przegląda liczną korespondencyę 


Otrzymuję zapewnienie, że gry 
hazardowe tolerowane tu nie będą.. 

Ale życiu towarzyskiemu, jakie tu 
się rozwinie, niewątpliwie szeroko, 
„Świat* poświęci osobno trochę szpalt 
swoich... Demul. 


Maryla Gembarzewska. 


Artystka jest warszawianką 
krwi, ze znanej rodziny Płacheckich. 


czystej 
Głów- 


io popisu dla jej pięknego 
szerokiej głosu był najpierw 
pnie Drezno, gdzie od pe- 

7 żowaną do 


von Falken, pod 
| ni Gem- 
vska wy- 


w Dre 


nem rm 

rre tylko, ale 
rzeczywistym 
przydomkiem 
do rodzinnego 


jej nazwiska, 
które w całości 
:von Fal- Maryla Gembarzewska. 


ken-Płachecki. 

W zakres ról artystk 
kiem Wagner, jak B hilda, Ortruda, Senta 
w „Latającym Hole е“, Wenus w .„Tann- 
hauserze*, oraz inne, jak Amneris w „Aidzie* 
Verdiego, Donna Anna w „Don Juanie* Mo- 
zarta, Santuzza w „Rycerskości wieśniaczej* 
Mascagniego i t.d. O kilku występach 
ariystki w Warszawie krytyka miejscowa 
wyrażała się nader pochlebnie, podnosząc 
piękny i szeroki zapas jej głosu, oraz 
wspaniałe, wyjątkowo ujmujące warunki 
zewnętrzne, czyniac jednak uwagę, że głos 
wymaga pewnego jeszcze wyrobienia, aby 
mógł zabtysnąć w całej pełni i świetności. 


wchodzi przedewszyst- 
$ 


a 


Do 
klasztoru. 


Wdowa po Wiel- 
kim księciu Ser- 
giuszu, zabitym 
przed dwoma 
laty w Moskwie, 
wstępuje do kla- 
sztoru 


Dzięki zjednoczonym staraniom 
przedstawicieli naszych głównych 
stronnictw politycznych, jak rów- 
nież dzięki ich solidarnemu wy- 
stąpieniu, zamknięte w ubiegłym 
tygodniu szkoły polskie, zostały 
z rozporządzenia Jenerał-Guber- 
natora warszawskiego ponownie 
otwarte. Ogół polski odetchnął 
swobodniej. 


Przesilenie niemieckie. 


„Wynurzenia* sensacyjne cesarza Wil 


helma, ogłoszone w Daily Telegraphie, 
spowodowały podanie się do dymisyi kan- 
clerza ks. Biilowa. Sfery miarodajne życzą 


ks. Biilowa, 
jakie kanclerz zajał 

Mimo nieprzyjęcia 
żą, 
Bülow pozostanie długo na stano- 
następców wymieniają: 


sobie pozostania wobec sta- 
nowiska taktownego, 
w sprawie wschodniej 
dymisyi przez cesa 
czy ks 
wisku. 


wątpliwą jest rzec 


Jako jego, 
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jenerała Mackensena i ambasadora Mar- 


schalla von Bieberstein 


Ks. Bülow wychodzi z pałacu król w Berli- 
› złożeniu swej dymisyi,—nie przyjętej 


Nowa Sala Posiedzeń Rady Państwa w Petersburgu. 


___ — — — j 


l 


We środę 28 z. m., w dzień otwarcia posiedzeń Izby państwowej, rozpoczęły się równocześnie obrady Rady Państwa w Peters- 

burgu. Dotychczas obrady te odbywały się w sali Klubu Szlacheckiego, gdyż dotychczasowa sala w pałacu Rady Państwa wobec 

powiększonej ilości członków wszystkich pomieścić nie mogła. Salę więc w Pałacu Maryjskim rozszerzono i odnowiono. Obecnie 
posiedzenia Rady Państwa odbywają się na nowej siedzibie. 


Nowa „lkona“ bułgarska, wyo- wschodnim i bizantyjską odrębnością. No- Kościółek będzie mógł pomieścić z gó- 
у wa ikona ozdobi niewątpliwie niezliczone га 2000 osób, a koszt budowy oznaczon 
brażająca сага Ferdynanda l. ściany chat ludowych, ściągając pokłony 4° i 5 y y 


i gorliwe żegnania narodu bułgarskiego. jest na 10000 rubli RE м ТА 
У Ofiary przyjmują się z wdzięcznością. 


Kaplica w m. Bolderau (intl. gub.) 


Ludność -katolicka miasteczka Bolde- 
rau, Infl. gub., której liczba obecnie dosię- 
ga 2000, odczuwała bardzo brak kościoła 
na miejscu. Aby dopomódz tej dotkliwej 
potrzebie osiedlającej się w Bolderau ro- 
botniczej ludności, p. Witold Gębarzewski 
zorganizował komitet budowy kościoła i, 
jako przewodniczący z wyboru, w końcu 
1907 roku rozpoczął kroki, w celu uzyska- 
nia pozwolenia na budowę murowanej ka- 
plicy, pod wezwaniem Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Maryi Panny. 

Uzyskawszy pozwolenie władz ducho- 
wnych i administracyjnych, komitet budo- 
wy, mając zaledwie kilkaset rubli kapitału, 
podług planu, bezinteresownie wykonanego 


Uczucia społeczne ludu Bułgarów dla piez architekta SOCRATES. BL Ernesta 
swego nowego cara graniczą o miedzę Friesendorfia, na gruncie, łaskawie wydzier- 
z uczuciami religijnemi, jakie w ich ser-  żawionym przez właścicielkę m. Bolderau, 
cach prostaczych tchną ogólnie dla auto-  baronową Bukshewden, niezwłocznie przy- 
rytetu świata i ludzkości. Ww'azem potrze- j + 
by tych uczuć jest dla szerokich mas spo- | | j 2 | 
rządzony portret-ikona nowego cara buł-  CZeniu których, w dn. 24 sierpnia r.b., па- =» 
garskiego, ciekawy charakterem swym _ stąpiło uroczyste ich poświęcenie. Kaplica w m. Bolderau. 


stąpił do budowy fundamentów, po ukoń- 


KONKURS SZACHISTÓW W WARSZAWIE. 
cza ich liczna galerya. 


Szachy w Warszawie. 


— Szachy—to gra za mądra na zabawę, 
za głupia na filozofię. 

Tak miał się wyrazić pewien myśliciel, 
którego nazwisko, jeżeli nie jest powszech- 
nie znane, to tylko dlatego, że powiedział 
prawdę. 

— Szachy są najpiękniejszą grą na 
świecie --rzekł inny myśliciel, o którym 
znów oprócz tego, że miał racyę, to prze- 
dewszystkiem wiadomo, że marnie grał 
w szachy i jest autorem niniejszego arty- 
kułu. 

— Szachy prowadzą do obłędu—do- 
wodził pewien uczony, który wygrał pierw- 
szą nagrodę na szachowym turnieju mię- 
dzynarodowym i zresztą był bardzo miłym 
człowiekiem. 

— Szachy to dla mnie wypoczynek 
po pracy—zauważył ktoś, który cały dzień 
regularnie spędzał w Udziałowej, a całą 
noc jeszcze systematyczniej u Jackowskiego. 

— Szachy? —skrzywił się złoty mło- 
dzieniec—to nudne. Wolę baka, albo 
winta. Cóż można wygrać w szachy? Nic. 
I jeszcze w dodatku myśleć... Fe! 


Szachiści dzielą się na „mistrzów*, 
„fuszerów* i „fuszerów złamanych“. 

Dlaczego właśnie „złamanych*, a nie 
pokrajanych, lub rozproszkowanych—tego 
nie wiem. Ale taką jest nazwa techniczna. 

Mistrze najczęściej grywają z wielką 
powagą i skupieniem. Fuszerzy, czyli ra- 
czej „fuszery* wrzeszczą przy grze, śpie- 
wają, dowodzą, że zawsze mają wygraną 
partyę, i przeszkadzają grać sobie i „mi- 
strzom*. 

„Fuszery złamane*—to znów naród, 
zupełnie nie dający się ująć w syntezę. 

Jeden potrafi naprzykład przez całą 
partyę dowodzić, że on powinienby wła- 
ściwie grywać tylko z Laskerem, a jeżeli 
zniża się do poziomu to tylko z łaski pań- 
skiej, dlatego, że ma ochotę wygrać zło- 
tówkę. Inny znów potrafi powtarzać przez 
trzy godziny z rzędu takie pytanie: 

- Czy pan grasz na mata, czy na раѓа? 

Albo takie tęskne wołanie, wygłaszane 
śpiewnie, przeciągle: 

- Maryysiu... Maryysiu... kochana! 

Osobnym wreszcie gatunkiem szachi- 
stów są tacy, którzy wcale nie grywają. 


Rok III. Ne 45 z dnia 7 listopada 1908 r. 


Р.Р. Marshall i Rubinsztein graj 
W rogu stołu siedzi słynny mistrz warszawski, р. S. Winawer, obok 
niego wiceprezes klubu, p. К. Wasilewski, obok p. Marshala widzimy sylwetkę gospodarza 
klubu, p. M. Kleinmana, obok p. Rubinszteina stoi znakomity szachista, p. rejent Żabiński.! 


matcha. Ota- 


Stanowią oni „galeryę*, której stałem zaję- 
ciem jest robienie głębokich uwag przy 
grze innych. Uwagi te zazwyczaj dopro- 
wadzają partnerów do białej złości. 

* 

Wśród szachistów istnieją wściekłe 
antagonizmy, które u mistrzów i nie mi- 
strzów dochodzą do niezgłębionej wzajem- 
nej pogardy, nienawiści--niczem walki arty- 
stów włoskich z czasów odrodzenia. Naj- 
wyższym wyrazem lekceważenia jest za- 
proponowanie „forów* (grania bez którejś 
figury) przeciwnikowi. Taki pan, który 
dał równemu graczowi fory, najczęściej 
sromotnie przegrywa, ale nic to nie zmie- 
nia jego zapatrywań na siebie. Przecież 
miał wygraną—i czegoś nie widział, był nie- 
wyspany, przeszkadzała galerya, przeciw- 
nik go „zagadał*, zaśpiewał, „zatrajlował*. 
Na całe życie mu tej wygranej nie zapomni. 

Dziwny to naród—nieprawda? 


ж 


Так wesoło śpiewający, gadający, gry- 
wa się tylko w knajpie. 

Ale na turnieju! 

Ani słówka pisnąć, ani słuchać rad 
galeryi! Ani myśleć pół godziny nad je- 
dnem posunięciem! 

Zegar chodzi i mierzy, ile myślisz. 
Jeżeli za długo myślisz—przegrałeś! Każde 
posunięcie jest zapisywane, komentowane 
gdzieś po cichu—denerwujesz się, onie- 
śmiela cię cisza, powaga twoja własna 
i twego przeciwnika—mieszasz się, nie 
wiesz, co robisz. 

Kto pierwszy raz gra na turnieju, za- 
zwyczaj pada pokonany. 

Tak też było i na obecnym turnieju, 
gdzie wielu bardzo dobrych i pomysło- 
wych szachistów przygrywało do słabszych 
przez brak obeznania z nastrojem turnie- 
jowym. 

Siły zresztą były dość nierówne w tei 
walce. 

Grał p. Duz-Chocimirski, mistrz znany 
już w Europie, a oprócz niego tylko dwóch, 
którzy grywali na turniejach: pp. „Junior* 
i Kopczyński. Inni—grali po raz pierwszy. 

To też na czoło walczących musiała 
się wysunąć ta trójka. 

Pierwszą nagrodę wziął p. Duz-Choci- 
mirski, który w ośmiu partyach osiągnął 
7 punktów, drugą—p. „Junior*, który dał 
się wyprzedzić o pół punkta (osiągnął 
6 i pół), trzecią—p. Kopczyński—znowu 
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ta sama minimalna różnica o pół punkta 
(6). Następnie idą pp. Gąsowski (4 pun- 
kty) nagroda czwarta oraz pp. Szulc i So- 
czyński (3 i pół), którzy podzielili między 
siebie nagrodę piątą. 


Wśród nagrodzonych niema wcale 
p. Delciusa (pseudonym), który jednak 
zdołał wygrać jedną z najpiękniejszych 


partyi w tym turnieju. 


Jednocześnie z turniejem miejscowym, 
w którym brał udział, jako gość tylko, 
p. Duz-Chocimirski z Ukrainy, rozpoczęły 
się walki olbrzymie na szczytach ті- 
strzostwa. 

Zaproszeni przez Warsz. Tow. Zwol. 
Gry Szachowej mistrze, nagrodzeni już na 
turniejach międzynarodowych pierwszemi 
nagrodami. pp. Marshall i Rubinstein, roz- 
poczęli ze sobą „matcha*. 

Match jest to pojedynek szachowy. 
Chodzi o to, kto w oznaczonej ilości partyi 
wygra ich więcej. 

P. Marshall, kulturalny, rasowy anglik 
z Kanady, jest to natura żywa, nerwowa, 
bujna, artystyczna. Skoro wygrywa, udaje 
wielką powagę, a potem śmieje się w ku- 
łak. Przegrywając, jest głęboko zmartwio- 
ny, ale udaje obojętność, zawsze elegancki 
і w dobrym humorze. Lubi grać szybko, 
pomysłowo, kombinacyjnie, śmiało. Kiedy 
grał w Warszawie 17 partyi na raz, można 
było podziwiać jego szybkość oryentowa- 
nia się i trafność pomysłów. 

Zupełnym kontrastem mistrza amery- 
kańskiego jest p. Rubinstein, który znów 
drży o każdą wygraną, jest przebiegły, 
zimny, wytrwały, ostrożny, nie denerwuje 
się, skrzętnie oblicza, woli remis (nieroze- 
granę), niż niepewną wygranę, niż wszelkie 
trochę ryzykowniejsze pomysły. 

Drugiego matcha gra p. Marshall z p. 
Duz-Chocimirskim, którego indywidualność 
szachowa przypomina grę amerykanina. 

Obydwa matche zostaną ukończone 
w końcu bieżącego tygodnia. 

F'uszer. 


Pomnik Mickiewicza w Paryżu. 


Bracia Marius i Ary Leblond, pierwsi 
inicyatorzy pomnika Mickiewicza w Paryżu. 
Pp. Leblond, ogłosiwszy szereg studyów 
o życiu w koloniach francuskich, poświę- 
cili się badaniom nad epoką Romantyzmu, 
co skłoniło ich w następstwie do zwiedze- 
nia ojczyzny trzech wielkich poetów ro- 
mantycznych polskich. Bezpośrednim re- 
zultatem podróży była myśl wystawienia 
na ziemi francuskiej pomnika naszemu wie- 
szczowi. 


Bracia Marius i Ary Leblond. 


Ze świata mody. 


Wieczorne ubrania na głowy. 


k 


W Paryżu wróciła moda „kapuszonów*. Kapelusze stanowczo zostały z teatrów 
znane. Zmuszono je zdejmować, piękne panie wolą ich wcale nie nakładać. W 


wy- 
ten 


sposób nie narażają ich na niepewne losy w szatniach, zwłaszcza, że przy olbrzymich 


wymiarach obecnych kapeluszy, należałoby budować na ich przechowanie oddzielne gmachy 


ү 


Najnowsze paryskie toalety wieczorowe. 


25-lecie zasługi lekarskiej 
i dobroczynnej. 


Społeczeństwo polskie obchodzi 25-le- 
cie pracy i zasługi kobiety, której nazwi- 
sko związane z życiem ubogich dzielnic 
Warszawy, powtarzane ze czcią i wdzięcz- 
nością. Teresa z Ciszkiewiczów Ciszkiewi- 
czowa urodziła się w r. 1845 we wsi Zaci- 
sze, powiatu Komeńskiego, gub. Kowień- 
skiej. Wykształcenie domowe uzupełniła 
poważnemi studyami w Rydze, dokąd prze- 
niosła się w r. 1869. W 1877 wyjechała do 
Berna na studya 
medyczne, które 
ukończyła w r. 
1851, następnie | 
przez dwa lata 
była asystentką 
prof. Marcelego 
Nenckiego, азу! 
1883 udała się do 
Petersburga dla 
zdania egzaminu 
państwowego i 
w Październiku | 
tegoż roku osia- 
аа na stałe w | 
Warszawie, roz- 
poczawszy prak- 
tykę lekarską. W 
tym że rok: za- č 
Ślubiła kuzyna 
swego, inżyniera Teresa Ciszkiewiczowa. 
Alfreda Ciszkie- 
wicza, zmarłegow r. 1885. Dziś społeczeństwo 
obchodzi 25-lecie jej nader owocnej pracy 
zarówno na polu działalności lekarskiej, 
jak i obywatelsko-dobroczynnej. Jest to 
jedna z tych rzadkich kobiet, które 
wraz z fachem swym łączą czułość wielką 
kobiecą, wzrok baczny na niedolę, uczucia 
religijne i niemal zakonne dla cierpień 
ludzkości. Skalpel nauki nie zabił w niej 
tkliwosci kobiecej. Sercu i nauce, dobroci 
i bezinteresowności dziś cale społeczeń- 
stwo oddaje hołd zasłużony 


Nowa kolejka wązkotorowa na Kujawach. 


(między Włocławkiem а cukrownią Brześć Kujawski). 


PA TL 


Nasyp i most na Smólsku, od strony Popo- Przystanek „Smólsk'* kolei Brześć Kujawski. 


wiczek. 


; > + L. W. Co robić z jutrem? nie będzie 
Odpowiedzi od redakcyi. drukowane w Świecie, 


Wł Druhowi z Łodzi. Frenkiel, Ka- Jerz. Hen. Wiersz p. t. Śnie mój cu- 


miński i Solski, każdy w swoim zakresieról. dny nie będzie drukowany w Świecie. 


(2 


N 


Maryanowi. „Samotnym grobom“ 
spóźnione. 


Mar. Zar. „Poranek w górach“ i „Po- 
lały się łzy moje...* nie będą drukowane 


w „Świecie;* w formie nie błędne, nie po- 
siadają wybitnych cech artystycznych. 


Odczyty w „Świetlicy* warsz. 


Dnia 9 listopada o godz. 8 wieczorem 
rozpocznie adwokat Witold Zawadzki (w 
ywietlicy Ziemianek, Kopernika 14) cykl 
tów z dziedziny Prawa Cywilnego. 
> ije ien odczyt 40 kop., cykl, zło- 
2 odczytów, rb. 4. Bilety w biu- 
rze Ziemian k, Kor ›егпїКа 14 — między 10 
rano a 3-cią pp 


<> NADESŁANE. SD 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW ТВЕВІСКІ i S-ka, Warszawa, Marszałkowska № 71 


— 


We czwartek, 29 pażdziernika, otwarty został 


= ——= MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ === 


POLECA 


Rylski i 1 Zórawski Marszałkowska 116 na nadchodzący sezon 


SR nowości 


pomnikowe wydawoiciwo artystycans vychodz 


Malarstwo Polskie 5". | 


War anki pr 
Pr 


esnia 


=== w odbitkach barwnych 


Wielki Zakład kan 
LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 
„English Clothing House”. 


KUPNO MASŁA 
SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie 


7 A) ONZ KA WARSZAWA, 
W. b NBL КУ 1; $ Nowo- Senatorska 7, 


elefon 60-29 


Wyroby karol marskie, sportowe. 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachskie A 4 rykańskiego systemu 


Karol F. FIŠER 


i Monachijskie. 


D! Adam Brzeziński 9% 5" Sill 91 


ulica Marszałkowska № 115. ANT. RAUCH 
azowiecka 10, 
Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 


Leona a ME a 


>cztowem 


\ 


r < є } 50. 
Salon 5 t 63. 
"ZESZ ҮТ У-у. == 


ТТ D“ med. Г а 


„Warszaw a, Hortensya 4. 
| A et 


Flektroliza. Gat 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe | 


Plac Warecki M6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przy je wkłady, płacąc 
od 3 do 7* przy т raniezonej odpo- 
wiedzi alności członków i z ORA ne jest 

oc elkich opłat stemplowych 


zs ofertach i i Schiele 
им: poleca PIWO PILZEŃSKIE 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefen 61-35 


© || Warsz. Сом. Wzaj. Kredytu 


Kupców i Przemysłowców 
«С || Plac Teatralny № Il. 


|  Załatwia wszelkie operacye ban- 
©. kierskie 


LECZNICA pr - | 
DESNA D-ra A. Hejmana 


Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35. 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzial ny na "TY Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zybli ікіемісга № 1. 
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Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


A: J4ĄONAW ODAINOLNYV тету нна 


91007918 


10 


£8-£I UOIOTOJ 
с 27021 OBOUOMIOZY) 


Garwolińskiego. 


Pokaz bydła w Sobieniach Tow. Okręg. Roln. 


W d. 27 października 1908 r. z ramienia Tow. Rolnicz. w Garwolinie odbył się pokaz bydła w Sobieniach, na który przyprowadzono 
z większej własności z Siedzowa i Całowania po kilka sztuk, z mniejszej własności około 30 sztuk. Jakkolwiek wystawa ta nie im- 
ponowała liczbą, jednak sztuki przedstawione były ładne. Przeważa rasa nizinna, jednolitego typu niema, jednak widać dążności wiel- 
kie w hodowli do ujednostajnienia rasy nizinnej. Pierwsze dwie nagrody otrzymały sztuki Ludwika Pełki z Goźlina i Franciszka Cał- 
czyńskiego z Brzezinek. Ze sztuk pojedyńczych było także kilka wyróżniających się i nagrodzonych. Oprócz tego p. Teodor Drewitz 
z Całowania przedstawił trzy byczki rasy holenderskiej i p. Antoni Daszewski z Siedzowa jednego, które odznaczone zostały dyplomami. 
Pierwsze są to kroki, ale należy się spodziewać bardzo dodatnich rezultatów na przyszłość. Szczera podzięka należy się p. Antoniemu 


Daszewskiemu, organizatorowi, i Franciszkowi hr. Jezierskiemu—za trudy i zabiegi, podjęte w pracy społecznej. 


Humor i satyra. 


W ciężkiej opresyl. 

Co tu robić? 
zaczepi mnie ten natręt, jeżeli dalej czytać 
będę, czuję, że zasnę niebawem 


Jeżeli odłożę gazetę, 


Strofy polityczne. 


Bojkotują już serbowie 
Towar Austryi, aż się trzęsą, 
Austrya, żeby nie być dłużną, 
Bojkotuje serbskie mięso. 


Austryo! zęby polityczne 
Twoje stare, zatem szczerb je: 
Nie chcesz mięsa jeść serbskiego, 
Lecz byś zjadła całą Serbię. 

Ш 
Turcya, stary ра yk 
Rozstrzęsiony na jłt pudła 
Na krok wielki się ważyła 
Odrzuciła oba szczudła. 


1 dziś stoi paralityk 

Z chorem ciałem, z duszą chorą: 
Wokół chętni już czekają 

Rychło z szatek go rozbiorą. 


Wilhelm w swoich „wynurzeniach*, 
Zbyt prywatną swą instancyąa, 

Chciał poróżnić Anglię z Ғгапсуа, 
Anglię z Rosyą, Rosyę z Francyą. 


Lecz się sztuka nie udała, 

Sam wpadł w środek własnych szyków: 
Dziś ma Anglię przeciw sobie 

Z widmem nowych krążowników. 


o "a Abel. 


Wyprowadził w pole. 


- Co to? Słyszałem, siedziałeś 2 dni 
w kozie! 
Właśnie! Uważasz, wyprowadziłem 
ich zręcznie w pole. Kazali mi 2 dni sie- 
dzieć, a ja cały czas—stałem! 


Fraszka. 


Pytał głupi mądrego... Ach! wiemy już, wiemy! 
Nie wiecie! posłuchajcie świeżej odrobiny: 
Pytał głupi mądrego całe pół godziny, 
Mądry milczał i milczał:: był głuchy i niemy. 


Liść a kobieta. 
- Jaka różnica pomiędzy liściem pa- 
dającym a kobietą? 


— Liść, kiedy pada, odrywa się, ko- 
bieta—przeciwnie: trzyma się. 


Adam. 


takie cudne 


— Pomyśleć 
stworzenie powstało z mojego żebra! 


tylko, że 


> 
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Szczęście w zakątku. 


| 
Ё 
| 
| 
| 
| 
| 


Jak mile jest być posiadaczem 
kawałka własnej ziemi! 


Szedł ulicą pan bogaty... 
(Bajeczka). 

Szedł ulicą pan bogaty, 

Aż tu żebrak — same łaty. 

Gdy go ujrzy (to się ceni), 

Sięgnął szybko do kieszeni, 

Po przekonać chciał się snadnie, 

Czy — gdy wokół każdy kradnie, 

Ta, co w siebie sporo wetka, 

Na swem miejscu portmonetka. 


Gospodarna żona. 


Uciesz się, mężusiu! dziś cały dzień 
nie grałam, lecz zajęta w kuchni przyrzą- 
dzałam dla ciebie obiad! 

No, tak! Nie było ciebie słychać, 
ale za to czuć cię teraz w całym domu. 


Na temat mody. 


Był sobie kapelusz, do którego dama 
była dostrojona... 


Przeniesienie zwłok Stanisława Moniuszki na Powązkach. 


Trumny ze zwłokami Stanisława Moniuszki i żony jego, Aleksandry. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. dr. Franciszek Rajkowski. 


dn. 12 października 
zmarł zasłużony lekarz, a przytem dobry 
i zabiegliwy około dobra kraju obywatel, 
ś. p. dr. Franciszek Rajkowski. Urodzony, 
jako syn wło- 
ściański z pod 
Ciechanowa, już 
w 22 roku życia 
skończył wy- 
dział lekarski w 
b. Szkole Głó- 
wnej, poczem 
zaraz osiadł w 
rodzinnych 
stronach, gdzie 
też pracowite- 
go a pożyte- 
cznego żywota 
dokonał.Oprócz 
tego, że leczył 
biednych bez- 
płatnie, że na 
wsiach starał się 
wykorzenić różne zabobony w kształcie gu- 
ślarstwa, zamawiania, czy zażegnywania cho- 
rób, starał się również o zakładanie instytucyi 


W Ciechanowie 


a | CECH 
Znane ze swej dobroci 


иу рака 61, 


polecają się 


Żądać wszędzie! 


nadal względom sz 


kich miar аяа na poparcie. 


nieszkodliwe i niepsujące cery 


PUDER i KOSMETYKI 
Jana Zaleszczyńskiego 


Tel. 167-55 


Publiczności, 
Firma egz. 


kulturalnych a korzystnych, 
w znacznej części 
wstanie: Tow. 


-jemu bowiem 
zawdzięczają swe po- 
wzajemnego kredytu w Cie- 


chanowie, Dom ludowy, Oddział kultury 
polskiej, ciechanowska straż ochotnicza 
i wiele innych. To też pogrzeb zasłużo- 


nego i zacnego człowieka był iście wspa- 


niałym, bo zgromadził około 5 tysięcy 
osób ze wszystkich stanów, nawet bez 
różnicy wyznań. Przeważałojzaś obywa- 
telstwo wiejskie i chłopi. f; 


Ś. p. Bolesław Dziewulski, 


student uniwer- 
sytetu krakow- 
skiego, zmarły 
20 października 
1908 r., w wie- 
ku lat 21, mło- 
dy zdolny agro- 
nom. Zmarły 
był bratem Ste- 
fana Dziewul- 
skiego, reda- 
ktora i wydaw- 
y „Ekonomi 
sty“. 


FINE 
MENTHE 


ORANGE 


Agent 


Kuc 


"Гәшио2цоо ew gepèz 


gdyż ze wszyst- 


od lat 40. 


27 


LIQU EURS<-2. m 


GLACIALE 
de CACAO. w bliz 
M-lle A. Brühl, 


henki naftowe „PRIMUS* 

Kuchenki belgijskie „NEV ARDENT* 
Maszynki do kawy różnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca’ skład naczyń Кис 
Edwarda Dusoge 


Nowy-Świat № 5 w Warszawie, 


FNowy prezydent Stanów Zjedn. 
Ameryki Północnej. 


Ѓ rew 


S ! [ĘSNISW 


W dniu 3 b. m., prezydentem Stanów Zje- 

dnoczonych obrany został kandydat stron- 

nictwa republikańskiego, William Tafft, b. 
minister wojny. 


HM 
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Treść Ne 45 „Świata”, 1908 roku. 


Głębsza warstwa zwierciadła. 
A. Сулут» ile 

Związek „zer“, (7 s str.) Ch. 

Z mroków życia. (7 1ilustr,) Z. Bartkiewicz, 

Muzeum polskiej sztuki wojennej. (Z1ilustr.) Сл. 


(Z 2 ilustr.) 


‘TENI 


‘1 wgazad- yeay — 


JIMYVZSHYM M 


Z rozmów i wrażeń Z 1 ilustr.) Clar, e 
Ze sztuki stosowanej. (Z 1 ilistr.) Clar. T 
Pierwiosnek. Wacław Grubińskt, N 
Militaryzm i mrzonki pokojowe. (Z 1 ilustr.) Е) 


Piraci na Wiśle. (Z 3 ilustr.) 

Na zjeździe kooperatystów., (Z4 ilustr.) W. К. 

Warszawska szkoła rzemiosł i przemysłu 
artystycznego dla kobiet. >. 

Z literatury. Stefan Gacki, 

Z prasy polskiej. 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr.) 5, А., A. 

w Stowarzyszeniu pracowników teatralnych. 
(Z 7 ilus.) Dem 

Szachy w Warszawie. (Z 1 

Pomnik Mickiewicza w Paryżu. (Z 
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ilnstr.) 


Fuszer 
ilustr.) 


Nowa „копа“ bułgarska. (Z 1 ilustr.) 2 
Przesilenie niemieckie. (Z 1 ilustr.) Е. 
Humor i Satyra Z 3 ilustr.) Abel 2 


Odczyty w .„„Świetlicy”" 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Bojkot towarów austryackich w Konstanty- 
nopolu. 
„Halka“ w teatrze poznańskim. 
Nowa sala posiedzeń Rady Państwa. 
Do klasztceru 
Nowa kolejka wązkotorowana Kujawach.(2il.) 
Ze świata mody. (2 ilustr.) 
Przeniesienie zwłok Stanisława Moniuszki. 
Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych. 
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Do numeru bieżącego dla prenumeratorów 
zamiejscowych, dołącza się prospekt cza- 
sopisma „Sfinks“. 


‘p 3 efeyuado) 


ABRICOTINE 
CREME 


Żądać z 


2 podpisem, 


Les Bains 
Paryża 


Warszawa. 


Enghien 


Królewska 29/1, 


"вұѕеш dnyez ! ZEpazidS$ 


hennych 


telefonu 25-15. 


arujełdzaq SOJE]EYĄ 


WSZĘDZIE. 


А 


ŻĄDAĆ 


Andrzeja 37, telef. 416. 


Łódź, 


73-98 
Przesycania drzewa, st. Życzyn, (kol. Nadwiślańska). 


Oszezędność, bezpieczeństwo i czystość. 


Leszno 58, telef. 


Zakłady Przemysłowe 


Główny Skład: 


Bez nafty, bez drzewa, zapala węgiel kamienny. 


o 
© © 
mc 
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Pat. za Ne 30498. РО р PRL KA 


ROBERT POSSELT 


artysta— muzyk 


„Wyższa Szkoła Skrzypcowa” w Krakowie 


ul. Radziwiłłowska, 20 


od godz. 2 do 3 pop 


Stanisław Krause 1 S-ka 


W" Jedyna w kraju lauryka 


NOWE MASZYNY TĘ 


do bielenia i dezyniekcyi 


„APÓLLO” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
nieodzowne w każdem 
gospodarstwie. 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj- 
lepszych gatunkach 


Alired Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33 


ciu, 


gii S- ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 
PAWŁA 'GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 


poleca wielki wybor miękich mebli 


w stylu angielskim i Stylowych 


Robota solidna. Ceny przystępne. 


Apteka Homeopatyczna 

Towarzystwa Zwolenników 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 
Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


przekazem. Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na budowę szpitala 


мї 2 
10160041) Ф 


dawniej Т. L. Breymeyer 


Fabryka і Magazyn 
wszelkich przyborów ао 
podróży, Konnej Jazdy 

i Polowania. 


róg wozie R а! 
Kufrów trzcinowych. -#6 


1:75 -6( 


*KUFRY, 
| WALIZY, 


7 Drozdowskie 


PIWO 
MARCOWE 


t Kuracyjne 


CAE wszędzie. 


© Gh y Skład 


ks Grzybowska 21, tel. 30-46 


Krakowskie-Przedm. 4 


t Kopernika 
і 


Wajst arszy teatr Kinematograficzny w йагзг. 


R 


W. Krzemińskiego 
wska N: 114 
ty codzienie od 4-ej р ł 
wieczorem, w niedzie 
12-cj w południe. Wk 
i sobotę zmiana рг‹ 
Szczegóły w afiszach 


vniej Marszałko 


kupuję Brylanty «mss „оге 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Ńwiat 59. 1-sze piętro front 

Sprzedaję Biżłuterję i srebra okazyjnie 

Kontentuję się małym zyskiem b 
w mieszk aniu. telef. 55.28, 


Troskliwe matki! 


ństwic 


mleka miejskie 


Мааз 
щт W ym maleństwom, 


ala teraz, kiedy epide mja 
ia. 


ша Меса | Nestlb'a, 


bezs r 
ra od zarazków 278 
szw 


Pierwszorzędne biuro течарошожне 


LEOKADYTI МАХ è wi 


A 148, 


1 124-38 


a nauczycielki, nauczy- 
, freblówki, cudzoziemki 
uzki sprowadza z wła 
go biura w Paryżu 


Žo MASZYN PISZACYCA 
wszystkich Sys% p ew 
luk SZAWA. Б ELEKTORNA ANNEA 


Sanatoryum dla chorych 
nerwowych i umysłowych 


= Daniela Goldberga 


w Pruszkowie 


Багу a = а жай a' w Pruszkowie f 
. Dr. W jęckowski 


Lekarz miejsc« 


KARPIŃSKIEGO 
= Mydło Glicerynowe 


сому o przyjemnym 


nycia twarzy i rąk. ae płynne Karpinskiego doskonale 
w pory skóry, przez co ją udelikatnia, wzmacnia i de > 
tem jest ekonomiczne, gdyż parę kropel wystarcza do ur \ 
w domowem użyciu niezbędne do mycia WŁOSÓW. gło 
wy i dzieci. Cena 50 kop. za duży flakon. 
Skład główny: 
KARPINSKI w Warszawie ul. 


Elektoralna 35, tel 600. 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


65 [Austrya, Galicya i Poznań | 


G- MAGAZYN W NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


DAJ 
Konfekcya damska jesienna i zimow 


HENRYKA SCHWARZA FUTRA yese wore F UTRA 


Kraków, Grodzka № 13, Tel. № 43. Егет nie kostyumów angie kich i sukien francuskich 


Przy zakupnie rub, p» 2.5% 


а. Mb nn апантана оаа еа 


наан A m ma m ч ERD PZA OWO ARA ORK A n 


ZAKŁAD ROENTGENA 


De Z. Steuermarka 


Kraków, Starowiślna |. 
Leczenie promieniami Koentge 


ZAKŁAD REFRODUKCYI ART. FOTOMECHANICZNEJ 


ZORZA" tma 


zee radia 


| JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 
Ё DRUK TRÓJBARWNY | HELIOGRAWURĘ- 


chorób skóry i włosów, nowotv PPE зме 
chorób krwi, gruźlicy kościigrucz KLISZE: CT 
choroby Basedowa i t. d Бен Ар zi лена Oy ерун 


ANATURYUM i ZAKŁAD WODOLECZNCZ табаа 


, PURKERSDORF 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 


Ona (wchodzi do pracowni malar- 
skiej na pierwszą umówioną randkę 


Odwiera nieśmiało drzwi i mówi do 


=" 


gatun siebie) Co? Gołe ściany i nie więcej! 


„NO- 


lbo е zeprowadził, albo ѓо sz 
1. Zaklad otwarty € cały rok зо НО ура рота cić а 


Główny lekarz dr. Ludwik Stein właśnie jego met 


Warszawski myśliwy niedzielny postrzelił naganiacza. Jest nieszczę- FABRYKA MACHIN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 5 


śliwy i przestraszony. 


є . | “e 
— Mój drogi — bełkocze do ofiary — ogromnie mi przykro... Ogrom H (е ielski T-a Poznań 
) . И Г] Ф 


nie... Tu macie trzy ruble... Tymczasem, na plaster. Jutro spytam się o wa- 


sze zdrowie... Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
Poztzolony (lekko): Proszę łaski pana... Dobrze. A możeby tak GORZELNIE. RROCHMALNIE. 


przy sposobności „opatrunek* odnowić... 


CUKIERNIA 1 RESTAURACYA л, | e 


tstronom pokazuje uczniom niebo 

Skład maszyn i narzędzi rolniczych. ў В. А. San d viazdami wyiskrzone i objaśnia 
Tow. HENRY SMITH & @° ета еп! am Е pie leg чан Rod 
Kijów, Kreszczatik 15. chodzie słońca, zajść z Herkulesem 


Plugi, kultywatary »prężynowe ew A i ize Smokiem; 
pytan, niewn а каноти ага, żuiwiarki Wielka Wasilkowska 12. 


Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka = -- H { | F i Kii A Właściciel 

| > « ПШ FTANGOIS, NIJOW F. Gotąmbet. 
weń 
WSPOŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE Oszczędnym Paniom ыу ognie. 

р. р 1. Pałkiewicz i i і. Wróblewski | KAR \ Krakowskie przerabia Па 1 piętro; OBRONIAŁAW л, 

Warszawa, Leopoldyny № 11. Telefon 133-58. = sym —— = 
Polecają: сахой атай p Plęgakikzen ią ar панова аы ie | 8 ZAPRZĘGI, SIODŁA, PLEDY.% " 
owe 1 fantazyjne, az wsz у А | С f DERY, KUFRY, WALIZY. саш 2 


=_= KECESSERY, TORBY PODRÓŻNE. z i 
HOLENDERSKIE = ORAZ WIELKI WYBÓI Е 

$ GALANTERYI SKÓRZANEJ ©! 

BAIRBĄO P i ALBUMÓW OZDOBNYCH 24 
DRIESSENA || raze [| Kuczmierowski | 


Warszawa, Marszałkowska 108 róg Chmielnej К] 


~e] 


Ar 
UZNANE ZA NAJLEPSZE. ER» 


s НОТА БГ vva dan 
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IZSTO V!SHOS U 


26-19 U933i81 
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` 


N 


| 


UM, 


CHODNIKI na schody 


LINOLE 


i 


kołdry sławuckie, dery na konie 


serwety, 


Pokrycia meblowe, kapy, 


Dywany, Portyery, Firank 


fabrycznych 


Poleca po cenach 


ŁAD Dywanów 


Mazowiecka 12, tel. 


FABRYCZNY SKŁAD 


| 


Warszawsk 


ASTMA UCZA... UWAGA: 


wuckie, Buty filcowe, Ser- 


atomizerem daki, Kurtki myśliwskie Pledy, Dery. Ubrania zamszo- 
s ме, Jelonkowe. Koszulki, Kaftany wełniane. Walizy, 
„W IXO L“ Torby, Kufry. ŁAZNIE pokojowe składane niezbędne dla 


reumatyków 1 artretyków poleca: 


тшша. J. ROKICKI і 55. 


| > Warszawa. Nowo-Senatorska 1 (hotel Rzymski) | 
а А KOZŁOWSKIEGO i Г Ki CENY FABRYCZNE. == CENNIKI GRATIS. 


—— И РЧ АЕС, С AN E • 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! D-uGolowaj 
wd DOPRANIA 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
. . 
A. Bojanowski 


| Herbata z gór Harcu 
| Piękna 42 


(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 

lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 

Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 

środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 

filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 

hemoroidy, reum r atretyzm, Cierpienia żołądka i t. p. przywraca poleca OBUWIE 
damskie od 4.50 k. 
męskie „ 5.50, 
i dziecinne z kra- 

jowych materjałów. 

Wyrób własny. 


m, 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 
. . . . 
Fortepiany i Pianina i 
ZAŁĘSKI i S-ka 


repr. firmy GAVEAN w Paryżu 
Е Warszawa, Erywańska 2, 


=J. J. NIRNSTEIN=|_—* 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Boduena № 1, w Warszawie. П 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Krolestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 


SAGRADA BARBER” Warszawa, Sliska 33a. Kantor i sklad w podwórzu. Tel. 184-44, 
ee Г“ wysyłam za zaliczeniem od 1 rubla z doliczeniem kosztów 


przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


zalecany przez powagi lekar- 

skie. jako najlepszy” środek 

przeczyszczający i wzmacnia- 
jący żołądek 


П 


| KET 
% PROWIZORA 


Najlepsza ze znanych farba do włosów 


: p= = 11.30 k, 2 | rb 
+ д ё NIG R | / ||| | МЕ Ур Да РАТЕСІНКО POCENIU SIĘ, OPALENIŻNIE.PIEGOM, 
gotowe na składzie WĘGROM.PRYSZCZOM: 20ŁTYM PLAMOM. 


туе» AGR RGG Л. Baruszyńskiego 
== = Krucza 46. === ul. Krucza 29, telefon 53-41 — w Warszawie. (Тоя арр» 
NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ с=з 

MY I DEKA. 


Przetłuszezone hygieniczne М. YOUNG, Adwokat, 


ualitatniają skórę i chronią ją od wpływ: temperatury spik, z pałka ИКЕ АГА, 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 


Gabinet światłoleezniezy 


О-га Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry łosów pro Ą z { 
кеден Roc Rek осоре wyrobu Apteki M. Malinowskiego administracyjne, legitymacye szlachec- 
yer'a, Radium i elektrolizą Nowy-Świat 35 w Warszawie. kie i spadkowe. 
—— ——— 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę 
Wywabia wszelkie plamy. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Chem. Fab. „OZON“ kantori Skład 
Marszałkowska 108. Tel. 101-73. 


Kantor Przewozowy Najlepsze krajowe mydło 
B. Kochanowicz Nie zawiera płynów niszczących tkaniny 


Мото -ЗЅепаќогзка 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Lekarski za № 6284 


| Dozwolone przez Warszawski Urząd 


razy starej 


*żby, sztychy, 


M. Bełkiewięz MAGAZYN UBIOROW MĘZKICH Salon dziel sztuki” 22: 


Warszawa, Xrak.-Przeðm. 31. 38. Nowy Swiat 38. a ać Szyny 


Telef. 106-49. 


NEA |! Żądać wszędzie 11 БИНИ 
Fabryka MAIKAPAR w Rydze 


w SŁ o J A c H w cenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


i Fortepianów 


RY r „rm 
M. KARASINSKI 


Nowy-Świat56 m. а; 

Teo: n117-05. 

Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia prz tuje, 


racia |) WARSZAWA 
В Ja fkowscy Bracka 28. 
WEŁNY—JEDWABIE—PLUSZE, WELWETY—BAWEŁNY. 


BIELIZNA =“ KONFEKCYA «т, TRYKOTAŻE 
KOŁDRY — FIRANKI — GALANTERYA 


Własne pracownie: Bielizny Konfekcyi damskiej, 


Kołder na wacie. 


Wyprawy "a eee" Wysyłka о. BeZpłatna. 


Wielki Bazar Warszawski Wydawnictwa Cow. kc. S. Orgelbranda Synów. 


Długa 50, (Pasaż Simonsa) PODRĘCZNIKI i KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Urządzony na sposób Atlas Geograficzny Podr; 


Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych 


wierający 19 map. Karton. 1T. — К. 
Broszur. 80 k. 


H 
p. Czarkowski Piotr. Arótki wykład Geografii Powszechnej 
HI тб i А Wydanie 16-e starannie poprawione i uzupe пі one. 1508. w kartonie 60 k 
Jedyne źródło tanich zakupów peknie R Жы akuna Жура 2 
{; OSZCZĘDNOŚĆ CZASU, gdyż wszystko mo- 1906. W kartonie 90 k. 
na z akupić w jednem miejscu Elkan. ў ] n elle methode. 10 k. 
м тч G 2 Fecht w. buch der Deutschen 
CENY STAŁE. Sprache, 14-te w) 5k. 
Wszystkie branże są reprezentowane. Hillyer H. zenia laboratoryjne s Chemii 
Nieorganicznej 1907 ą 1r.—k. 
Kar historyinowożyfnej z mapami 
historyczner 1r.50k 


Koncewicz Łukasz. Nowy słownik podręczny Łacińsko-Pol- 


а 4 k s Р |, ti, opracowany podług najnowszych źródeł. 1 г, 20 К. 
Kramsztyk St. Dos dczenia Fizyczne bes przyrządów ze 

ие [О GUMA, TV ОЛКЕ > 
1 ' Landić . Grammaire française à l'usage de commencans, 


11-е wydanie. Е 30 k. 
ukrywasz przedemną, jesteś milczącą zbolałą i smutną Bo martwić cię nie Łypacze wski E. сш Р RZY SOW polskie. Kajetów 6 78 5- 
chciałam mój drogi. Uległam przykrej dolegliwośc bi mnie przepuklina, p Ы, е. po 42 k. 
a co ujawniać jest kwestyą drażliwą. Niedobra! dorażna, zaradzi ие КАНОН ik 
natychmiast i ulży cierpieniom. Wszak mamy Juljana Drehera. Pr ы (беразы ББТ Kiew 8 Fia 
optycznym Zakładzie tam, jest oddzielne wejście z bramy dla Pań, ofe rza 5 ua “ей энер идее 6k 
kobieca, a świadoma rzeczy. — Jedziemy natychmiast Szpitalna 6 e TR hean аря 2 Р 
cierpiący па rupturę naby mogą bar daźe przepuklinowe, które są ү, паша M. Di айе de Poche. (ranę deni ania, юн 
w wielkim wyborze i różnych gatunkach, gumowemi pelotami, oraz bez (!620150%) саар тї ыб оче азсеро WYTRZE 
йыз гё. z francuskiego dokładną jego w Wszelkie wyrażenią techniczne 
sprężyn, nieugniatającei nie tamujące ruchów, zastosowane ze znajomością rze- _ е аа + Е b | 1905 Irk 
czy, a przekonasz się niedobra, skryta żonusiu,że jeszcze r cieszyć się савх, sztuk sry p blog Уруз они уе улау; > = 
', Nowosielski Teofil a s pilnych dzieci i, czyli początki 
będziesz zdrowiem — Tamże даап Dreher ul Szpitalna № 6, poleca: u; x ZR to 1898. Wyd: 13-ta 15 к 
Frzepaski miesięczne niezbędne dla Pań, przynoszące największą wygo- 7J!ania, pisania i innych wiador таваа: 
де, bezwzględną czystość z zapasowemi poduszeczkami. Pasy brzuszne Orgelorana Stanisław Dr. Med. Szkolne lablice Gimna- 
różnych rodzajów jako: pępkowe, nerkowe, dla brzemiennych, połogowe styczne w du n formacie wraz z opisem. 10r.—k 
i inne, Pończochy elastyczne bez szwu. Wyprawy połogowe, Irygat 2 ysunków w formacie zmniejszonym wraz z opisem 1 r. 20 К 
Prezerwatywy dla Pań i Panów (ciągłe nowości!) od 75 kop. tuzin Pes- *oczątków Rysunku, Metoda punktowana. 15k 
sarya zabezpieczające żnych systemów i t. p. Okulary i Pince-nez Thieme Aleksander. Krótki wykład kosy бер + do użytku 
ściśle do wzroku zastoso Towar najprzedniejszy. Reparacya dokład szkolnego z 63-а rysunkami i kartą nieba. 2-е wydanie. 1900. Karton 1 г. — К 
i tanie. Cenniki z objaśn. 20 kop. Wysyłka pocztą natychmiastowa Tirocinium Linguae latinae, in usum classis primae. 
Wydanie 7-e 15k. 
Toussaint Langenscheldt. Najlepsza oda języka fran 
cuskiego, dla uczących się z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
w 36-u listach, podług 22-go wydania 3r.=k 
о jedyńczo listy po ок 
Węclewski Zygmunt. Słownik Grec ko-Polski. Wydanie 
5-e. 1905. 2r.25k 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


A. ORTHWEIN 


Warszawa, ul. CZYSTA Ne 8. 


Polaca 


Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie 
nia lodów i masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, 
pralnie i magle pokojowe, lichtarze ogrodowe, 
umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
prysznice pokojowe, kompletne wyprawy kuchen 
ne od 30 rs. naczynia z czystego niklu i emal- 
waneit.p, Ceny nizkie 


BUDAPESZT. 


IDEALNY ŚRODEK 


pierwsze Rosyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 


CARNY 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA. NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW. 


x + AJENTURA JENERALNA 
ajnalne pudełka opatrzone są niebieską opaską Z rosyj- 
ore ip P skim napisem. оом HanbLowY D, ROSENBŁUM Marszałkowska 149. 


Cena pudełka 65 kop. ` specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow 


ПТ m$ 1 IHSMZZSTO У Mog ДЕШ 


MODUEM omid 


еќәәйѕ oyef esəjod 


250и 


“ Í С. BANASIA otwarta do godziny a] w nocy. 


twy pod 


Restauracja 


"WRÓBEL 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-ra M. Roszkowskiego 


DLA DZIECI, 

Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 
dzieci w cierpieniach wewnętrznyc ch, 
Сыга cznych,ocz nych, s rnych, ner- 
wowych, gardła, nosa i uszu 
ааны dentystyczny dla dzieci. 
Bada namek., Analizy Блоа bie- 
cegoit. p., chronnej. 
w oddzielnym lokalu « ере oddział 
gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 
chorych na stałe pomieszczenie (z wy- 
jątkiem zakaźnych). 


MEBLE 


$. frost dawniej J. Koperski 


Nowy. беши 49 
Wielki wybór mebli. 


Emilja 


zczepienie osp 
Wełny bluzkowe, 
Sukna i korty, 


Chustki i szale, 
Barchany, 


Nowości krajowe, francuskie i angielskie 


Wełny ną suknie wizytowe i kostyumowe, 
Flanelki na bluzki i szlafroki, 
Jedwabie na bluzki i podszewki, 


flanelety і moltony, 
Biały towar krajowy i zagraniczny. 


> &-.4- 4- 4- 6- -- 4- - 4. 5 4- 4- 4- 5 5- 4- 4- 4-4 а 


Zakład dla ch. nerwowych 
D-ra Michała Kapłana 
Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 
Nowogrodzka 39. tel. 112-10 


Меагіср 


Wierzbowa 2. 


Poboczny dochód od 


100 A 150 rb. 


3iuro 


miesię cznie może 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17. 
Tel. 7-26. 


> Fortepiany i Pianina 
Bliithnera 
Steinway & Sons 


iinnych pierwszorzędnych fabryk. 


Melodykony (pokojowe organy) różnych fabryk 


Themodist Pianola Che fcolian болу 


najlepszy aparat za pomocą którego każdy grać 


a może, jak wirtaoz. 


_ „ZAŁĘSKI” б 


Sprowadza Francuzki z mA biura w Pary żu. 


Najdoskonalsze i najtrwalsze 
Maszyny do pisania 


„REMINGTON” 


ostatni Model Ne 9 
polecają 


Cow. J. Block 8 Krz. Bruni Syn 


Krakowskie-Przedm. 42, Hotel Bristol. 


Cenniki na żądanie franko i gratis. 


Гере 8 Жон! 


| зеке кс а сыл 


) 
О ү 


i MYDŁO (ОБОЗ | 


SEKRET PIĘKNOŚCI = 
ә Зн 
a Magazyn wřasny: MARSZAŁKOWSKNIE o 4 бр ) 
2) Ж TELEFON 140 5 U 


T. JONES, PARIS 


23 Bd des чает, 


Fabrykanci znanych perfum 
: 


„Mon Secret* i „Jardin de Versailles* 


Ostatnia nowość Paryża: 


„Le Régent de France” 


Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3. Tel. 42-14. + 


‚ nauczyciel- 
Angielki. 


„| (dawniej A. Korycińskiej). 


Zapach w perfumeryi ełnie nowy. Spe ność domu „American 
Bay, Rhum Jones" Rh ciw wyp: Т, ің sów i Fluide SEME Jo- 
iyny ér ek nadający cerze i zabezpieczający skórę 
г, rąk i wargi od па wskutek c 1‹ du. 
У g „Fluide Ја г Jone ~ 


eryach i składach a cznych. 
+a+a+ava+atavavai 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47, 
a Zygmunta Badowskiego. 


Pod kierunkiem artysty malarz 


Ria А лайы очагу фе 


Czeskie aparaty: A T О M 


przez wchłanianie kurzu czyszczą radykalnie: portyery, fi- 
ranki, dywany, tapety, sufity, podłogi, Ściany, odzież, mate- 
race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, 


urządzenia szpitalne i kościelne i t. p 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 
w DOMU HANDLOWYM 


IWASIEWICZ i S-ka 
Telefon 30-64. 


Warszawa, Jerozolimska 74. 
Ra 


+ 


KAUKAZKIE 
MINERALNE IOS 
WODY: 


„„Narzan““ Kisłowodsk. 


Sprzedaż wszędzie. 


= У 
„Ў 
18“ 


tę, st 
“Уат Handlu i Y* 


„cssentuki 2 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


| Cenniki bezpłatnie. 
Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. 


NATURALNE ЇЇ ТОШ 


STOŁOWE EAE десек m porost mionw. 
WODY: B R wi Ба эүрм> 


zwraca imp Pe nai бес 
kolor bez użycia far 
każdym wieku! wo wszystkich 
kob "pig meme Informacye bezpłat- 
żądanie wysyła się natych- 


miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyj {едо przeor Akademję Medy 
Zwracać stę listown e 
6ant,pharm.;11,rze 
Cligaancoart, Paris W strzegać się na- 
śladownictw | сн katów. Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych aptekach. 


Druk lowarsystwa Akcyjmego 5. Orgelbranda Synów. 


